
Hermann Hesse
W nas i poza nami
Opowiadania
Przełożyła: Elżbieta Ptaszyńska-Sadowska
Spis treści
U Massagetów........................................................................3
Ucieczka w sport pływacki...................................................7
Edmund................................................................................11
Turystyczne miasto na Południu........................................15
O wilku stepowym................................................................19
W nas i poza nami................................................................25
Relacja z Normalii................................................................35
Kawka....................................................................................45
Kominiarczyk........................................................................50
Karl Eugen Eiselein..............................................................54
2
U Massagetów
Choć moja ojczyzna, jeśli rzeczywiście takową posiadałem, prześcigała bez wątpienia wszystkie inne kraje na ziemi pod względem wygód i niezrównanej organizacji, to nie tak dawno ogarnęła mnie jednak znowu ochota do wędrowania i podjąłem podróż do dalekiego kraju Massagetów, gdzie od czasu wynalezienia prochu strzelniczego nigdy nie byłem po raz drugi. Zapragnąłem się przekonać, jak dalece ten tak sławny i dzielny naród, którego wojownicy zwyciężyli niegdyś wielkiego Cyrusa, zmienił się w minionym czasie i dostosował do obyczajów obecnej epoki.
Zaiste nie przeceniłem w swych oczekiwaniach ani odrobinę zacnych Massagetów.
Tak jak i inne kraje, które mają ambicję zaliczać się do tych bardziej postępowych, również kraj Massagetów wysyła od niedawna naprzeciw każdego obcego przybysza, zbliżającego się ku jego granicom, reportera — naturalnie wyjąwszy te przypadki, gdy chodzi o znaczących, czcigodnych i dystyngowanych obcokrajowców, ich bowiem, co zrozumiałe, spotykają w zależności od rangi o wiele większe zaszczyty. Jeśli są bokserami lub mistrzami futbolu, przyjmuje ich minister zdrowia, jeśli zawodnikami pływackimi — minister do spraw wyznań, a gdy należą do rekordzistów świata — prezydent kraju lub jego zastępca. No cóż, mnie nie było dane skupić na sobie takiego deszczu grzeczności, ja byłem literatem, toteż na granicy wyszedł mi naprzeciw zwykły dziennikarz, miły młody człowiek o przyjemnej powierzchowności, i zwrócił się do mnie z prośbą, bym przed postawieniem stopy na jego ziemi uznał go godnym wyłuszczenia mu mojego światopoglądu, a w szczególności mego mniemania na temat Massagetów. Czyli ten ładny obyczaj zadomowił się już także tutaj.
— Szanowny panie — powiedziałem — pozwoli pan, że ja, władający pańskim wspaniałym językiem w sposób dalece niedoskonały, ograniczę się jedynie do tego, co niezbędnie konieczne. Mój światopogląd odpowiada zawsze temu, jaki panuje w kraju, po którym właśnie podróżuję, to przecież zrozumiałe samo przez się. Co się tyczy mej wiedzy o pańskim rozsławionym kraju i narodzie, to wywodzi się ona ze źródła najlepszego z możliwych i najbardziej godnego, a mianowicie z książki Klio wielkiego Herodota.
Przepełniony głębokim podziwem dla męstwa waszej potężnej armii i dla słynnej pamięci waszej bohaterskiej królowej Tomyris, już w czasach dawniejszych miałem zaszczyt odwiedzić wasz kraj, a teraz wreszcie zapragnąłem tę wizytę ponowić.
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— Miło to słyszeć — odezwał się nieco posępnie Massageta. — Pańskie nazwisko nie jest nam nieznane. Ministerstwo Propagandy śledzi z największą starannością wszelkie wypowiedzi zagranicy na nasz temat, dlatego też nie uszło naszej uwagi, że jest pan autorem trzydziestu linijek opublikowanych w pewnej gazecie, poświęconych zwyczajom i obyczajom Massagetów. Poczytuję sobie za zaszczyt, że będę mógł towarzyszyć panu w pańskiej obecnej podróży po naszym kraju, i dołożę wszelkich starań, by zdołał pan zauważyć, jak bardzo niektóre z naszych obyczajów zmieniły się od tamtej pory.
Jego nieco mroczny ton pozwolił mi się domyślić, że moje wcześniejsze wypowiedzi o Massagetach, których przecież tak bardzo lubiłem i podziwiałem, tu, na miejscu, nie znalazły bynajmniej pełnego uznania. Przez moment pomyślałem o zawróceniu z drogi; przypomniała mi się królowa Tomyris, która głowę wielkiego Cyrusa włożyła do wypełnionego krwią bukłaka, a także inne wytrawne przejawy ducha tego żywotnego narodu.
Ostatecznie jednak miałem przecież paszport i wizę, a czasy Tomyris należały do przeszłości.
— Proszę nie mieć mi za złe — powiedział mój przewodnik nieco przyjaźniej — ale zmuszony jestem na wstępie zbadać pańskie kredo. Co nie znaczy, że istnieje przeciwko panu najmniejsze choćby podejrzenie, mimo iż raz już odwiedził pan nasz kraj. Nie, nie, to tylko formalność, poza tym trochę jednostronnie powoływał się pan na Herodota. Jak pan wie, za czasów tego niewątpliwie wysoce uzdolnionego Jończyka nie istniały żadne oficjalne służby propagandowe i kulturalne, dlatego jemu można jeszcze wybaczyć te bądź co bądź nieco niedbałe wypowiedzi o naszym kraju. Gdy natomiast współczesny autor powołuje się na Herodota, i to wręcz wyłącznie na niego — na to nie możemy się zgodzić. No więc, panie kolego, proszę mi opowiedzieć pokrótce, co myśli pan o Massagetach i jakie żywi pan dla nich uczucia.
Westchnąłem lekko. No cóż, ten młody człowiek nie zamierzał ułatwić mi zadania, dla niego liczyły się formalności. Jeśli tak, to bardzo proszę! Zacząłem:
— Oczywiście, dokładnie się orientuję, że Massageci to nie tylko najstarszy, najpobożniejszy, najbardziej oświecony i zarazem najmężniejszy lud na ziemi, że ich niezwyciężone armie są najliczebniejsze, a ich flota największa, że naturę mają najniezłomniejszą, a zarazem najprzyjaźniejszą, kobiety najpiękniejsze, a szkoły i urządzenia publiczne najdoskonalsze na świecie, lecz wiem również, że jest im w najwyższej mierze właściwa owa tak wysoko ceniona na całym świecie, a tak bardzo nie dostająca innym wielkim narodom cnota, która im pozwala w poczuciu swej własnej wyższości zachować wobec obcych dobroduszność i wyrozumiałość i nie oczekiwać od każdego biednego 4
przybysza, aby ów, pochodząc z mniej znacznego kraju, osiągał wyżyny massageckiej doskonałości. Również o tym nie omieszkam zdać zgodnej z prawdą relacji w mej ojczyźnie.
— Bardzo dobrze — powiedział łaskawie mój towarzysz. — Wyliczając nasze cnoty, trafił pan w istocie w samo sedno, albo raczej sedna. Widzę, że wie pan o nas więcej, niż mogło wydawać się na początku, witam więc pana całym sercem wiernego Massagety w naszym pięknym kraju. Ale kilka szczegółów wypada chyba uzupełnienia. Zauważyłem mianowicie, że nie wspomniał pan o naszych ogromnych osiągnięciach w dwóch ważnych dziedzinach: sporcie i chrześcijaństwie. To Massageta, drogi panie, był tym, który w międzynarodowych skokach do tyłu z zawiązanymi oczami wynikiem 11,098 pobił rekord świata.
— Istotnie — skłamałem uprzejmie — jak mogłem o tym zapomnieć! Ale wymienił
pan także chrześcijaństwo jako dziedzinę, w której pański naród ustanowił rekordy. Czy wolno mi prosić o objaśnienie w tym względzie?
— No cóż — odparł młody mężczyzna — chciałem jedynie nadmienić, że bylibyśmy niezwykle radzi, gdyby w tej kwestii zechciał pan dołączyć do swej relacji z podróży jedno czy dwa słowa najwyższego uznania. Na przykład w pewnym małym miasteczku nad Araxes mamy starego kapłana, który w swoim życiu odprawił nie mniej niż sześćdziesiąt trzy tysiące mszy, a w innym znowu mieście znajduje się słynny nowoczesny kościół, w którym wszystko jest z cementu, i to z rodzimego cementu: ściany, wieża, posadzki, filary, ołtarze, dach, chrzcielnica, ambona itd., wszystko, aż po najmniejszy lichtarz, aż po ofiarne puszki.
No, pomyślałem sobie, to macie też chyba zacementowanego księdza, tkwiącego na cementowej kazalnicy. Nic jednak nie powiedziałem.
— Widzi pan — kontynuował mój przewodnik — pragnę być wobec pana szczery.
Nie bez powodu jesteśmy zainteresowani tym, by propagować naszą sławę chrześcijan jak najszerzej. Albowiem choć kraj nasz przyjął religię chrześcijańską już przed wiekami i po dawnych bóstwach i kultach nie ma nawet śladu, to mimo wszystko istnieje u nas niewielkie, nazbyt rozgorączkowane stronnictwo, które zmierza do tego, by znowu wprowadzić, dawnych bogów z czasów króla Persów Cyrusa Wielkiego i królowej Tomyris. Jest to, wie pan, jedynie mrzonka kilku fantastów, ale naturalnie prasa krajów ościennych pochwyciła tę śmieszną sprawę i wiąże ją z reorganizacją naszej wojskowości. Podejrzewa się nas o to, że zamierzamy wytępić chrześcijaństwo, aby w najbliższej wojnie łatwiej pozbyć się resztek oporów przed zastosowaniem wszystkich możliwych środków niszczenia. I to jest ten powód, dla którego podkreślenie chrześcijańskiego charakteru naszego kraju byłoby mile widziane.
Oczywiście, jesteśmy dalecy od tego, by choćby w najmniejszej mierze wywierać wpływ na 5
pańskie obiektywne relacje, ale, między nami mówiąc, mogę panu zdradzić, że pańska gotowość napisania choćby trochę o naszym chrześcijańskim charakterze mogłaby w konsekwencji doprowadzić do wystosowania osobistego zaproszenia przez naszego kanclerza.
To tak na marginesie.
— Jeśli pan pozwoli, zastanowię się nad tym — powiedziałem. — Właściwie chrześcijaństwo nie jest moją specjalnością. A teraz bardzo się cieszę, że znowu zobaczę ten wspaniały pomnik, który pańscy przodkowie wznieśli bohaterskiemu Spargapisesowi.
— Spargapises? — wymamrotał mój towarzysz. — A któż to taki?
— No, jak to, wielki syn Tomyris, który nie mogąc znieść hańby, że został
przechytrzony przez Cyrusa, odebrał sobie życie w niewoli.
— Ach tak, rzeczywiście — wykrzyknął mój przewodnik — widzę, że pan ciągle wraca do Herodota. Tak, ten pomnik podobno istotnie był bardzo piękny. W osobliwy sposób zniknął z powierzchni ziemi. Niech pan posłucha!
My, jak panu wiadomo, wprost niesłychanie interesujemy się nauką, szczególnie badaniami epoki starożytnej, a jeśli chodzi o liczbę metrów kwadratowych ziemi rozkopanej i podkopanej w celach naukowych, nasz kraj zajmuje trzecie lub czwarte miejsce w statystyce światowej. Te potężne wykopaliska, których celem były w głównej mierze odkrycia prehistoryczne, prowadziły także w okolice wspomnianego pomnika z czasów Tomyris, a ponieważ akurat tamten teren pozwalał się spodziewać ogromnych znalezisk, mianowicie kości mamutów, podkopano więc pomnik na pewnej głębokości. I wtedy się zapadł! Jego resztki można podobno obejrzeć w muzeum Massageticum.
Poprowadził mnie do czekającego już samochodu, którym pojechaliśmy w głąb kraju, pogrążeni w ożywionej rozmowie.
(1927)
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Ucieczka w sport pływacki
Gdy poeta, natrudziwszy się przez dobre dwadzieścia, trzydzieści lat, zdobędzie sobie niemałą liczbę przyjaciół i wrogów, wówczas nie tylko zasypywany jest wszelkimi możliwymi zaszczytami i przekonuje się, że te same redakcje, które ze słowami uprzejmego żalu odsyłają mu co i rusz jego wiersze, zatrudniają jednocześnie profesorów piszących o nim długie artykuły — lecz na dodatek dociera do niego również bezpośrednio głos samego ludu.
Każdego ranka poczta przynosi mu stosik listów i przesyłek, z których może wnosić, że nie na darmo się trudził. Uznaje się go godnym czytania rękopisów i debiutów licznych młodych kolegów, te same redakcje, które niezmiennie błagają go o współpracę, a potem niezmiennie znowu odsyłają mu jego wiersze, proszą go pilnie, często wręcz telegraficznie, o wyrażenie w felietonie swej opinii o Lidze Narodów lub o przyszłości sportu szybowcowego; młode czytelniczki błagają o fotografię, a starsze wtajemniczają w sekrety swego życia lub w powody przystąpienia do ruchu teozoficznego czy Chrystian Science; zachęca się go do abonowania encyklopedii, ponieważ znajduje się w nich również i jego szacowne nazwisko.
Mówiąc krótko, co rano takiemu poecie poczta dostarcza dowodów, że jego życie i aktywność nie były daremne. Każdy poeta tego doświadcza.
Bywa jednak, że nie jest się w nastroju, by już przy pierwszym łyku porannej kawy i pierwszym kęsie chleba z pełnym szacunkiem stawić czoło temu gminowi i przyjąć jego pozdrowienia, życzenia i rady dotyczące pisania przyszłych książek. Tak właśnie czułem się wczoraj również ja, odsunąłem więc na bok pocztę, która tym razem całkiem nieoczekiwanie nadeszła w wielkiej obfitości, włożyłem kapelusz i wybrałem się najpierw na mały spacer.
Zszedłem po schodach, mijając drzwi mego sąsiada H., który teraz siedział pewnie w swoim banku i pisał cyferki. Był urzędnikiem bankowym, lecz jego ambicje wybiegały w inne sfery; w głębi serca czuł się sportowcem i w tych dniach właśnie, jak dowiedziałem się z gazety i z rozmów sąsiadów, odniósł pierwszy wielki sukces w wynalezionej przez siebie specjalności. Pan H. był bowiem czynnym pływakiem i niejednokrotnie skarżył mi się, jak ograniczone są możliwości w tej dyscyplinie. Przepłynął Jezioro Zuryskie w czasie około dziesięciu minut, nie pamiętam już, czy wszerz, czy wzdłuż; zrobił to nieprawdopodobnie zręcznie i bardzo go za to podziwiałem; on jednak powiedział z posępnym spojrzeniem, że w pływaniu niewiele da się już zrobić. Postęp w tym sporcie dokonuje się tak szybko, że 7
niebawem osiągnięty zostanie punkt szczytowy: kilometr będzie można pokonać w ciągu jednej minuty, a jeśli nawet miałoby dojść do pobicia i tego rekordu, to zgodnie z opinią fachowców i tak nigdy nie osiągnie się więcej niż to, że pływak w najlepszym przypadku znajdzie się na drugim brzegu w tym samym czasie, w którym opuści pierwszy.
Lecz mój sąsiad H. nie był zwyczajnym pływakiem, on był geniuszem. Wymyślił tak po prostu, z dnia na dzień, nową sztukę pływania. Dotychczas, stwierdził, pływano właściwie dość dobrze i porządnie, a ostatnie zawody pływackie małych dzieci na odcinku z Gibraltaru do Afryki udowodniły, że w sporcie pływackim nie istnieją już praktycznie żadne granice i przeszkody. W tym sęk jednak, że do tej pory, o naiwności, pływano zawsze zgodnie z ruchem powietrza i na powierzchni wody. Przyjaciel H., który od dawna był dobrym nurkiem, wprowadził nową dyscyplinę polegającą na tym, że pływak, niczym idący granią alpinista, dostosowuje się do wzniesień i zagłębień terenu. W ten właśnie sposób przed kilkoma dniami przepłynął Jezioro Bodeńskie, przez cały czas utrzymując się dwadzieścia centymetrów ponad dnem jeziora, a cały świat nie posiadał się z zachwytu nad tym osiągnięciem.
Wszelako my, poeci, pomyślałem sobie, mamy chyba lepiej. Nadejdzie taki dzień, że każdy należycie wytrenowany pływak dokona tego samego, czego ostatnio dokonał H., i jego sława zblednie, a sport pływacki znowu będzie musiał szukać sobie nowych celów. Podczas gdy dla nas, poetów, jakże jeszcze wszystko było otwarte, jak rozległy i dziewiczy rozpościerał się przed nami świat! Jeśli nawet przyjąć, że przez dwa i pół tysiąca lat od czasów Homera rzeczywiście dokonał się postęp — choć i o to można by się spierać — jakże jednak był on nieznaczny! Myśl ta odświeżyła mnie, w dobrym nastroju wróciłem do domu i zamierzałem natychmiast wziąć się do pracy. Lecz czekała jeszcze na mnie poranna poczta, a Bóg mi świadkiem, dziś była trzy-czterokrotnie pokaźniejsza niż zazwyczaj! Nieco rozstrojony, rozciąłem najpierw około tuzina listów i zacząłem czytać. To był naprawdę wyjątkowy dzień. List za listem, wszystkie były miłe. Każdy zaczynał się od nagłówka
“Wielce Szanowny Mistrzu" i zawierał wyłącznie słowa przyjemne i pochlebne. Uniwersytet mojego landu, choć przecież nie byłem ani fabrykantem, ani śpiewakiem tenorowym, postanowił przyznać mi honorowy tytuł doktorski. Słynna “Schweinfurter Zeitung", która zawsze odsyłała moje wiersze, namawiała mnie błagalnie do współpracy, obojętnie w jakiej formie i w jakiej dziedzinie; każda linijka skreślona przeze mnie będzie nader mile widziana i przez redakcję, i przez czytelników. I tak cały czas, raz za razem. Solistka Ida z Teatru Miejskiego, ta słodka brunatnowłosa czarownica, zapraszała mnie na przejażdżkę samochodową. Fotograf z Dortmundu i drugi z Karlsruhe prosili mnie pokornie, bym zechciał
udać się do nich w celu wykonania zdjęcia. Oferowano mi bezpłatne korzystanie na próbę z 8
nowego samochodu przez trzy miesiące. Nie było listów ani od teozofek, ani od zwolenniczek Mazdaznana, ni rzymskich tragedii, ni dramatów o rewolucji, pisanych przez uczniów klas gimnazjalnych. Zadziwiające, naprawdę wielki dzień. Nawet dzień moich pięćdziesiątych i sześćdziesiątych urodzin nie przyniósł mi choćby w połowie podobnych triumfów. Poczułem niemal przesyt. Postanowiłem przeczytać resztę listów dopiero po obiedzie. Ale leżała jeszcze wśród nich ładna, płaska paczuszka; zaciekawiła mnie. Widać było, że nie kryła w sobie ani książki, ani manuskryptu, jej zawartość mogła być jedynie przyjemna. Przeciąłem więc sznurek i rozwinąłem papier. Moim oczom ukazała się różowa bibułka, a wokoło rozszedł się subtelny zapach; to, co było w środku, wydawało się miękkie i delikatne w dotyku.
Odsłaniałem to coś starannie i uroczyście niczym pomnik, aż dotarłem do wykonanej ręcznie robótki z cienkiego, podobnego do trykotu materiału. Zdumiony wyjąłem przesyłkę z papierów i rozpostarłem na krześle. Był to czarny kąpielowy kostium z jedwabiście połyskującego trykotu, z przyszytym na piersi i oblamowanym krzyżykowym ściegiem dużym jasnoczerwonym sercem, a w czerwonym sercu widniał wyhaftowany czarnymi literami napis: “Wielkiemu Henrykowi, niepokonanemu podwodnemu pływakowi."
Tam do czorta, dopiero teraz pojąłem wreszcie, że cała ta obfita poranna poczta wcale nie była przeznaczona dla mnie, lecz dla mojego sąsiada H., pływaka, który siedział w tej chwili w swoim banku i ostrzył ołówki, który jednak być może już jutro zrezygnuje z posady i pójdzie za jednym z tych niezliczonych, pełnych uznania głosów, docierających do niego codziennie i przywołujących go do Berlina, do Ameryki, do Paryża czy Londynu.
Zagniewany i trochę przygnębiony ponownie wyszedłem z domu i dowlokłem się do bulwaru.
Przede mną leżało Jezioro Zuryskie; patrząc na nie zastanawiałem się usilnie, czy nie postąpiłbym rozsądniej, gdybym przerzucił się na pływanie. Wprawdzie nie mogłem liczyć na pobicie światowych rekordów, ale byłem jeszcze jako tako chwacki, a kiedyś jako chłopak pływałem bardzo dobrze. Myślę, że na godne uznania sukcesy w kantonalnych zawodach seniorów byłoby mnie jeszcze stać. Ale po chwili jezioro wydało mi się odrażająco zimne i mokre, i pomyślałem też sobie, że mistrz H. ten nie dający się ogarnąć wzrokiem dystans, stąd aż do drugiego brzegu, przepłynął w dziesięć minut, a poza tym znowu przyszło mi do głowy, ileż to wdzięcznych, niewyczerpanych i niezmierzonych celów i zadań czekało jeszcze na mnie w sztuce poetyckiej.
Nie, z uprzejmymi słowami przeprosin prześlę mojemu sąsiadowi jego pocztę, poproszę go o kartę wstępu na najbliższe popisy pływackie i mimochodem zwrócę się do niego z prośbą, by w redakcjach paru większych gazet wstawił się za mną słówkiem względem wydrukowania w nich moich wierszy. Sport pływacki zamierzałem jednak 9
pozostawić szczupakom i karpiom, a sam dalej próbować tworzenia. Od kilku dni chodził mi po głowie wiersz o wiośnie albo raczej o osobliwym zapachu świeżych, pokrytych żywicą pąków drzew i o ich działaniu na młodych i starych, działaniu nadzwyczaj różnorodnym; i choć nawet wydawało się trudne i wręcz niemożliwe zadowalające sformułowanie oraz przybliżenie ludzkim sercom tej sprawy z pączkami, to mimo wszystko nie zamierzałem być tym, który zaniedbuje swe rzemiosło i wymiguje się od swego życiowego zadania.
(1929)
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Hermann Hesse – Edmund
Równocześnie kręgi te z fanatyczną ciekawością zwracały się ku wysoko wówczas rozwiniętym badaniom religioznawczym. Zaprzestano patrzenia na świadectwa minionych religii przede wszystkim z historycznego, socjologicznego czy światopoglądowego punktu widzenia, lecz starano się poznać ich bezpośrednie siły życiowe, psychologiczne i magiczne oddziaływanie ich form, symboli i rytuałów. W każdym razie wśród ludzi starszych i nauczycieli silniej objawiała się nieco wyniosła ciekawość czystej nauki, swego rodzaju radość zbierania, porównywania, wyjaśniania, przyporządkowania i mędrkowania; ludzie młodzi i uczniowie natomiast uprawiali te studia w nowym duchu. Byli przepełnieni szacunkiem, ba wręcz zazdrością wobec fenomenów religijnego życia, byli spragnieni treści owych kultów i formuł, jakie przekazała nam historia, i przesyceni tajemnicą, na wpół
zmęczoną życiem, na wpół skłonną do wiary żądzą dotarcia do jądra wszystkich tych zjawisk, pragnieniem wiary i postawy duchowej, która by im może pozwoliła żyć tak, jak żyli ich dalecy przodkowie — kierując się pobudkami wzniosłymi, silnymi, z ową zatraconą świeżością i intensywnością, jaka emanuje z religijnych kultów i dzieł sztuki zamierzchłych czasów.
Znany stał się, na przykład, przypadek młodego docenta z Marburga, który postanowił
opisać życie i śmierć pobożnego poety Novalisa. Jak wiadomo, Novalis ów po śmierci swojej narzeczonej powziął decyzję, że pójdzie w jej ślady, i posłużył się w tym celu, jako poeta i człowiek prawdziwie bogobojny, nie środkami mechanicznymi, jak trucizna czy broń palna, lecz zbliżał się ku śmierci powoli, stosując środki czysto duchowe i magiczne, aż wreszcie umarł bardzo młodo. I oto nasz docent uległ czarowi tego osobliwego życia oraz umierania, a ponadto zawładnęło nim pragnienie, by pójść w ślady poety i umrzeć tak jak on, po prostu przez duchowe naśladownictwo. Impulsem ku temu nie był przesyt życiem, lecz raczej tęsknota za cudem — zawładnięciem przez siły duszy cielesnym życiem. I rzeczywiście docent ów żył i umarł na wzór poety, mając niespełna lat trzydzieści. Przypadek ten wywołał
wówczas sensację i przez wszystkie konserwatywne koła potępiony został równie gwałtownie jak przez tę część młodzieży, która znajdowała zadowolenie w sporcie i materialnym używaniu życia. Dość już jednak o tym; nie zamierzamy tu analizować tamtych czasów, lecz 11
pragniemy jedynie zarysować postawę duchową i atmosferę środowiska, do którego należał
kandydat nauki Edmund.
Tak więc studiował on pod kierunkiem profesora Zerkla religioznawstwo, a jego zainteresowanie skupiło się niemal wyłącznie na tych po części religijnych, po części magicznych ćwiczeniach, za których pomocą inne epoki i narody czyniły próby, by zapanować nad życiem w sposób duchowy i wyposażyć ludzką duszę w siłę zdolną sprostać naturze i losowi. Nie chodziło mu, w przeciwieństwie do jego nauczyciela, o myślową i literacką zewnętrzną stronę rozmaitych religii, o ich tak zwane poglądy na świat; to, co starał
się poznać i zgłębić, to prawdziwe, wkraczające bezpośrednio w życie praktyki, ćwiczenia i formuły: tajemnicę mocy zawartej w symbolach i sakramentach, technikę duchowej koncentracji, środki służące osiągnięciu twórczych stanów wewnętrznych. Powierzchowny sposób, w jaki przez całe stulecie objaśniano fenomeny takie jak asceza, egzorcyzmy, stan zakonny i życie eremitów, dawno już nie odpowiadał poważnym studiom. W owym czasie Edmund przystąpił do ekskluzywnego seminarium u Zerkla, w którym oprócz niego uczestniczył tylko jeden jedyny zaawansowany w studiach uczeń, zajęty wnikaniem w pewne magiczne formuły i tantry, na jakie niedawno natrafiono w północnych Indiach. Profesor okazywał dla studiów tych zainteresowanie czysto badawcze, gromadził i porządkował
zjawiska, tak jak ktoś inny zbiera, na przykład, owady. Czuł natomiast bardzo dobrze, iż jego ucznia Edmunda ciągnie ku magicznym zaklęciom i rytualnym modlitwom zupełnie odmienny rodzaj tęsknoty, i także dawno już zauważył, że dzięki bardziej pobożnemu rodzajowi studiów uczeń ów zdołał wniknąć w niejedną tajemnicę, jaka pozostała niedostępna nauczycielowi; miał nadzieję, że uda mu się na długo zatrzymać przy sobie tego zdolnego studenta i korzystać z jego współpracy.
W owym czasie rozszyfrowali, tłumaczyli i dokonywali interpretacji wspomnianych hinduskich ksiąg religijnych i Edmund próbował właśnie przełożyć jedno z zaklęć z pierwotnego języka oryginału w sposób następujący:
“Gdy znajdziesz się w stanie, w którym twoja dusza popadnie w chorobę i zapomni, czego potrzebuje do życia, a ty będziesz chciał poznać, co to jest, czego ona potrzebuje, a co ty musisz jej dać — wówczas opróżnij twoje serce, ogranicz twój oddech, ile tylko zdołasz, wyobraź sobie wnętrze twej głowy jako pustą jamę, skieruj na nią twój wzrok i skoncentruj się na jej obserwacji, wtedy nagle jama przestanie być pusta i ukaże ci obraz tego, czego potrzebuje twoja dusza, aby mogła żyć dalej."
— Dobrze — powiedział profesor i skinął głową. — Tam, gdzie pan mówi
“zapomnieć", należałoby chyba powiedzieć precyzyjniej “utracić". Czy zauważył pan, że 12
słowo określające “jamę" jest tym samym, jakiego ci przebiegli kapłani i szamani medyczni używają dla nazwania macicy? Tym facetom naprawdę udało się zamienić dosyć rzeczową instrukcję uzdrawiania melancholików w zawiłe magiczne zaklęcie. To mar pegil trafu gnoki z jego reminiscencjami z formuły wielkiego zaklinacza węży brzmiało zapewne w uszach biednego Bengalczyka, którego w ten sposób okpiwali, wręcz strasznie! Sama ta instrukcja, by opróżnić serce, ograniczyć oddech i skierować spojrzenie do wnętrza, nie przynosi nam przecież nic nowego; na przykład w sentencji numer 83 jest sformułowana zdecydowanie precyzyjniej. Ale pan, Edmundzie, oczywiście jest znowu zupełnie odmiennego zdania? No, co pan o tym sądzi?
— Panie profesorze — odezwał się Edmund cicho — uważam, że również w tym przypadku nie docenia pan wartości samej formuły; tu nie chodzi o tanie interpretacje, jakie nadajemy słowom, lecz o słowa jako takie; oprócz samego sensu zaklęcia ważne jest jeszcze co innego, jego brzmienie, dobór rzadkich i staroświeckich słów, dźwięk wywołujący skojarzenia z zaklinaniem węży — dopiero to wszystko razem nadało formule jej magiczną moc.
— Gdybyż ją rzeczywiście miała! — roześmiał się profesor. — Właściwie to szkoda, że nie żył pan w czasach, kiedy te zaklęcia były jeszcze żywe. Stanowiłby pan w najwyższym stopniu wdzięczny obiekt dla czarodziejskich sztuczek tych zaklęciokletów. Niestety przyszedł pan na świat o kilka tysięcy lat za późno i gotów jestem założyć się z panem, że choćby nie wiem jak się pan starał objaśnić prawidła tej formuły, nie wyjdzie z tego zupełnie nic.
Obrócił się do drugiego ucznia i z ożywieniem pogodnie mówił dalej.
Tymczasem Edmund jeszcze raz odczytał swą sentencję; wywierała na nim szczególne wrażenie swymi początkowymi słowami, które, jak mu się zdawało, dobrze pasowały do niego samego i jego położenia. Słowo po słowie powtarzał ją sobie w duchu, starając się jednocześnie precyzyjnie wypełnić jej wskazania:
“Gdy znajdziesz się w stanie, w którym twoja dusza popadnie w chorobę i zapomni, czego potrzebuje do życia, a ty będziesz chciał poznać, co to jest, czego ona potrzebuje, a co ty musisz jej dać — wówczas opróżnij twoje serce, ogranicz twój oddech, ile tylko zdołasz..."
— i tak dalej.
Tym razem lepiej udało mu się skoncentrować niż przy wcześniejszych próbach.
Przestrzegał wskazówek, a jakieś przeczucie mówiło mu, że rzeczywiście nadeszła już na to pora, oraz że jego dusza jest w niebezpieczeństwie i zapomniała o tym, co najważniejsze.
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Niemal tuż po przystąpieniu do prostych ćwiczeń oddechowych w systemie yogi, które często wykonywał, poczuł, że w jego wnętrzu zaczyna się coś dziać, potem stwierdził, że w środku głowy powstaje mały otworek, widział, jak rozwiera się przed nim, niewielki i ciemny; z narastającym żarem skierował uwagę na jamkę wielkości orzecha, lub “macicę". A ona zaczęła z wolna rozświetlać się od środka, jasność nasilała się stopniowo i wyraźniej, coraz wyraźniej jego spojrzeniu odsłaniał się obraz tego, co nieodzownie musiał uczynić, by móc dalej wieść swe życie. Nie przeraził się tym obrazem, nie wątpił ani przez chwilę w jego prawdziwość; czuł w samej głębi swej istoty, że obraz ten ma rację, że nie ukazuje mu nic innego jak tylko “zapomnianą", najgłębszą potrzebę jego duszy.
Wzmocniony nie znanymi mu do tej pory siłami, usłuchał zatem radośnie i bez wahania nakazów owego obrazu i wykonał to, czego prawzór dojrzał w jamie. Uniósł
opuszczone podczas ćwiczenia powieki, wstał z ławki, zrobił krok do przodu, wyciągnął
przed siebie ręce, objął dłońmi szyję profesora i ściskał ją tak długo, aż poczuł, że już wystarczy. Puścił uduszonego na podłogę, odwrócił się i dopiero teraz przypomniał sobie, że nie był sam: jego kolega siedział w ławce trupioblady, z kroplami potu na czole, i wpatrywał
się w niego z przerażeniem.
— Wszystko spełniło się dokładnie co do słowa! — wykrzyknął z zapałem Edmund.
— Opróżniłem swoje serce, oddychałem płytko, myślałem o jamie w głowie, skierowałem na nią swój wzrok, aby naprawdę zwrócony był do wewnątrz, i zaraz pojawił się obraz: zobaczyłem nauczyciela i zobaczyłem siebie, a potem moje ręce na jego szyi, i to wszystko.
Po prostu posłuszny byłem wizji, to nie wymagało żadnej siły, żadnej decyzji. A teraz jest mi tak cudownie dobrze jak jeszcze nigdy w moim całym życiu!
— Człowieku — wykrzyknął ten drugi — oprzytomniej wreszcie i zastanów się, co mówisz! Ty zabiłeś! Jesteś mordercą! Powieszą cię za to!
Edmund nie słuchał. Na razie nic nie docierało do niego. Mówił do siebie słowa formuły: mar pegil trafu gnoki, i nie widział przed sobą ani martwych, ani zywych nauczycieli, lecz nieograniczoną dal świata i życia, stojącą przed nim otworem.
(1930)
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Turystyczne miasto na Południu
To miasto jest jednym z najbardziej sprytnych i dochodowych przedsięwzięć współczesnego ducha. Jego powstanie i organizacja opierają się na syntezie tak genialnej, że mogła zostać wymyślona jedynie przez bardzo dokładnych znawców psychologii mieszkańca metropolii, by nie określić jej wręcz jako bezpośrednią emanację duszy wielkiego miasta, jako urzeczywistniony sen duszy. Twór ten bowiem realizuje w idealnej harmonii marzenia duszy każdego przeciętnego mieszczucha, jeśli idzie o wypoczynek i przyrodę. Jak wiadomo, obywatel wielkiego miasta za niczym nie tęskni tak bardzo jak za naturą, idyllą, spokojem i pięknem. Wiadomo jednak, że wszystkie te cudowne rzeczy, których z całą mocą pożąda i którymi jeszcze do niedawna przepełniona była cała ziemia, całkowicie mu nie służą, ba, nie może ich znieść. Ale ponieważ mimo to chce je mieć, ponieważ raz na zawsze nabił sobie głowę tą naturą, dlatego na podobieństwo bezkofeinowej kawy i beznikotynowych cygar wybudowano mu tutaj wolną od przyrody, wolną od niebezpieczeństw, higieniczną odnaturzoną naturę. A całemu przedsięwzięciu przyświecała najwyższa zasada współczesnego rzemiosła artystycznego, postulat absolutnej “autentyczności". Współczesne rzemiosło nie bez racji akcentuje wymóg, który w minionych czasach nie był znany, gdyż wówczas każda owca była istotnie autentyczną owcą i dawała prawdziwą wełnę, prawdziwa była też każda krowa i dawała prawdziwe mleko, a sztuczne owce i krowy nie zostały jeszcze wynalezione. Gdy jednak to nastąpiło i sztuczne bez mała wyparły te prawdziwe, niebawem wymyślono również ideał autentyczności. Do przeszłości należą już czasy, gdy naiwni książęta wznosili sobie w jakiejś niemieckiej dolince sztuczne ruiny, podrabiane pustelnie, małą fałszywą Szwajcarię, imitację Posilipo. Dzisiejszemu przedsiębiorcy budowlanemu nigdy nie przyjdzie do głowy absurdalna myśl, by wielkomiejskiego znawcę mamić Italią w pobliżu Londynu, Szwajcarią pod Chemnitz czy Sycylią nad Jeziorem Bodeńskim. Substytut przyrody, jakiego żąda współczesny mieszczuch, musi być bezwarunkowo prawdziwy, prawdziwy jak srebro sztućców, którymi posługuje się przy biesiadach, prawdziwy jak perły, które nosi jego żona, i prawdziwy jak miłość do narodu i republiki, którą chowa w sercu.
Urzeczywistnienie tego wszystkiego nie było rzeczą łatwą. Na wiosnę i jesień majętny mieszczuch domaga się południowego krajobrazu, który odpowiadałby jego wyobrażeniom i potrzebom, prawdziwego Południa z palmami i cytrynami, błękitnych mórz, malowniczych 15
miasteczek — i to jest raczej łatwe do osiągnięcia. Ale ponadto upomina się także o towarzystwo, żąda higieny i czystości, chce miejskiej atmosfery, chce muzyki, techniki, elegancji, oczekuje podporządkowanej bez reszty człowiekowi i przez niego przekształconej natury, takiej, która wprawdzie dostarcza mu bodźców i iluzji, jest mu jednak uległa i niczego od niego nie żąda, w której może się usadowić ze swoimi wielkomiejskimi przyzwyczajeniami, obyczajami i wymaganiami. Ponieważ jednak natura spośród wszystkiego, co znamy, jest czymś najbardziej nieubłaganym, spełnienie takich pretensji wydaje się prawie niemożliwe; lecz, jak wiadomo, dla ludzkiego entuzjazmu nie ma nic niemożliwego. Sen się ziścił.
Miasto turystyczne na Południu nie mogło, rzecz jasna, zostać wyprodukowane w jednym jedynym egzemplarzu. Wykonano trzydzieści albo czterdzieści takich idealnych miast, spotkać je można w każdym pod jakimś tam względem nadającym się do tego miejscu, i jeśli teraz usiłuję przedstawić jedno z nich, to nie chodzi naturalnie o to lub tamto, ono nie ma żadnej nazwy, podobnie jak automobil firmy Ford jest egzemplarzem, jest jednym z wielu.
Między ciągnącymi się daleko, łagodnie wygiętymi murkami nabrzeża leży jezioro z błękitną wodą o drobnych krótkich falach, a na jego skraju odbywa się zażywanie natury.
Wzdłuż brzegu pływają niezliczone małe łódki wiosłowe z daszkami przeciwsłonecznymi w barwne pasy i kolorowymi chorągiewkami, eleganckie piękne łodzie z małymi, wygodnymi poduszeczkami, czyste jak stoły operacyjne. Ich właściciele przechadzają się po nabrzeżu i niezmordowanie oferują wszystkim przechodniom swe stateczki do wynajęcia. Mężczyźni ci, ubrani w marynarskopodobne stroje, mają odsłonięte piersi i gołe brązowe ramiona, mówią prawdziwym włoskim, są jednak w stanie udzielić informacji również w każdym innym języku, mają błyszczące oczy południowców, palą długie, cienkie cygara i wyglądają malowniczo.
Wzdłuż brzegu pływają łodzie, wzdłuż nabrzeża biegnie promenada, dwupasmowa ulica: jej połowa od strony jeziora, pod starannie przyciętymi drzewami, przeznaczona jest dla pieszych, część wewnętrzna to oślepiająca i rozpalona jezdnia, pełna hotelowych omnibusów, aut, tramwajów i pojazdów konnych. Przy tej ulicy położone jest owo turystyczne miasto, mające o jeden wymiar mniej niż inne, rozciąga się bowiem jedynie na długość i wysokość, a nie na głębokość. Składa się ze zwartego, wyniosłego pierścienia budynków hotelowych. Za pasem tym jednak — atrakcja nie do przeoczenia — roztacza się prawdziwe Południe, tam mianowicie leży w istocie stare włoskie miasteczko, gdzie na wąskim, roztaczającym ostre zapachy rynku sprzedawane są warzywa, kury i ryby, gdzie bosonogie dzieciaki puszkami po 16
konserwach grają w futbol, a matki o rozwianych włosach i mocnych głosach wykrzykują miło brzmiące imiona swych dzieci Tu zalatuje salami, winem, wychodkiem, tytoniem i warsztatem rzemieślniczym, tu przy otwartych drzwiach sklepików stoją jowialni mężczyźni z rękawami podwiniętymi do łokci, szewcy siedzą na środku ulicy wyklepując skórę, wszystko prawdziwe i bardzo kolorowe, i oryginalne; od takiej sceny w każdym czasie mógłby zaczynać się pierwszy akt opery. Tu co i rusz widzi się turystów, z wielką ciekawością dokonujących odkryć, i często słyszy z ust osób światłych roztropne spostrzeżenia na temat duszy ludu. Sprzedawcy lodów jeżdżą małymi turkoczącymi wózkami po wąskich uliczkach i przywołują nęcąco łasuchów, tu i ówdzie na jakimś dziedzińcu czy placyku zaczyna grać katarynka. Turysta spędza codziennie w tym małym, brudnym i interesującym mieście godzinę lub dwie, kupuje słomiane plecionki i widokówki, próbuje mówić po włosku i gromadzi wrażenia z Południa. Robi też dużo zdjęć.
Jeszcze dalej, już za starym miasteczkiem, rozpościera się kraj; tam leżą wioski i łąki, winnice i lasy, tam przyroda jest jeszcze taka, jaka była zawsze, dzika i nieokrzesana; turyści niewiele jednak z tego widzą, albowiem przemierzając ową naturę w swych automobilach, widzą łąki i wsie zakurzone i wrogo przycupnięte na skraju szosy tak samo jak wszędzie.
Toteż turysta szybko wraca z podobnych eskapad do idealnego miasta. Stoją w nich ogromne, wielopiętrowe hotele, kierowane przez inteligentnych dyrektorów, z dobrze ułożonym, uprzejmym personelem. Tam po jeziorze jeżdżą śliczne parowce, a po ulicy eleganckie wozy, stopa wszędzie natrafia na asfalt i cement, wszędzie jest świeżo zamiecione i spryskane, wszędzie oferuje się wyroby galanteryjne i napoje orzeźwiające. W hotelu
“Bristol" mieszka były prezydent Francji, a w hotelu “Parkowym" kanclerz niemieckiej Rzeszy, można wstąpić do eleganckich kawiarni i spotkać w nich znajomych z Berlina, Frankfurtu i Monachium, można przeczytać ojczyste gazety i z operetkowo-włoskiej starówki przenieść się ponownie w dobre, solidne powietrze ojczyzny, miejskiej metropolii, można uścisnąć znajomym świeżo umyte ręce, zaprosić ich na drinka, zadzwonić do własnej firmy, poruszać się wdzięcznie i z ożywieniem wśród miłych, dobrze ubranych, zadowolonych ludzi.
Na tarasach hoteli, ukryci za słupkami balustrad i oleandrami, siedzą słynni poeci i wpatrują się w zadumie w lustro jeziora, niekiedy przyjmują przedstawicieli prasy, po czym niedługo wszyscy już wiedzą, nad jakim dziełem pracuje ten czy ów mistrz. W wytwornej niewielkiej restauracji spotkać można najpopularniejszą aktorkę ojczystej metropolii, ma na sobie kostium jak marzenie i karmi deserem pekińczyka. Również ona pełna jest zachwytu dla przyrody i często czuje się poruszona aż do nabożeństwa, gdy wieczorami w numerze 178
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hotelu “Palace" otwiera okno i patrzy na bezkresny szereg połyskujących świateł, które ciągną się wzdłuż brzegu i gubią marzycielsko po drugiej stronie zatoki.
Lekko i z poczuciem zadowolenia można przechadzać się po promenadzie, są też tutaj Müllerowie z Darmstadtu, podobno jutro już jakiś włoski tenor wystąpi w sali domu zdrojowego, jedyny, jakiego naprawdę da się słuchać po Caruso. Pod wieczór, gdy wracają parowce, można lustrować wysiadających, znowu spotkać znajomych, zatrzymać się na chwilę przed oknem wystawowym pełnym starych mebli i haftów, potem zrobi się chłodno i można wrócić do hotelu, w ściany z betonu i szkła, gdzie sala jadalna skrzy się już porcelaną, kryształem i srebrem i gdzie później odbędzie się skromny bal. Muzyka w każdym razie już gra, ledwie zmieniono stroje na wieczorowe, już rozlegają się słodkie, kojące dźwięki.
Przed hotelem gaśnie powoli w świetle wieczoru przepych kwiatów. Na rabatkach, pośród betonowych murów, rosną gęsto i kolorowo najbarwniejsze winorośle, kamelie i rododendrony, między nimi wysokie palmy, wszystkie prawdziwe, i obsypane grubymi zimnoniebieskimi kulami dorodne hortensje. Nazajutrz odbędzie się wielka towarzyska przejażdżka do -aggio, na którą wszyscy się cieszą. A jeśli przez przeoczenie dotrą zamiast do
-aggio czy -ino do innej miejscowości, to nic się nie stanie, bo przecież znajdą się w dokładnie takim samym idealnym mieście, nad takim samym jeziorem, na takim samym nabrzeżu, na takiej samej malowniczo-śmiesznej starówce i w takich samych dobrych hotelach o wysokich ścianach ze szkła, zza których przyglądać się im będą palmy w czasie posiłków, i czekać tam na nich będzie ta sama dobra, łagodna muzyka i wszystko to, co należy do życia mieszczucha, gdy chce, by mu było dobrze.
(1925)
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O wilku stepowym
Obrotnemu właścicielowi małej menażerii udało się na krótki czas zaangażować do niej wilka stepowego o imieniu Harry. Obwieścił to całemu miastu za pomocą plakatów, obiecując sobie zwiększony napływ widzów do swej menażerii, i nie zawiódł się w swoich nadziejach. Ludzie nasłuchali się zewsząd o wilku stepowym, wieść o tej bestii stanowiła ulubiony temat rozmów w światłych kręgach, każdy pragnął dowiedzieć się tego lub owego o tym zwierzęciu, a opinie o nim były bardzo podzielone. Niektórzy uważali, że bydlę takie jak wilk stepowy jest w każdym razie zjawiskiem budzącym wątpliwości, niebezpiecznym i niezdrowym, kpi sobie z obywateli miasta, ze ścian w świątyniach nauki zrywa portrety rycerzy, wyśmiewa się nawet z Johanna Wolfganga von Goethe; i ponieważ dla owego stepowego bydlęcia nic nie jest święte, a na pewną część młodzieży działa ono w sposób zaraźliwy i prowokacyjny, należałoby się wreszcie skrzyknąć i na nie zapolować; póki wilk stepowy nie zostanie zabity i zakopany, nie będzie spokoju. Ten naiwny, prostoduszny i przypuszczalnie słuszny pogląd nie był bynajmniej wyznawany przez wszystkich. Istniało drugie stronnictwo, hołdujące zgoła odmiennemu zapatrywaniu; partia ta uważała, że wilk stepowy nie jest" wprawdzie zwierzęciem bezpiecznym, posiada jednak nie tylko prawo, by istnieć, ale nawet moralną i społeczną misję do spełnienia. Każdy z nas — tak twierdzili najbardziej wykształceni zwolennicy tego ugrupowania — każdy z nas przecież skrycie i nie przyznając się do tego nosi w piersi takiego stepowego wilka. Piersi, na które przy tych słowach mówcy zwykli wskazywać, były godnymi najwyższego szacunku torsami dam z towarzystwa, adwokatów i przemysłowców, obleczonymi w jedwabne koszule i modnie skrojone kamizelki. Każdemu z nas, mówili ci liberalnie myślący ludzie, w głębi ducha dobrze znane są uczucia, popędy i cierpienia wilka stepowego, każdy z nas musi z nimi walczyć i każdy z nas w gruncie rzeczy jest takim biednym, wyjącym, głodnym wilkiem stepowym. Tak mówili, gdy, odziani w swe jedwabne koszule, prowadzili rozmowy o wilku stepowym; to samo głosili też publicznie znani krytycy, po czym nakładali swe wytworne filcowe kapelusze, zapinali swe wytworne pelisy, wsiadali do swych wytwornych automobili i jechali z powrotem do pracy, do swych biur i redakcji, gabinetów i fabryk. Jeden z nich rzucił
nawet pewnego wieczoru przy whisky propozycję, by założyć stowarzyszenie wilków stepowych.
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Toteż w dniu, w którym menażeria inaugurowała swój nowy program, przybyło niemało ciekawskich, by obejrzeć to osławione zwierzę, którego klatkę odsłaniano jedynie za dodatkową opłatą. Niewielką klatkę, zamieszkiwaną uprzednio przez niestety bardzo młodo zmarłą panterę, właściciel wyposażył, jak umiał, stosownie do okoliczności. Ów przedsiębiorczy mężczyzna znalazł się przy tym w kłopocie, albowiem wilk stepowy był bądź
co bądź zwierzęciem trochę niezwykłym. Gdy panowie fabrykanci i adwokaci pod koszulą i frakiem nosili jakoby ukrytego w piersi wilka, ów wilk nosił jakoby w swej mocnej owłosionej piersi ukrytego człowieka, wyrafinowane uczucia, melodie Mozarta i temu podobne. By sprostać jak najlepiej tym niecodziennym okolicznościom oraz oczekiwaniom publiczności, mądry przedsiębiorca (który od lat wiedział, że nawet najbardziej dzikie zwierzęta nie są tak kapryśne, niebezpieczne i nieobliczalne jak publiczność) zadbał o specjalne wyposażenie klatki, umieszczając w niej kilka symboli wilkoczłowieka. Była to klatka jak setki innych, żelazne pręty i trochę słomy na podłodze, lecz na jednej ze ścianek wisiało piękne lustro w stylu empire, a pośrodku był ustawiony niewielki instrument, pianino, o odsłoniętej klawiaturze, a na tym nieco chwiejnym meblu stało gipsowe popiersie księcia poetów Goethego.
Co się zaś tyczy samego zwierzęcia, które wzbudzało tak wielkie zainteresowanie, nie dało się w nim zauważyć nic wyjątkowego. Wyglądało dokładnie tak, jak wilk stepowy, lupus campestris, wyglądać powinien. Najczęściej leżał nieruchomo w kącie, jak najdalej odsunięty od widzów, ogryzał sobie przednie łapy i patrzył obojętnie przed siebie, jakby zamiast żelaznych prętów widział wielki, niezmierzony step. Czasami podnosił się i przechadzał przez chwilę po klatce, pianino kołysało się wówczas na nierównej podłodze, a na górze chwiał się niebezpiecznie gipsowy książę poetów. Widzami ów wilk niewiele się przejmował, zresztą większość z nich była jego wyglądem raczej zawiedziona. Ale właśnie ów wygląd wywoływał rozmaite opinie. Wielu mówiło, że to całkiem zwyczajne zwierzę, głupkowaty, pospolity wilk bez wyrazu i basta, i że takie pojęcie zoologiczne jak “wilk stepowy" w ogóle nie istnieje. Inni natomiast twierdzili, że zwierzę to ma piękne oczy i cała jego istota wyraża wzruszające uduchowienie, aż ze współczucia zamiera człowiekowi serce. Dla kilku rozsądnych osób tymczasem było jasne, że opinie o wyglądzie wilka stepowego równie dobrze pasowałyby do każdego innego zwierzęcia z menażerii.
Około południa oddzielne pomieszczenie menażerii, mieszczące klatkę wilka, odwiedziła mała grupka, która zatrzymała się przy nim dłużej. Składała się z trzech osób, z wychowawczyni i dwójki dzieci: ładnej, dosyć milczącej dziewczynki około ośmiu lat i mniej więcej dwunastoletniego silnego chłopca. Oboje podobali się wilkowi stepowemu, ich skóra 20
pachniała młodo i zdrowo, a na ładne, sprężyste nogi dziewczynki zerkał raz po raz.
Guwernantka, no cóż, to zupełnie co innego, chyba lepiej zwracać na nią jak najmniej uwagi.
By znaleźć się bliżej tej ładniutkiej dziewczynki i lepiej czuć jej zapach, wilk Harry położył się przy samych prętach ścianki zwróconej do widzów. Wciągając z rozkoszą zapach obojga dzieci, przysłuchiwał się nieco znudzony wypowiedziom całej trójki, która zdawała się bardzo zaciekawiona Harrym i rozmawiała o nim z najwyższym ożywieniem. Zachowanie każdego z nich było jednak bardzo różne. Chłopiec, rezolutne i zdrowe stworzenie, całkowicie podzielał pogląd, który usłyszał w domu z ust swego ojca. Dla takiej bestii, mówił, klatka w menażerii to najwłaściwsze miejsce, wypuszczenie go na wolność byłoby natomiast nieodpowiedzialną głupotą. Można by jeszcze od biedy sprawdzić, czy to zwierzę dałoby się wytresować, na przykład do ciągnięcia sań, na podobieństwo psów polarnych, ale chyba by się to nie udało. Gdyby, on, Gustaw, gdziekolwiek natknął się na tego wilka, bez wahania by do niego wypalił.
Wilk stepowy słuchał tego, miło się oblizując. Ten mały mu się podobał. “Mam nadzieję", pomyślał, “że jeśli kiedyś niespodziewanie się spotkamy, będziesz miał pod ręką fuzję. I mam też nadzieję, że spotkam cię gdzieś w stepie, a nie pojawię ci się nagle w twoim własnym lustrze." Chłopak wydawał mu się sympatyczny. Będzie z niego chwacki facet, zdolny i tęgi inżynier lub fabrykant czy oficer, a Harry nie miałby nic przeciwko temu, by się kiedyś przypadkiem z nim zmierzyć i, jeśli będzie trzeba, dać się przez niego zastrzelić.
Co o wilku stepowym myślała mała dziewczynka, nie było łatwo poznać. Najpierw przyjrzała mu się, i to znacznie bardziej wnikliwie i z większą ciekawością niż pozostałych dwoje, którym wydawało się, że wiedzą już o nim wszystko. Stwierdziła, że podobają jej się język i szczęka Harry'ego i że odpowiadają jej także jego oczy, podczas gdy nieco zaniedbanej sierści przyglądała się z nieufnością, a ostry zapach typowy dla drapieżnika przyjęła z pewnym zdenerwowaniem i zdziwieniem, w którym zawarte były dezaprobata i odraza, zmieszana z pełną zaciekawienia pożądliwością. Nie, nie, w ogóle to jej się podobał, i bynajmniej nie uszło jej uwagi, że Harry był dla niej bardzo życzliwy i patrzył na nią z podziwem i chciwością; chłonęła jego podziw z wyraźnym uczuciem zadowolenia. Od czasu do czasu zadawała jakieś pytanie.
— Proszę pani, dlaczego ten wilk musi mieć w klatce pianino? — spytała. — Pewnie by wolał coś do jedzenia.
— To nie jest zwyczajny wilk — odrzekła wychowawczyni — to jest wilk muzykalny.
Ale ty, dziecko, tego nie zrozumiesz.
Mała wykrzywiła nieznacznie śliczne usteczka i powiedziała: 21
— Chyba rzeczywiście jeszcze nie potrafię wielu rzeczy zrozumieć. Jeśli ten wilk jest muzykalny, to oczywiście powinien mieć pianino, a nawet dwa. Ale że na pianinie musi stać jeszcze ta dziwna figurka, to wydaje mi się śmieszne. Po co mu ona, proszę pani?
— To jest symbol — zaczęła właśnie wyjaśniać nauczycielka, wilk jednak przyszedł z pomocą dziewczynce. Zerknął na nią zakochanymi oczami w najwyższym stopniu prostodusznie, po czym wstał nagle, aż wszyscy troje poczuli strach przez moment, przeciągnął się do przodu i w górę i ruszył w stronę chwiejącego się pianina, o którego kant zaczął się ocierać i czochrać; czynił to z coraz większą siłą i gwałtownością, aż wreszcie rozkołysane popiersie straciło równowagę i spadło. Podłoga zadrżała i Goethe rozpadł się, podobnie jak Goethe niektórych filologów, na trzy części. Każdą z nich wilk obwąchiwał
przez chwilę, potem odwrócił się od nich obojętnie i podszedł blisko dziewczynki.
Teraz nauczycielka wysunęła się na pierwszy plan wydarzeń. Należała do tego rodzaju osób, które mimo sportowego ubrania i chłopięcej fryzury były przekonane, że we własnej piersi odnalazły wilka; należała do czytelniczek i wielbicielek Harry'ego i uważała się za jego duchową siostrę; albowiem również ona kryła w swej piersi najrozmaitsze pogmatwane uczucia i życiowe problemy. Jakaś słaba intuicja podpowiadała jej wprawdzie, że jej bezpieczne, pełne rozrywek i solidne mieszczańskie życie nie jest właściwie żadnym stepem i żadną samotnią, że nigdy nie zdobędzie się na odwagę lub desperację, by wzorem Harry'ego zaryzykować śmiertelny skok w chaos. O nie, tego oczywiście nie uczyni nigdy. Zawsze jednak darzyć będzie wilka stepowego sympatią i zrozumieniem i bardzo chętnie okazałaby mu te właśnie uczucia. Miała ogromną ochotę, gdy tylko Harry na nowo przyjmie ludzką postać i włoży smoking, zaprosić go, na przykład, na herbatę, lub zagrać z nim na cztery ręce Mozarta. I postanowiła odważyć się na próbę w tym kierunku.
Tymczasem mała ośmiolatka obdarzyła wilka swą niepodzielną sympatią. Była zachwycona, że mądre zwierzę przewróciło popiersie, i od razu pojęła, że uczyniło to dla niej, że zrozumiało jej słowa i wyraźnie stanęło po jej stronie przeciw nauczycielce. Czy zdemoluje może jeszcze i to głupie pianino? Ach, jaki on wspaniały, dziewczynka po prostu go lubiła.
Harry'emu tymczasem przeszło zainteresowanie pianinem, tuż przed małą przycisnął
się do prętów, przycupnięty, jak przymilający się pies, z pyskiem na samej ziemi wciśniętym między żelazne sztaby; zwrócił się ku dziewczynce i patrzył na nią przepełnionymi zachwytem oczyma. I dziecko nie zdołało mu się oprzeć. Urzeczone i pełne ufności wyciągnęło rączkę i pogłaskało ciemny nos zwierzęcia. Harry zerknął na nią zachęcająco i zaczął bardzo delikatnie lizać małą dłoń ciepłym językiem.
22
Gdy ujrzała to guwernantka, jej decyzja dojrzała. Także ona chciała dać się poznać Harry'emu jako pełna zrozumienia duchowa siostra, również ona pragnęła się z nim zbratać.
Pospiesznie rozwinęła małą elegancką paczuszkę owiązaną złotym sznureczkiem, wyłuskała ze staniolu jakiś ładny smakołyk, serce z prawdziwej czekolady, i z pełnym wyrazu spojrzeniem podsunęła je wilkowi.
Harry zamrugał i spokojnie lizał dalej dziecięcą dłoń; jednocześnie uważnie obserwował każdy ruch nauczycielki. I dokładnie w tym momencie, gdy jej ręka z sercem z czekolady znalazła się wystarczająco blisko, kłapnął błyskawicznie i serce wraz z dłonią były już między błyszczącymi zębami. Cała trójka krzyknęła jednocześnie i odskoczyła do tyłu, guwernantka jednak nie mogła cofnąć się daleko, była bowiem uwięziona przez swego brata wilka, i upłynęło jeszcze kilka chwil palnych trwogi, nim zdołała wyciągnąć swą krwawiącą rękę i przyjrzeć się jej z przerażeniem. Była bardzo pogryziona.
Jeszcze raz biedna kobieta krzyknęła przeraźliwie. W tej samej chwili jednak uleczona została całkowicie z konfliktu swej duszy. Nie, nie była wilczycą, nie miała nic wspólnego z tym brutalnym potworem, który teraz z zainteresowaniem obwąchiwał zakrwawione czekoladowe serce. I natychmiast przyjęła postawę obronną.
W środku bezradnej grupy, która niebawem utworzyła się wokół niej i w której jej kontrpartnerem był blady z przerażenia właściciel menażerii, nauczycielka stała wyprostowana, zakrwawioną rękę trzymała z daleka od siebie, by oszczędzić suknię, i zaklinała się z błyskotliwym oratorskim talentem, że nie spocznie, póki ten brutalny zamach nie zostanie pomszczony; niejeden się zdziwi, jak wysokiego odszkodowania zażąda za zeszpecenie jej ładnej i biegłej w grze na fortepianie dłoni. A wilk musi zostać zabity, od tego nie odstąpi, o nie, wszyscy się o tym przekonają.
Szybko oprzytomniawszy, właściciel zwrócił jej uwagę na czekoladę, która jeszcze leżała przed Harrym. Karmienie drapieżnych zwierząt jest, jak głosi napis, jak najsurowiej zabronione, czyli jest on wolny od wszelkiej odpowiedzialności. Jeśli chce, może go spokojnie zaskarżyć, i tak żaden sąd świata nie przyzna jej racji. Poza tym jest ubezpieczony.
Lepiej będzie, jeśli ta pani zaraz pójdzie do lekarza.
Tak też uczyniła; od doktora jednak, ledwie założył jej opatrunek, od razu pojechała do adwokata. W ciągu najbliższych dni klatkę Harry'ego odwiedziły setki ludzi.
Proces między ową damą a wilkiem stepowym zajmuje od tamtej pory dzień w dzień opinię publiczną. Strona skarżąca usiłuje mianowicie pociągnąć do odpowiedzialności samego Harry'ego, a dopiero w drugiej kolejności właściciela. Bo, jak wywodzi obszerne oskarżenie, niejakiego Harry'ego nie należy w żadnym wypadku uważać za 23
nieodpowiedzialne zwierzę; ma on swoje prawdziwe, cywilne nazwisko, jedynie tymczasowo przyjął pozycję drapieżnego zwierzęcia, i wydał swe własne pamiętniki w formie książki.
Jakkolwiek sąd teraz rozstrzygnie, tak czy owak, sprawa, przeszedłszy przez wszystkie instancje, bez wątpienia dotrze aż do sądu Rzeszy.
Tak więc w niedalekiej przyszłości możemy spodziewać się z najbardziej miarodajnego urzędowego źródła ostatecznego rozstrzygnięcia kwestii, czy wilk stepowy jest właściwie zwierzęciem, czy człowiekiem.
(1927)
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W nas i poza nami
Był sobie mężczyzna o imieniu Friedrich, zajmował się sprawami ducha i posiadał
ogromną wiedzę. Dla niego jednak wiedza wiedzy i myśl myśli nie były równe, albowiem lubił on jeden, określony rodzaj myślenia, a innymi pogardzał i ich nie znosił. Kochał i wielbił logikę, tę tak znakomitą metodę, a ponadto w ogóle wszystko to, co on nazywał
“nauką".
— Dwa razy dwa jest cztery — zwykł mówić — ja w to wierzę, i z tej właśnie prawdy wychodząc, człowiek powinien uprawiać myślenie.
Wprawdzie wiedział, że istnieją także inne rodzaje myślenia i poznania, lecz że nie były “nauką", toteż miał je za nic. Choć wolnomyśliciel, nie był nietolerancyjny wobec religii. Polegało to na milczącej zgodzie naukowców. Ich nauka od paru setek lat zajmowała się niemal wszystkim, co istniało na ziemi i wydawało się warte poznania, z wyłączeniem jednego jedynego obiektu — ludzkiej duszy. Pozostawienie jej religii, której spekulacji na ten temat nie traktowano wprawdzie poważnie, lecz nie wchodzono im w drogę, przeszło z czasem w zwyczaj. Toteż i Friedrich zachowywał się wobec religii z tolerancją, głęboko zaś nienawidził i nie cierpiał z całego serca wszystkiego, w czym rozpoznawał przesąd. Choć tym czymś zajmowały się obce, prymitywne i zacofane narody, choć w odległej starożytności znane było myślenie mistyczne czy magiczne — od kiedy istniała nauka i logika, posługiwanie się tymi przestarzałymi i wątpliwymi instrumentami przestało mieć sens.
Tak mówił i tak myślał, a kiedy w jego otoczeniu ujawniał się choćby ślad przesądu, złościł się i czuł się tak, jakby dotknęło go coś wrogiego.
Najbardziej jednak irytowało go, gdy na oznaki takie przychodziło mu natrafiać wśród pokrewnych sobie duchem, wśród światłych mężów, którym nieobce były pryncypia naukowego myślenia. I nie znał nic bardziej bolesnego i nieznośnego niż owa haniebna myśl, jaką ostatnio czasami zdarzało mu się słyszeć z ust osób o wysokiej wiedzy, owa absurdalna myśl, iż “naukowe myślenie" nie jest, być może, najwyższym, ponadczasowym, wiecznym, z góry określonym i niezachwianym rodzajem myślenia, lecz tylko jednym z wielu, ograniczonym czasowo, podlegającym zmianie i upadkowi. Ta niegodziwa, destrukcyjna, trucicielska myśl pojawiła się, i nie mógł zaprzeczyć temu także Friedrich; była i tu, i tam, 25
wyłoniła się w obliczu nędzy powstałej przez wojny, przewroty i głód nędzy na świecie niczym przestroga, niczym przepowiednia duchów, napisana białą dłonią na białej ścianie.
Im bardziej Friedrich cierpiał z tego powodu, iż myśl ta istniała i zdolna była tak głęboko go niepokoić, tym silniej zwalczał ją oraz tych, których podejrzewał o to, że skrycie w nią wierzą. Otwarcie i wprost bowiem jedynie nieliczni z kręgu ludzi prawdziwie światłych przyznali się dotychczas do nowej nauki, nauki, która, jeśli miałaby się rozpowszechnić i uzyskać dominację, zdawała się bez wątpienia zdolna do zniszczenia wszelkiej kultury duchowej na ziemi i wprowadzenia chaosu. No cóż, na razie jeszcze do tego nie doszło, a ci odosobnieni, którzy otwarcie opowiedzieli się za nią, stanowili tak niewielką grupę, że można ich było uważać za dziwaków czy cudacznych oryginałów. Ale kropelka tej trucizny, wpływ tej myśli wkrótce zaczął objawiać się raz tu, raz gdzie indziej. Tak czy inaczej wśród ludzi prostych i na wpół wykształconych dało się zauważyć całe mnóstwo nowych nauk, nauk tajemnych, sekt i ich zwolenników; świat był tego pełen, wszędzie czuło się przesąd, mistykę, kult duchów i inne mroczne siły, które należałoby zwalczyć, które jednak nauka, jakby w poczuciu tajemniczej niemocy, pomijała na razie milczeniem.
Pewnego dnia Friedrich znalazł się w domu jednego ze swych przyjaciół, z którym wspólnie zgłębiał już niejeden problem. Ostatnio, jak to czasami bywa, dłuższy czas nie miał
sposobności go widzieć. Wchodząc po schodach na górę, próbował odpowiedzieć sobie na pytanie, kiedy i gdzie był po raz ostatni z przyjacielem. Choć zazwyczaj mógł być bardzo dumny ze swej pamięci, tego przypomnieć sobie nie potrafił. Niepostrzeżenie popadł z tej przyczyny w pewną irytację i złość, z których, stanąwszy przed drzwiami przyjaciela, nie bez trudu zdołał się wyrwać.
Ledwie jednak zdążył przywitać się z Erwinem, swym przyjacielem, odkrył na jego miłej twarzy jak gdyby wyrozumiały uśmiech, którego zdawał się nie znać z wcześniejszych czasów. I ledwie ujrzał ów uśmiech, który mimo uprzejmości Erwina odebrał jako w pewien sposób ironiczny lub nawet wrogi, od razu przypomniał sobie to, czego przed chwilą nadaremnie szukał w pamięci, czyli swe ostatnie spotkanie z nim, dłuższy czas temu, oraz to, że rozstali się wówczas co prawda bez kłótni, ale w wewnętrznej niezgodzie i niechęci, ponieważ Erwin, jak się Friedrichowi zdawało, nazbyt wątle wspierał jego ówczesne ataki na królestwo przesądu.
To osobliwe. Jak mógł o tym tak zupełnie zapomnieć! Teraz uprzytomnił sobie także, iż tylko z tego powodu tak długi czas nie odwiedzał przyjaciela, jedynie z przyczyny tego dysonansu, i że nawet przez cały czas chyba o tym wiedział, choć przed samym sobą wyszukiwał całe mnóstwo innych powodów ciągłego odkładania wizyty.
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Teraz stali oto naprzeciw siebie i Friedrich odniósł wrażenie, że ta mała szczelina i rozłam ich dzielące niezmiernie się powiększyły. Między nim a Erwinem brakowało — tak to intuicyjnie wyczuwał — czegoś, co zawsze było, aury wspólnoty, bezpośredniego zrozumienia, ba, wręcz sympatii. Ich miejsce zajęła pustka, otchłań, obcość. Przywitali się, mówili o pogodzie, znajomych, samopoczuciu — i, Bóg jeden wie, jak do tego doszło, przy każdym słowie Friedrich doznawał zatrważającego uczucia, że niezupełnie rozumie swego partnera, a ten z kolei jego nie zna tak naprawdę; widział, że jego słowa nie docierają do niego, i nie mógł znaleźć wspólnej płaszczyzny dla prawdziwej rozmowy. Do tego jeszcze Erwin bezustannie miał na ustach ów uprzejmy uśmiech, który u Friedricha zaczął już niemal wywoływać nienawiść.
W chwili przerwy w znojnej rozmowie Friedrich rozejrzał się po dobrze mu znanym gabinecie i zobaczył na ścianie kartkę papieru luźno przypiętą pinezką. Widok ten wzruszył
go osobliwie i obudził stare wspomnienia, zaraz mu się bowiem przypomniało, jak to wiele lat temu, w czasach studenckich, Erwin miał zwyczaj w ten sposób właśnie od czasu do czasu powracać w myślach i pamięci do sentencji jakiegoś myśliciela lub wiersza poety. Wstał i podszedł do ściany, by przeczytać kartkę.
Znajdowały się na niej wypisane ładnym pismem Erwina te oto słowa: “Nic nie jest poza nami, nic nie jest w nas, bo to, co jest poza nami, jest w nas."
Pobladłszy na twarzy, stał przez chwilę jak wryty. Doczekał się! Miał przed sobą to, czego się obawiał! Kiedyś nie przejąłby się taką kartką, zniósłby ją z pobłażliwością jako kaprys, jako niewinne i ostatecznie każdemu dozwolone upodobanie, może jako drobny, wymagający zrozumienia sentymentalizm. Teraz jednak było inaczej. Czuł, że słowa te zostały napisane nie dla przelotnego poetyckiego nastroju i nie dla kaprysu. Erwin wrócił po tak wielu latach do nawyku młodości. To, co zostało tu wypisane, wyznanie tego, co obecnie zajmowało jego przyjaciela, było mistyką! Erwin się sprzeniewierzył.
Powoli odwrócił się ku niemu, a uśmiech Erwina znowu jasno zabłysnął.
— Wyjaśnij mi to! — zażądał.
Erwin skinął uprzejmie głową.
— Nigdy nie czytałeś tej sentencji?
— Owszem! — wykrzyknął Friedrich. — Oczywiście, że ją znam. To mistyka, to gnostycyzm. Może to i poetyckie, ale... Proszę cię, wyjaśnij mi tę maksymę i powiedz, dlaczego wisi na twojej ścianie.
— Chętnie — powiedział Erwin. — Sentencja ta jest pierwszym wprowadzeniem do nauki poznania, która obecnie mnie zajmuje i której zawdzięczam już niejedną radość.
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Friedrich przemógł swój gniew. Spytał:
— Jakaś nowa nauka poznania? Czyżby istniało coś takiego? A jak się ona nazywa?
— Och — odparł Erwin — nowa jest tylko dla mnie. Jest bardzo stara i czcigodna.
Nazywa się magia.
A więc padło to słowo. Friedrich, mimo wszystko głęboko zaskoczony i przerażony tak otwartym wyznaniem, poczuł ze zgrozą, że oto stanął oko w oko naprzeciw odwiecznego wroga w osobie własnego przyjaciela. Milczał. Nie wiedział, czy bliższy mu jest gniew, czy płacz, uczucie bezpowrotnej straty przepełniało go goryczą. Dalej milczał.
Potem ze sztuczną drwiną w głosie zaczął:
— A więc zamierzasz teraz zostać magiem?
— Tak — powiedział Erwin bez wahania.
— Kimś w rodzaju ucznia czarnoksiężnika, tak?
— Oczywiście.
Friedrich znowu zamilkł. Z pokoju obok dochodziło tykanie zegara, tak było cicho.
Po chwili powiedział:
— Wiesz chyba, że tym samym porzucasz wszelką wspólnotę z poważną nauką — a więc również i wspólnotę ze mną?
— Mam nadzieję, że tak się nie stanie — odparł Erwin. — Jeśli jednak nie da się tego uniknąć, co mam począć?
Friedrich wykrzyknął w dzikim wybuchu:
— Co masz począć? Porzucić te igraszki, zerwać z tą smutną i niegodną wiarą w cuda, definitywnie i ostatecznie! To masz zrobić, jeśli chcesz zachować mój szacunek.
Erwin uśmiechnął się nieznacznie, choć teraz również i on nie wyglądał na pogodnego.
— Mówisz tak — zaczął tak cicho, że gniewny głos Friedricha zdawał się pobrzmiewać w pokoju jeszcze przez jego przytłumione słowa — jakby zależało to od mojej woli, jakbym miał wolny wybór. A jest inaczej. Ja nie mam wyboru. To nie ja wybrałem magię. To ona mnie wybrała.
Friedrich westchnął głęboko:
— Wobec tego żegnaj — powiedział ciężko i podniósł się, nie wyciągając ku przyjacielowi dłoni.
— Zaczekaj! — zawołał głośno Erwin. — Nie, nie powinieneś tak wychodzić. Pomyśl sobie, że jeden z nas jest umierający — bo tak jest w istocie! — i musimy się pożegnać.
— Ale który z nas, Erwinie, jest tym umierającym?
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— Dzisiaj jestem nim chyba ja, przyjacielu. Kto pragnie ponownego narodzenia, musi być gotów umrzeć.
Friedrich jeszcze raz stanął przed kartką na ścianie i przeczytał sentencję.
— A więc dobrze — powiedział na koniec. — Masz rację, na nic się nie zda, jeśli rozejdziemy się w gniewie. Zrobię tak, jak mówisz, i przyjmę założenie, że jeden z nas umiera. Ale przecież mógłbym nim być także i ja. Nim cię opuszczę, chciałbym skierować do ciebie ostatnią prośbę.
— Cieszy mnie to — powiedział Erwin. — Mów, co dobrego mogę uczynić dla ciebie na pożegnanie?
— Powtórzę swoje pierwsze pytanie, jest to jednocześnie moja prośba: objaśnij mi ową sentencję tak, jak potrafisz!
Erwin zastanowił się przez chwilę, a potem powiedział:
— Nic nie jest poza nami, nic nie jest w nas. Religijny sens tych słów jest ci znany: Bóg jest wszędzie. Znajduje się w duchu i kryje się też w przyrodzie. Wszystko ma Boski charakter, bo Bóg jest kosmosem. Wcześniej nazywaliśmy to panteizmem. Następnie sens filozoficzny: rozróżnianie tego, co na zewnątrz i co wewnątrz, jest właściwe naszemu myśleniu, ale wcale nie jest dla niego konieczne. Istnieje możliwość, by nasz duch wycofał
się poza granicę, jaką mu wyznaczyliśmy, w drugi wymiar. Po drugiej stronie antynomii, z jakich składa się nasz świat, bierze początek nowe, inne poznanie. Muszę ci jednak wyznać, drogi przyjacielu, że od kiedy zmieniłem swój sposób myślenia, nie istnieją już dla mnie żadne jednoznaczne słowa i sentencje, każde słowo ma dziesiątki, setki znaczeń. Tu właśnie zaczyna się to, czego się boisz: magia.
Friedrich zmarszczył czoło i zamierzał mu przerwać, lecz Erwin spojrzał na niego dobrodusznie i kontynuował jaśniejszym głosem:
— Pozwól, że dam ci przykład na to! Zabierz coś ode mnie, jakiś przedmiot, i od czasu do czasu przyglądaj mu się trochę, a przekonasz się, że owo zdanie o wnętrzu i tym, co poza nami, niebawem odsłoni przed tobą jedno ze swych licznych znaczeń.
Obejrzał się za siebie, sięgnął po małą glinianą figurkę o szklistej powierzchni i podał
ją Friedrichowi. Powiedział przy tym:
— Weź to jako pożegnalny podarunek ode mnie. Kiedy ten przedmiot, który daję ci do ręki, przestanie istnieć poza tobą, a zacznie istnieć w tobie, wtedy przyjdź do mnie znowu!
Jeśli zaś dalej pozostanie na zewnątrz ciebie, tak jak teraz, oznaczać to będzie, że w tej chwili żegnamy się na zawsze!
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Friedrich chciał jeszcze niejedno powiedzieć, lecz Erwin wyciągnął ku niemu rękę, uścisnął jego dłoń i rzekł, “Bądź zdrów", z miną, która nie pozwalała już na żaden komentarz.
Friedrich opuścił mieszkanie, zszedł po schodach (jak nieopisanie dużo czasu upłynęło od chwili, kiedy wchodził po nich na górę!), mijał ulice i kierował się do domu, trzymając w dłoni małą glinianą figurkę, bezradny i w głębi serca nieszczęśliwy. Przed domem zatrzymał
się, rozzłoszczony potrząsnął pięścią, w której trzymał statuetkę, i poczuł ogromną ochotę, by roztrzaskać ten śmieszny przedmiot o ziemię. Nie zrobił tego, zagryzł wargi i poszedł do mieszkania. Jeszcze nigdy nie był tak wzburzony, tak udręczony sprzecznymi uczuciami.
Poszukał miejsca na podarunek od przyjaciela i postawił go na górnej półce na książki.
Na początku figurka tam właśnie stała.
Czasami spoglądał ku niej w ciągu dnia, dumając nad nią i jej pochodzeniem, oraz rozmyślając nad sensem, jaki ta głupia rzecz miała posiadać dla niego. Była to mała postać człowieka, boga lub bożka, o dwóch obliczach, tak jak u rzymskiego boga Janusa, ulepiona dość topornie z gliny i pokryta wypalaną, nieco już popękaną glazurą. Ten mały posążek był
pospolity i niewielki, z całą pewnością nie wyszedł spod rąk greckich lub rzymskich, ale raczej był dziełem jakiegoś prymitywnego ludu z Afryki lub wysp na morzach południowych.
Na obu twarzach, całkowicie identycznych, widoczny był przytłumiony, gnuśny, nieco drwiący uśmiech — to wręcz szkaradne, jak ten mały kobold bezustannie trwonił swój niedorzeczny uśmiech.
Friedrich nie mógł się przyzwyczaić do figurki. Była mu na wskroś wstrętna i niemiła, stała mu na drodze, przeszkadzała. Już następnego dnia zdjął ją z półki i postawił na piecu, a innego przeniósł na szafę. Co i rusz pojawiała mu się przed oczyma, jakby wysuwała się na pierwszy plan, uśmiechała się do niego zimno i głupkowato, pyszniła, domagała zauważenia.
Po dwóch lub trzech tygodniach zabrał ją i umieścił w przedpokoju, między fotografiami z Włoch i drobnymi zabawnymi pamiątkami, które były tam porozstawiane i na które nikt nigdy nie zwracał uwagi. Teraz przynajmniej widywał bożka wtedy tylko, gdy wychodził lub wracał do domu; mijał go pospiesznie, ani razu nie przyglądał mu się bliżej. Ale jeszcze i tutaj drobiazg ten dalej mu przeszkadzał, choć on sam nie przyznawał się do tego. Wraz z tą skorupą, z tym dwulicym dziwolągiem wkroczyły w jego życie strapienia i męka.
Pewnego dnia, w kilka miesięcy później, wrócił do domu po krótkiej podróży —
ostatnio odbywał od czasu do czasu takie wycieczki, jakby coś bezustannie gdzieś go gnało
— wszedł do domu, minął przedpokój, został przywitany przez służącą i zabrał się do lektury listów, które na niego czekały. Był jednak niespokojny i roztargniony, jakby zapomniał o czymś ważnym; nie pociągała go żadna książka, na żadnym krześle nie czuł się wygodnie.
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Zaczął analizować sytuację, usiłował uprzytomnić sobie — skąd się to nagle wzięło? Czy nie dopatrzył czegoś istotnego? Pokłócił się? Zjadł coś niestrawnego? Zgadywał i szukał, i przypomniał sobie, że to dokuczliwe uczucie zawładnęło nim przy wejściu do mieszkania, w przedpokoju. Pobiegł tam i mimo woli od razu zaczął szukać wzrokiem glinianej figurki.
Osobliwa groza przejęła go na wskroś, gdy nie ujrzał bożka. Zniknął. Nie było go. Czy odmaszerował na swych drobnych glinianych nóżkach? Odfrunął? Może czarodziejskie zaklęcie przywołało go z powrotem tam, skąd przyszedł?
Friedrich wziął się w garść, uśmiechnął się, pokręcił z dezaprobatą głową wobec własnej trwożliwości. Potem zaczął spokojnie szukać po całym przedpokoju. Kiedy nie znalazł, przywołał służącą. Przyszła, była zmieszana i od razu się przyznała, że przy sprzątaniu figurka wypadła jej z ręki.
— Gdzie ona jest?
Już jej nie było. Wydawała się tak mocna, przecież tyle razy miała ją w rękach, a mimo to rozbiła się na drobne kawałeczki, już nie do naprawienia; zaniosła te okruchy do szklarza, a ten ją tylko wyśmiał, więc je wyrzuciła.
Friedrich kazał odejść służącej. Uśmiechnął się. Nie miał nic przeciwko temu, co się stało. Doprawdy nie było czego żałować. Wreszcie to straszydło zniknęło, wreszcie będzie miał spokój. Że też wtedy od razu, pierwszego dnia, nie rozwalił tej maszkary na kawałeczki!
Ileż on nacierpiał się w tym czasie! Jakżeż ten bałwan uśmiechał się do niego gnuśnie, obco, chytrze, źle, iście po diabelsku! Teraz, kiedy zniknął, Friedrich mógł się przyznać do tego przed sobą: odczuwał przed nim lęk, szczerze i prawdziwie się go bał, tego glinianego idola!
Czyż nie był to symbol i znak wszystkiego, co jemu, Friedrichowi, wydawało się wstrętne i nieznośne, co od dawna uznawał za szkodliwe, wrogie i godne zwalczenia, symbol wszelkiego przesądu, ciemnoty, skrępowania ducha i sumienia? Czyż nie przedstawiał on owej niezwykłej siły, którą niekiedy czuło się szalejącą pod ziemią, owego odległego drżenia ziemi, owego zbliżającego się upadku kultury, nadciągającego chaosu? Czyż ta marna figurka nie zrabowała mu najlepszego przyjaciela — nie, nie tylko zrabowała — zamieniła we wroga!
No cóż, teraz to paskudztwo zniknęło. Rozbite. Załatwione. Bardzo dobrze się stało, o wiele lepiej, niż gdyby on sam miał je roztrzaskać.
Tak pomyślał, albo powiedział, i wrócił jak gdyby nigdy nic do swoich zajęć.
Było w tym jednak coś z przekleństwa. Bo teraz, kiedy właśnie jakby trochę przyzwyczaił się do tej śmiesznej figurki, gdy jej widok w stałym miejscu na stoliku w przedpokoju stopniowo zrobił się dla niego niejako swojski i obojętny — teraz jej brak zaczął
mu doskwierać! Tak, brakowało mu jej; ilekroć przechodził przez przedpokój, nie widział nic 31
poza pustym miejscem, na którym zazwyczaj stała, a z miejsca tego promieniowała pustka i napełniała całe pomieszczenie obcością i odrętwieniem.
Złe, bardzo złe dni i jeszcze gorsze noce nastały dla Friedricha. Nie umiał już minąć przedpokoju, nie myśląc o bożku o dwóch obliczach, nie tęskniąc za nim, nie czując, że jego myśli są z nim związane. Zamieniło się to w dręczący przymus. I od dawna był niewolnikiem tej presji nie tylko w chwilach, gdy przechodził przez przedpokój, o nie, podobnie jak owo miejsce na opustoszałym stole ziało pustką i nudą, tak też skrępowanie myśli oddziaływało w jego wnętrzu, powoli wypierało wszystko inne, trawiło wszystko wkoło i także przepełniało pustką i obcością.
Nieustannie wyobrażał sobie figurkę z całą wyrazistością, choćby po to, by uzmysłowić sobie, jaką niedorzecznością było trapienie się z powodu jej utraty. Widział ją w całej jej tępej brzydocie i dzikości, z jej pustym czy też przebiegłym uśmieszkiem, z dwiema twarzami — ba, bywało nawet, że z wykrzywionymi w grymasie ustami pełen nienawiści próbował ów uśmiech odtworzyć. Prześladowało go pytanie, czy oba oblicza rzeczywiście były identyczne. Czy przypadkiem jedno z nich, może przez małą chropowatość czy rysę na glazurze, nie miało innego wyrazu? Śladu jakiegoś pytania? Czegoś z tajemniczości Sfinksa?
Jak niezwykła albo może osobliwa była barwa tej glazury, odnajdywał ją teraz często w innych przedmiotach, w błysku szyby w słońcu, w odbiciu wilgotnego ulicznego bruku.
Rozmyślał o niej bardzo wiele, również nocą. Uderzyło go także owo szczególne, obce i niemiło brzmiące, mało swojskie, niemal złe słowo: “Glazura"! Rozkładał je, rozdzielał
z nienawiścią na cząstki, a raz odwrócił też kolejność liter. Zamieniło się w “aruzalg". Czort jeden wie, skąd to z kolei słowo wzięło swoje brzmienie? Było mu znane, z całą pewnością, tak, znał je, jako słowo wrogie, niedobre, słowo o brzydkich i przykrych ubocznych znaczeniach. Długo się nad tym głowił, wreszcie doszedł do wniosku, że słowo to kojarzyło mu się z pewną książką, jaką kupił przed laty i przeczytał w czasie jakiejś podróży, i która go przeraziła, zmęczyła i mimo to w tajemniczy sposób zafascynowała; nosiła ona tytuł
“Księżniczka Aruzal". To istne przekleństwo — wszystko, co wiązało się z tą figurką, glazurą, kolorem niebieskim, zielonym, z jej uśmiechem, oznaczało coś nieprzyjaznego, kłuło, dręczyło, zatruwało jadem! I do tego w nad wyraz osobliwy sposób uśmiechnął się wtedy Erwin, jego były przyjaciel, gdy dawał mu tego bożka do ręki! Jakże dziwnie, jak znacząco, jak nieprzyjaźnie!
Friedrich przez wiele dni bronił się dzielnie i nie bez sukcesu przed nieuchronnością swych myśli. Czuł wyraźnie niebezpieczeństwo — nie chciał popaść w obłęd! Nie, lepiej już umrzeć. Potrzebny był rozsądek. Życie nie było potrzebne. I przyszło mu do głowy, że może 32
to właśnie jest magia: Erwin za pomocą tej figurki zaczarował go w jakiś tajemniczy sposób, a on padł jej ofiarą jako obrońca rozsądku i nauki przed tymi mrocznymi mocami. Lecz —
jeśli tak rzeczywiście było, jeśli umiał choćby pomyśleć o tym jako o rzeczy możliwej —
oznaczało to, że magia przecież istniała, istniały czary! Nie, lepiej już umrzeć!
Pewien lekarz zalecił mu spacery i kąpiele, niekiedy wieczorami szukał także rozrywki w gospodzie. Ale na niewiele się to zdało. Przeklinał Erwina, przeklinał samego siebie.
Którejś nocy leżał w łóżku; obudziwszy się zbyt wcześnie i z lękiem, co w owym czasie zdarzało mu się często, i nie mógł już zasnąć. Czuł się nader podle, był wystraszony.
Pragnął się zastanowić, poszukać pociechy, chciał sam przemówić do siebie, znaleźć jakieś zdania, dobre, kojące, krzepiące spokojem i jasnością, jak zdanie “dwa razy dwa jest cztery".
Nic nie przychodziło mu do głowy, mimo to bełkotał coś pod nosem, na wpół błędny wyrzucał dźwięki i sylaby, na jego ustach stopniowo formowały się słowa, i wielokrotnie, nie czując jego sensu, powtarzał to samo krótkie zdanie, które nie wiadomo jak powstało w nim w środku. Paplał je i paplał, jakby chciał się nim odurzyć, jakby czepiając się go niczym występu muru, chciał powrócić po omacku do utraconego snu po wąskiej wąziutkiej drodze, pod którą rozpościerała się otchłań.
Ale nagle, gdy odezwał się nieco głośniej, słowa, które bełkotał, przedarły się do jego świadomości. Znał je. Brzmiały tak: “Teraz jesteś we mnie w środku!" Zrozumiał
błyskawicznie. Zrozumiał, co to znaczy, wiedział, że odnoszą się one do glinianego bożka i że w tej chwili, o tej szarej godzinie, dokładnie i precyzyjnie spełniło się to, co Erwin przepowiedział mu w ów osobliwy dzień: teraz ta figurka, którą wtedy z pogardą trzymał w palcach, nie była już poza nim, lecz w nim. Właśnie w nim! “Bo co jest poza tobą, jest w tobie."
Zerwawszy się gwałtownie, poczuł, jak przenika go ogień i lód. Świat wirował wokół
niego, planety przyglądały mu się obłąkańczo. Zaczął szarpać na sobie pidżamę, zapalił
światło, wyskoczył z łóżka i w środku nocy pobiegł do Erwina. W oknie dobrze mu znanego gabinetu ujrzał światło lampy, drzwi nie były zamknięte, wszystko zdawało się czekać na niego. Popędził po schodach. Wbiegł rozpalony do pokoju Erwina, oparł drżące dłonie na stole. Erwin siedział w łagodnym świetle lampy, zamyślony, uśmiechnięty.
Wstał uprzejmie.
— Przyszedłeś. To dobrze.
— Spodziewałeś się mnie? — wyszeptał Friedrich.
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— Czekałem na ciebie, jak dobrze wiesz, od tamtej chwili, gdy stąd odszedłeś i wziąłeś ze sobą mój mały podarunek. Czy stało się to, co wówczas powiedziałem?
Friedrich odparł cichym głosem:
— Stało się. Obraz tego bożka jest teraz we mnie w środku. Dłużej tego nie zniosę.
— Czy mogę ci jakoś pomóc? — spytał Erwin.
— Nie wiem. Rób, co chcesz. Powiedz mi coś więcej o swojej magii! Powiedz mi, jak ten bożek może znowu wydostać się ze mnie.
Erwin położył przyjacielowi dłoń na ramieniu. Skierował go w stronę fotela i zmusił, by na nim usiadł.
Potem przemówił serdecznie do Friedricha, z uśmiechem i niemal po matczynemu:
— Bożek wyjdzie z ciebie. Zaufaj mi. Zaufaj sam sobie. Nauczyłeś się wierzyć w niego. Teraz naucz się go kochać! On jest w twoim wnętrzu, ale jeszcze jest martwy, dla ciebie to jeszcze widmo. Obudź go, rozmawiaj z nim, pytaj go! Przecież on jest tobą! Przestań go nienawidzić, nie lękaj się go, nie dręcz go — jakże bardzo męczyłeś tego biednego bożka, który przecież był tobą! Jak bardzo męczyłeś siebie samego!
— Czy to jest droga do magii? — spytał Friedrich. Siedział głęboko zanurzony w fotelu, jakby postarzały, jego głos brzmiał łagodnie.
Erwin powiedział:
— Tak, to jest ta droga, najtrudniejszy krok masz już chyba za sobą. Doświadczyłeś, że to, co na zewnątrz, może stać się tym, co wewnątrz. Przeniknąłeś poza antynomie.
Myślałeś, że to piekło: naucz się, przyjacielu, że ono jest niebem! Bo to, co przed tobą, to niebo. Zobacz, na tym polega magia: zamieniać jedno w drugie, ale nie z przymusu, nie cierpiąc, tak jak ty to zrobiłeś, lecz swobodnie, z udziałem woli. Przywołaj przeszłość, przywołaj przyszłość: i jedna, i druga są w tobie! Aż do dzisiaj byłeś niewolnikiem swego wnętrza. Naucz się być jego panem. To jest magia.
(1919)
34
Relacja z Normalii
Drogi i Wielce Szanowny Przyjacielu!
Ponieważ w łaskawości swej zachęca mnie Pan do tego, pragnę zatem naszą korespondencję, która z czasem stała się raczej prowadzonym przeze mnie monologiem niż rozmową, a teraz, w te lata nieszczęścia, uległa przerwaniu — podjąć na nowo i od początku zdać Panu relację z mego życia i z panującego tu położenia. Oczywiście nie mogę wiedzieć, czy nie jest Pan o naszym państwie i jego organizacji poinformowany być może lepiej ode mnie, który skrępowany w swym subiektywizmie, czuję się tu wprawdzie dobrze i jak u siebie, ale z powodu niejednej rzeczy osobliwej, sprzecznej i szokującej w naszej wspólnocie i naszym życiu również niekiedy bywam to zaskoczony lub przerażony, to wyszydzony lub przechytrzony czy też wodzony wręcz za nos. Ale cóż, tak to już jest, prawdopodobnie jest tak i było wszędzie i w każdym czasie na ziemi; toteż, jak powiedziałem, czuję się tu dobrze i nie mam ani zamiaru, ani potrzeby krytykować tutejszej sytuacji lub, Boże broń, na nią się uskarżać. Przeciwnie, żyje nam się dobrze w naszym tak niepomiernie rozległym zakładzie, a zagadki, jakie stawia przed nami życie w Normalii, przypuszczalnie nie różnią się nazbyt od tych z Pańskiego Bloku Północnego, czy też jak się tam ten Pański kraj nazywa. Nas zajmuje i niepokoi na przykład pytanie, kto właściwie jest teraz naszym dyrektorem... ale pozwoli Pan, że w tej zasadniczej kwestii lepiej na razie zachowam milczenie! W bardzo skromnej mierze poinformowani jesteśmy także o tym, jak po upadku ostatnich tyranów doszło właściwie do “dyktatury stanów", jak ją oficjalnie określamy. Pan jednak chyba interesuje się raczej inną kwestią, czy też kompleksem zagadnień, mianowicie legendą o prehistorii naszego zakładu — a właściwie, naszej tak obszernej i gęsto zamieszkanej gminy. Jak Pan wie, my, Normalijczycy, żyjemy tu jako dobrowolni i autonomicznie rządzący się mieszkańcy kompleksu krajów, należącego do zachodnio-wschodniego, federacyjno-dyktatorskiego konglomeratu państwowego. Pierwotnie jednak nasz kraj i nasza wspólnota zajmowały niewielki, nie liczący nawet jednej mili kwadratowej park krajobrazowy w północnej części Akwitanii, a park ten z tuzinem zabudowań był do czasu ostatniego politycznego i wojennego przewrotu niczym innym jak niedużym, bardzo dobrze prowadzonym zakładem dla obłąkanych. Rozrośniecie się zakładu w państwo oficjalni historycy tłumaczą tym, że wskutek szerzenia się od zarania naszej Chwalebnej Epoki masowych psychoz lękowych owa szeroko 35
znana instytucja przeżyła taki napływ pacjentów, że z osiedla powstała wieś, potem kompleks wiosek, wreszcie kompleks krajobrazów i miast, mówiąc krótko: nasz obecny kraj. Przy czym odpowiednio do potrzeb obficie zróżnicowanych kategorii pacjentów wykształcił się system zakładów dla mniej i bardziej obłąkanych, dla uzależnionych, dla neurotyków, dla znerwicowanych etc. etc.; podczas gdy zakłady lecznicze, tak jak dawniej, kierowane były przez lekarzy według reguł ówczesnej psychiatrii, wokół nich wytworzył się mały świat osiedli i wspólnot mieszkaniowych, w których nie istnieli ani lekarze, ani psychiatria i które z racji swych raczej przyjemnych warunków egzystencji przeżywały ogromny napływ ludzi spragnionych spokoju z całego Zachodu. I tak oto — jak wierzymy i jak głosi legenda —
wkrótce po ustabilizowaniu się zachodnio-wschodniego konglomeratu państwowego doszło do powstania, na bazie dyktatury stanów, naszej wspólnoty, obejmującej trzydzieści milionów ludzi, Instytutu dla Rozumnych i Poczytalnych, do którego każdy rozumny i poczytalny, złożywszy uprzednio kilka egzaminów i zobowiązań, ma prawo wstąpić. Tak więc, w przeciwieństwie do pierwotnego przeznaczenia zakładu, w naszym rozbudowanym w państwo instytucie zjednoczeni są zdrowi i normalni, podczas gdy pozostała i o wiele znaczniejsza część naniesionego wschodnio-zachodnimi wiatrami konglomeratu była zamieszkana i rządzona przez mniej lub bardziej chorych lub obłąkanych. Tak mówi legenda, i w gruncie rzeczy jesteśmy z niej zadowoleni i w nią wierzymy, jak każda żyjąca istota wierzy w swą własną egzystencję, i wierzyć musi. Tyle tylko, że w ostatnim czasie, ręka w rękę z innymi irytującymi teoriami i ideami, zakradła się u nas następująca niepożądana myśl: prastarym znakiem rozpoznawczym idiotów jest rzekomo to, że chętnie odgrywają lub udają normalnych, i tak też jest w naszym państwie: my bynajmniej nie jesteśmy rozumni i poczytalni, lecz chorzy na umyśle, a nasz pobyt w tym rzekomym państwie nie jest dobrowolny i nasze państwo nie jest państwem, lecz po prostu jesteśmy ogromnym zakładem pełnym idiotów. Jak powiedziałem, jest to jedna z kwestii, którą jedynie od czasu do czasu zajmują się poważniej niektórzy z nas, są to zapewne te subtelniejsze i zdolniejsze głowy, a zagadnienie czy to my, czy też inni są wariatami, stanowi zasadniczą treść filozofii i spekulacji naszych geniuszów. My, pozostali, chłodniejsi i starsi, trzymamy się raczej powszechnych prawideł i albo wierzymy wiernie i skromnie w przekazaną legendę, czyli w nasz rozsądek i dobrowolność naszego pobytu w Normalii, albo jesteśmy zdania, że emocjonowanie się z powodu tych nierozwiązywalnych kwestii prowadzi donikąd i że wcale nie jest takie istotne stwierdzenie, czy jest się wariatem, czy normalnym, małpą w klatce czy gapiącym się zza kraty stałym bywalcem ogrodu zoologicznego. Właściwiej bowiem i zdrowiej ujmować jest zarówno istnienie, jak i metafizykę jako wprawdzie nie najprostszą, 36
ale mimo wszystko dosyć sensowną i nie pozbawioną uroku grę i cieszyć się niemałym dobrem i pięknem, jakich doznać możemy w trakcie jej trwania. Tyle tylko, że co się tyczy osoby i funkcji naszego pana dyrektora, nie mogę odmówić sobie pewnych wątpliwości i być może przedwczesnych prób interpretacji. Ale o tym póki co ni słowa, niejedno jeszcze musi się uspokoić i wyjaśnić, nim będzie można odważyć się zabrać do tego najdrażliwszego problemu przy użyciu prostackich środków języka i logiki. Trzymajmy się, Szanowny Nasz Dobrodzieju, tego, co znajome i z pozoru pewne, i starajmy się, jeśli to możliwe, utrzymać spekulację w rozsądnych granicach.
Mieszkam obecnie, po kilkakrotnych zmianach miejsca, znowu jak przed laty we właściwym sercu Normalii, a mianowicie na terenie byłego domu wariatów, w nowszym, bocznym budynku niedaleko żywopłotu oddzielającego słynny stary park od ogromnego ogrodu. Miejscowość ta, jak każda inna w naszym państwie, ma swoje wady i zalety, specyficzne lokalne tradycje, przywileje i serwituty, jako że w relatywnie jeszcze młodym, niejednolitym państwie federacyjnym o najprzeróżniejszej historii nawet najpotężniejsza konstytucja i ideologia nie potrafią zniszczyć ciągłości silnego, lokalnego życia prowincji.
My, mieszkańcy Starej Normalii i Pranormalii, nie musimy na przykład zajmować się specjalnie obywatelskimi obowiązkami, to znaczy, posiadamy prawo wyborcze, ale nie mamy obowiązku wyborczego, a najważniejszą powinność obywatelską, płacenie podatków, załatwia za nas kierownictwo zakładu, my nie potrzebujemy się tym martwić; należności zapisywane są na nasz rachunek, dopóki mamy na koncie jakiś kapitał, a jeśli zostanie wyczerpany, wtedy państwo, chcąc, byśmy się znowu stali źródłem podatków, wysyła nas w inną okolicę, do któregoś ze swoich zakładów, oczywiście przy pełnym zachowaniu zasady dobrowolności i samookreślenia. Na razie, o ile wiem, mój kapitał wystarczy jeszcze na opłacenie niejednej kwartalnej raty i na pokrycie niejednej należności podatkowej, chyba że ponownie dojdzie do któregoś z tych poważnych kryzysów, podczas których ludność w zgodnym oburzeniu zaniesie cały swój majątek do urzędów podatkowych i pod groźbą użycia siły zmusi je do przyjęcia pieniędzy, ku niezadowoleniu urzędników; albowiem zgodnie z naszą konstytucją za każdym razem, gdy państwo staje się wyłącznym właścicielem wszelkiego majątku, cały stan urzędniczy zostaje zwolniony, ponieważ nic już nie ma do ściągania. Ale są to instytucje, w których Pan, Drogi Przyjacielu, zapewne lepiej się orientuje niż ja, ponieważ również w obecnym, tak bardzo udoskonalonym życiu konglomeracyjnego państwa pozostałem — w obrębie pewnych granic — indywidualistą i marzycielem, ignorantem i nie zainteresowanym sympatykiem. Proszę mi pozwolić po tak długiej przerwie w naszej korespondencji odnowić najpierw naszą dawną zażyłość i przejść do opisów i 37
opowieści, a wtedy będę mógł poinformować Pana o rzeczach bardziej interesujących, mam na myśli detale mojego i naszego życia, które będą może dla Pana czymś nowym i zabawnym. Należy do nich, jak już wcześniej nadmieniłem, między innymi istnienie regionalnych odrębności i autonomii w naszych poszczególnych dystryktach, prowincjach i miastach, odrębności o historycznych, po części pradziejowych uwarunkowaniach; mimo dobrowolnie-dyktatorskiej jedności trwają one nadal z ogromną uporczywością. I tak na przykład, ja przed trzema czy czterema laty, zachęcony przez czynniki urzędowe do dokonania dobrowolnej i spontanicznej zmiany miejsca, przeniosłem się do miasta Flachsenfingen, o którym czytałem niejedną interesującą rzecz. Wynająłem tam pawilon w ogrodzie i wprowadziłem się do niego, odbyłem kilka spacerów i właśnie przystąpiłem do pisania drobnej poezji, siedząc na ławeczce wśród zieleni, gdy nagle z szybkością wichru przygnał na motorze policjant i zadał mi pytanie, co tu porabiam.
— Tworzę — powiedziałem — jeśli nie ma pan nic przeciwko temu.
— Ooo — odparł strofującym tonem — byłbym chyba niegodny mego stanowiska, gdybym nie miał nic przeciwko temu. Mówi pan, że pan tworzy, tak? No a gdzie jest pańskie zezwolenie? Pańska legitymacja cechowa?
Onieśmielony wyznałem, że nic takiego nie posiadam, pozwoliłem sobie jednak dodać, iż, o ile mi wiadomo, w konstytucji Normalii w żadnym miejscu nie ma mowy o przymusie zrzeszania cechowego i legitymacjach cechowych.
— Pan chce mnie pouczać? — wykrzyknął policjant oburzony. — Co tam Normalia, tu jest Flachsenfingen. A więc nie ma pan legitymacji? Chce pan przez to powiedzieć, że nie należy pan w ogóle do żadnego cechu?
W istocie tak rzecz się ze mną miała, a dowiedziałem się właśnie, że w mieście tym nic nie było tak surowo zakazane i absolutnie niemożliwe jak wykonywanie jakiejkolwiek działalności bez przynależenia do cechu. Musiałem oddać papier i ołówek i udać się za tym srogim mężczyzną; zostałem zaprowadzony na ratusz, do burmistrza, nawiasem mówiąc, dosyć sympatycznego jegomościa; musiałem mu się wytłumaczyć i, zrozumiawszy, w czym rzecz, poprosić go o przydzielenie do cechu poetów i literatów. Teraz z kolei burmistrz znalazł się w kłopocie, albowiem tego rodzaju cech w mieście nie istniał. Zwołano więc posiedzenie rady miejskiej, zobowiązawszy mnie uprzednio pod przysięgą, że do chwili włączenia mojej osoby w szeregi cechu nie będę podejmował żadnej aktywności, a na posiedzeniu po drobiazgowej i ożywionej debacie postanowiono, że cech krawiecki jest tym, do którego zdaję się pasować najlepiej i do którego w związku z tym należy skierować prośbę o przyjęcie mnie na członka. Znowu minęło kilka dni, nim starsi cechu krawieckiego 38
odwiedzili mnie i oznajmili, że właściwie zgodnie z ich statutem to ani nie mogliby, ani nie mieliby ochoty mnie przyjąć, ale dopiero co umarł najstarszy członek cechu i tym samym zwolniło się dla mnie miejsce, jeśli zostanę zaakceptowany przez plenum i zechcę zobowiązać się do posłuszeństwa wobec praw bractwa. Obiecałem oczywiście spełnić wszystko, jeżeli tylko nie będzie to uchybiało mojej godności człowieka i poety. I znowu po kolejnym posiedzeniu, na które mnie sprowadzono, by członkowie cechu mogli dokonać oględzin mojej osoby, poproszono, bym tytułem próby wziął udział w uroczystej ceremonii bractwa, a mianowicie w pogrzebie owego najstarszego brata cechowego. Kroczyłem więc z nieco zatrwożonym sercem wraz z orszakiem żałobnym za sztandarem cechowym; podobno ufundowany został jeszcze za czasów świetności Flachsenfingen pod auspicjami radcy poselstwa Richtera. Po zakończeniu uroczystości i złożeniu naszego wieńca udaliśmy się do
“Gospody pod Lipą" na przekąskę z dobrym białym winem, którego bynajmniej nie skąpiliśmy sobie. Skorzystałem z pogodnej, swobodnej i ożywionej atmosfery, by wziąć na stronę jednego z czcigodnych mężów i spytać go, czy mam teraz widoki na zostanie członkiem cechu.
— Ach — powiedział życzliwie — właściwie dlaczegóż by nie? Jak na razie całkiem nam się pan podoba, a to, że do tej pory nie mieliśmy wśród nas poety, w gruncie rzeczy nie stanowi żadnej przeszkody. Mówiąc między nami, jeśli o mnie chodzi, to zawsze myślałem, że poeta to ktoś taki, kto napisał dzieła zebrane i od dawna już nie żyje. Teraz powinien pan tylko uczynić coś takiego, co przyniesie panu sympatię i dowiedzie pańskiego prawego charakteru.
Oświadczyłem, że z całego serca gotów jestem to uczynić, i poprosiłem go o radę, co stanowiłoby dla jego towarzyszy najlepszą rekomendację.
— No cóż — powiedział — nie musi to być zaraz jakaś rzecz nadzwyczajna. Może pan, na przykład, stuknąć w kieliszek, podnieść się z miejsca i oznajmić kolegom, że z sympatii dla cechu oraz dla spoczywającego w Bogu seniora ogarnęła pana ochota, by ułożyć wiersz ku pamięci tego, co zasnął, oraz by zapłacić za spożyte dziś wino.
— Pomysł z winem — odparłem z wdzięcznością — podoba mi się bardzo. Ale jak miałbym stworzyć wiersz ku pamięci zmarłego starszego pana, którego nie znałem i nigdy nie widziałem i o którym nie wiem nic ponad to, że był krawcem i miał zaszczyt należeć do waszego cechu?
— Jest pan tu obcy — powiedział mój dobroczyńca — i dlatego pan nie wie, że nasz senior nie był krawcem, podobnie jak i mistrz cechowy czy ja, czy jakikolwiek inny członek 39
korporacji. Przecież i pan także nie jest krawcem, a mimo to pragnie pan zostać naszym członkiem.
— No to kim z zawodu był nasz zmarły?
— Dokładnie nie wiem, zdaje się, że prowadził czy posiadał fabrykę likieru, to był
człowiek wykształcony i z najlepszymi manierami. A tym wierszem martwi się pan zupełnie niepotrzebnie, wcale nie muszą w nim występować żadni krawcy, wystarczy tylko czerwony jedwabny sztandar ze złotymi nożycami i jakieś ładne zdanie o śmierci i ludzkim życiu, o ponownym spotkaniu i podobnych rzeczach. Coś, czego przy takich okazjach chętnie się słucha.
Zaczynał się niecierpliwić, staliśmy w bramie domu, a w środku w małej salce pobrzękiwały kieliszki. Nie śmiałem zatrzymywać go dłużej, pozwoliłem mu więc wrócić, po niedługiej chwili pospieszyłem za nim trwożliwie, ale dzięki przekąskom i dobremu winu stopniowo odzyskałem odwagę i dobry nastrój, wreszcie wstałem i niczym grecki rapsod zaimprowizowałem wiersz; szkoda, być może, że nigdy nie został zapisany. Było w nim o wiele więcej siły, rozmachu i swojskiego charakteru niż w moich innych wierszach, spodobał
się zgromadzonym wręcz niezmiernie, zrobili się prawdziwie melancholijni, kiwali ciężko głowami pełni tkliwej aprobaty, wołali brawo i wreszcie wstali z miejsc, wszyscy bez wyjątku, by trącić się ze mną kieliszkiem, wyrazić mi uznanie i powitać we mnie swego cechowego towarzysza. Byłem wzruszony do łez i po wszystkich tych uściskach dłoni zamierzałem obwieścić jeszcze fundę wina, gdy jeden z owych jasnych momentów, jakie zdolne są rozpalić się po obfitym ucztowaniu niczym prawdziwa błyskawica, uzmysłowił mi, że owa funda, której moja skromna sakiewka mimo wszystko trochę się bała, bynajmniej nie była już potrzebna. Milczałem więc wniebowzięty i szczęśliwy i wyciągałem kieliszek w kierunku przepijających do mnie mężczyzn. Przyjęli mnie z honorami do swego starego, szacownego cechu, byłem bezpieczny, nikt już nigdy nie kontrolował czy nie zakazywał mi mojej pracy, stało się zadość i porządkowi, i formie. Również o cechu krawieckim nie usłyszałem już nigdy więcej. Pod jego pięknym jedwabnym sztandarem kroczyłem ten jeden jedyny raz, jadłem bułeczki, nie-krawiec wśród nie-krawców, i piłem wino; zaserwowałem towarzyszom rymy i zbratałem się z nimi. Wprawdzie zdarzyło się potem razy kilka, że jakaś twarz wydała mi się znajoma i zastanowiłem się, czy nie należy do kogoś z korporacji, lecz właściciel oblicza wymijał mnie i znikał, toteż wreszcie z całego tego zdarzenia nie pozostało we mnie nic poza wspomnieniem owych dwóch godzin w kręgu żałobnych biesiadników.
Co się zaś tyczy tego wiersza, który w tak niezwykły sposób stworzyłem przy tej okazji i który znalazł tak wielkie uznanie, to poddawszy go trzeźwej ocenie, muszę przyznać: 40
stało się dobrze i szczęśliwie, że nie został zapisany i zachowany. Był to wytwór okoliczności, które do mnie nie pasują; aby ich uniknąć i im zapobiegać przez całe swoje życie wiele ponosiłem ofiar: wiersz ów powstał z wymuszonego dopasowania się do czegoś mi obcego i niestosownego, był owocem stanu odurzenia, ale nie odurzenia wywołanego przede wszystkim wybornym białym winem, które do dziś pozostało mi w miłej pamięci, lecz raczej niecodziennym klimatem wspólnego biesiadowania, przynależności, wspólnoty, bliskości ramię przy ramieniu, tors przy torsie, klimatem dobrym może dla polityków, pastorów i lwów sal wykładowych, ale nie dla poetów czy ludzi o podobnych zawodach, których inspiruje nie wspólnota, lecz ukrycie i samotność. Wiersz, który wydawał się taki piękny i odniósł taki sukces, wprawdzie zapomniałem, co samo już dowodzi, że strofy te nie byty dobre, ale nie zapomniałem, lecz z pewną skruchą i wstydem zachowałem w pamięci końcową myśl tego rymowanego kazania, głupią i tchórzliwą, fatalną i niegustowną myśl, iż co prawda śmierć czeka nas wszystkich, ale pociechą niech będą przyjaciele, którzy gdy już grób zamknie się nad nami, pod drogim starym sztandarem wspominać nas będą wspólnie i ku naszej pamięci złożą ofiarę z wina. Taki balsam, takie pełne namaszczenia bzdury spłynęły wówczas z moich ust, ku zachwytowi zacnych biesiadników, ku pokrzepieniu ich serc; i tak jak moje poczucie przynależności i bezpieczeństwa pośród tego towarzystwa było zwykłym szachrajstwem i pozostawiło mnie dalej równie samotnym, trzeźwym i nieufnym wobec czaru towarzyskiej biesiady jak zawsze, podobnie entuzjazm, koleżeńskość i ludzka życzliwość były też pewnie tylko bańką mydlaną i miłym kłamstwem. I podobnie jak mnie bardzo odpowiadało to, że moje przyjęcie do cechu “krawców" nie miało przykrych następstw, że nie odbywały się żadne nowe spotkania, zbratania i uroczystości, że nie wyniknęły dla mnie żadne nowe więzi i obowiązki, tak też i oni, moi drodzy bracia i współkrojczy, przejęci i zachwyceni słuchacze moich wersów, dziarscy potrząsacze mojej dłoni, martwili się o mnie tyle co kot napłakał. I na tym właśnie polegało piękno i urok mojej przygody cechowej, że oto znowu społeczeństwo, ogół, oficjalny świat zbliżyło się do mnie z groźnymi pretensjami, że po tym pojawieniu się policjanta na terkoczącym motorze wyglądało na to, iż świat chce mi znowu zakazać mego zawodu albo każe mi zapłacić za swą tolerancję niewspółmiernymi, przesadnymi i nieznośnymi ofiarami — a potem wszystko skończyło się na uroczystej ceremonii i zabawie i świat nie oczekiwał ode mnie niczego więcej ponad dwie czy trzy godziny libacji w izbie pełnej beztroskich ludzi, którzy następnego dnia już mnie nie poznawali i nie oczekiwali ode mnie, abym ja ich poznawał.
Taka była, Szanowny Przyjacielu, moja przygoda w Flachsenfinger. Zupełnie co innego przeżyłem wkrótce potem w Zachodnim Okręgu Kulturalnym, dokąd przeniosłem się, 41
ponownie zachęcony do dobrowolnej i spontanicznej zmiany miejsca. O wyborze tego regionu zdecydowała jego sława jako ośrodka szczególnie ożywionych zainteresowań i przedsiębiorczości w sferze kultury oraz zapewne także szeroko rozpowszechniona, choć niepewna legenda, że tutaj zatrzymuje się często, wymieniany bojaźliwie i z respektem, dyrektor Normalii. Ale mówiąc szczerze, to tak naprawdę przede wszystkim względy oportunistyczne skłoniły mnie do tej próby z Okręgiem Zachodnim. Moje położenie ekonomiczne domagało się reformy. W Flachsenfinger nie tylko nie mogłem osiągnąć godnych wzmianki dochodów, ale narobiłem też długów; toteż fakt, że po stosunkowo krótkim pobycie otrzymałem zaproszenie do dobrowolnej zmiany miejsca, należało raczej przypisać owym ekonomicznym nieprawidłowościom niż innym powodom. Tak więc w Zachodnim Okręgu Kulturalnym — jeśli tylko moje informacje były prawdziwe — nauka i sztuki znajdowały się w rozkwicie, szkoła, uniwersytet, muzea i biblioteki, wydawnictwa i prasa stały podobno na wysokim poziomie, miało tam istnieć nawet współzawodnictwo, akademie i zlecenia państwowe. Gdy mi się uda — czy to dzięki dokonaniom, czy swojej wcześniejszej, uznanej pozycji w życiu literackim — zagrzać tam miejsce i mojemu kiedyś dobrze znanemu nazwisku znowu nadać znaczenie, to i sukces materialny nie każe na siebie długo czekać. A czy później w dalszym ciągu, jako szanowany i dobrze zabezpieczony człowiek sukcesu, zostanę w Okręgu Zachodnim, używając dostatniego i sytego życia, płacąc wysokie podatki i ciesząc się wysokim uznaniem, czy też ze środkami tu zdobytymi powrócę w ten tak drogi mi krajobraz parku Pranormalii i wkupię się tam na długo, dożywotnio, jak rencista — o tym na razie nie myślałem wiele. Pokusa powrotu do parku, do prakomórki naszego państwa, nigdy nie opuściła mnie do końca, i przy wszelkim respekcie dla duchowego rozkwitu Okręgu Kulturalnego szczęście współdryfowania w skrzętnej pracowitości po wodach kultury niekoniecznie było warte związanych z tym wysiłków; niewykluczone, że “szczęście" to dla osobników młodszych i bardziej ambitnych znaczyć mogło więcej niż dla starych i lubiących spokój. Z drugiej jednak strony region ten miał dla mnie znaczną siłę przyciągania z racji owych wspomnianych wcześniej plotek o szczególnej relacji, w jakiej pan dyrektor znajdował się rzekomo wobec tej prowincji swego królestwa.
Dowiedzieć się o nim, wielkim nieznajomym, więcej, nawiązać z nim lub choćby z jego wyższymi urzędnikami kontakt i na przykład uzyskać wyjaśnienie tej czy owej spośród licznych otaczających go tajemnic — coś takiego miałoby dla mnie, jak Pan, Szanowny Dobroczyńco, z pewnością się domyśla, ogromną wartość. W zbiorowym obozie dla dobrowolnych przesiedleńców w Flachsenfinger czekałem zaledwie kilka dni na odejście transportu do Zachodniego Okręgu Kulturalnego. Omnibus mieścił może trzydzieści do 42
czterdziestu osób, wszyscy pasażerowie to intelektualiści lub artyści, oprócz dwóch młodych ludzi o pogodnych i uprzejmych twarzach i manierach, którzy, jak dowiedziałem się od jadącego z nami dziennikarza, należeli do stanu balwierzy. Oni podobali mi się bardziej niż większość moich kolegów, wśród których właściwie tylko dwaj wydawali mi się sympatyczni: sędziwi, długowłosi i długobrodzi mężczyźni owego niemal już wymarłego i bardzo dziś rzadko spotykanego gatunku artysty, wyróżniającego się, poza brodą, fryzurą i strojem, szlachetną obojętnością dla świata i prostodusznym roztargnieniem, gatunku, do którego — co z zawstydzeniem przyznaję — zawsze odczuwałem pewien pociąg; tymczasem właśnie ci dwaj szlachetnie-wyniośli, piękni starcy z powodu swych całkowicie niemodnych fryzur i strojów obserwowani byli przez młodych balwierzy z szyderstwem i nieskrywaną pogardą. Ci dziarscy chłopcy bowiem nie mieli zrozumienia dla artystycznej tradycji, do której kontynuowania, przynajmniej w jej zewnętrznych przejawach, czuli się powołani zacni starcy. Nawiasem mówiąc, jeden z siwowłosych towarzyszy był moim kolegą — był poetą.
Dowiedziałem się o tym od rozmownego dziennikarza i gdy karmiono nas w jakiejś restauracyjnej sali przydrożnego motelu, udało mi się nawet rzucić okiem na — jak mi się zdawało — dopiero co zaczęty przez niego utwór. Poeta siedział mianowicie tuż obok mnie przy stole i miał przed sobą mały notesik, był nowy i jeszcze pusty, jedynie na pierwszej stronie znajdowało się kilka kokieteryjnie wykaligrafowanych linijek, które rozszyfrowałem wyostrzonym ciekawością okiem wywiadowcy. Brzmiały tak:
Papagallo
Jak wieść niesie, urodziła się niedawno w okolicy Morbio papuga, która, uczęszczając jeszcze do szkoły, przewyższała wszystkich swoich braci i kolegów pod względem wieku, mądrości, rozsądku, cnoty i pokory wobec Boga oraz ludzi tak niepomiernie, że jej sława zaczęła przepełniać miasta i kraje, niczym sława Achmeda Mędrca lub samego szacha Ibrahima, którego imię wymieniać się godziło z najwyższym szacunkiem.
Byłem pełen podziwu dla stylu tego opowiadania, łączącego w szczęśliwy sposób staranność, krągłość i gładkość klasycznego przekazu z nowoczesnym zmysłem prostoty i pomnikowości. Choć ów siwobrody bardzo mi się podobał, nigdy nie spodziewałem się, że jest zdolny do napisania czegoś takiego; z ogromną przyjemnością poznałbym go bliżej, lecz niestety wrażliwym zmysłem artysty musiał chyba wyczuć, iż jego rodząca się właśnie poezja podglądana jest okiem osoby ciekawskiej, może jakiegoś kołtuna, a może nawet zazdrosnego kolegi. Zamknął swój zeszycik nieoczekiwanie i gwałtownie, skarcił mnie spojrzeniem 43
geniusza, pełnym tak niewypowiedzianej pogardy, że zawstydzony i zasmucony zapadłem się w sobie i jeszcze przed zakończeniem posiłku wstałem od stołu...
(Tu rękopis się urywa, 1948)
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Kawka
Gdy przyjeżdżam do Baden na kurację, od dawna już nie liczę na żadne niespodzianki.
Nadejdzie kiedyś taki dzień, w którym ostatni kawałeczek Złotej Ściany zostanie zabudowany, piękny park zdrojowy zamieni się w fabryczny budynek, lecz ja już tego nie doczekam. A jednak tym razem na brzydkim pochyłym moście do Ennetbaden przeżyłem cudowne i urocze zaskoczenie. W miejscu tym, oddalonym zaledwie parę kroków od hoteli, zwykłem każdego dnia pozwalać sobie na kilka minut czystej przyjemności, karmiąc mewy kawałkami chleba. Nie o każdej porze dnia można je tam zastać, a jeśli nawet są, to nie zawsze da się z nimi rozmawiać. Bywa, że siedzą w długim szeregu na dachu miejskiego kąpieliska, czujnie strzegą mostu i czekają na to, by któryś z przechodniów zatrzymał się, wyciągnął z kieszeni chleb i rzucił go w ich stronę. Młode i akrobatki lubią, gdy podrzuca się okruchy chleba wysoko, trzymają się wówczas, jak długo się udaje, ponad głową dobroczyńcy, widać wtedy każdą z nich z osobna i można dopilnować, by żadna nie została pokrzywdzona; zalewa nas wtedy fala oszałamiającego poszumu i mieniącego się światła, wirujący i furkoczący rój nieokiełznanego życia; osaczeni i zaatakowani, stoimy pośród białoszarej łopoczącej chmury, z której bezustannie dochodzą krótkie, przenikliwe wrzaski.
Za każdym razem jednak znajduje się też pewna liczba ostrożniejszych i mniej wysportowanych mew, które nie przyłączają się do tego zgiełku i wygodnie krążą w oddaleniu nad toczącymi się wodami Limmatu, gdzie panuje spokój i gdzie zawsze spadnie jeden czy dwa okruchy chleba, które umknęły rywalizującym ze sobą w górze akrobatkom.
Bywają też takie pory dnia, gdy nie spotyka się tu ani jednej mewy. Może są wtedy na wycieczce, szkolnej lub związkowej, może dalej, w dole rzeki, znalazły szczególnie obfite żerowisko, w każdym razie znikają co do jednej. Ale zdarzają się też godziny, że mewi ludek jest wprawdzie obecny, lecz ani nie siedzi na dachach, ani nie ciśnie się nad głową karmiącego, tylko buja i hałasuje godnie i w podnieceniu tuż nad wodą kawałek dalej. Nie pomaga wtedy ni machanie, ni rzucanie chleba, mają to w nosie, są zajęte ptasimi, a może także ludzkimi zabawami, wiecowaniem, bijatyką, oddawaniem głosów, giełdą, Bóg wie czym, i nawet koszami smakołyków nie sposób odciągnąć ich od ekscytujących i doniosłych interesów i zabaw.
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Gdy tym razem przyszedłem na most, na barierce siedział czarny ptak, drobniutka kawka, a ponieważ nie zerwała się na mój widok, podchodziłem, coraz wolniej i wolniej, kroczek po kroczku, w jej stronę, ona zaś nie okazywała ani lęku, ani nieufności, jedynie ciekawość i zainteresowanie, pozwoliła mi zbliżyć się na pół kroku, przyjrzała mi się swymi czujnymi ptasimi oczkami i przechyliła na bok szarawo przypudrowany łepek, jakby chciała powiedzieć: “No, staruszku, co się tak dziwisz!" Istotnie byłem zdumiony. Kawka owa bowiem przyzwyczajona była do obcowania z ludźmi, można z nią było porozmawiać, paru przechodniów znało ją nawet i pozdrawiało słowami “Cześć, Jakub". Próbowałem wypytać ich o ptaka i uzyskałem kilka informacji, które jednak nie do końca były ze sobą zgodne.
Główne pytanie pozostało bez odpowiedzi: skąd wziął się Jakub i jak doszło do jego zażyłości z nami, ludźmi. Ktoś uważał, że jest oswojony i należy do jakiejś kobiety w Ennetbaden. Inni mówili, że włóczy się po okolicy, gdzie mu się podoba, czasami wlatuje przez otwarte okno do izby, dziobnie coś jedzenia albo porwie na strzępy czyjąś robótkę na drutach. Jakiś Włoch, najwyraźniej znawca ptaków, stwierdził, że Jakub należy do rzadkiego gatunku kawek, występującego, o ile mu wiadomo, jedynie w Górach Fryburskich, i żyjącego wśród tamtejszych skał.
Od owej pory, spacerując czasem sam, czasem z moją żoną, spotykałem kawkę o imieniu Jakub niemal każdego dnia, pozdrawiałem ją i z nią rozmawiałem. Kiedyś żona miała na nogach buty z wyciętym w skórce wzorkiem; przez otworki przeświecała pończocha. Buty te, a zwłaszcza owe nylonowe wysepki, bardzo zainteresowały Jakuba; usiadł na ziemi, z roziskrzonymi ślepkami obrał cel i dziobnął w sam środek dziurki. Wiele razy siadywał mi na ręce i na ramieniu, podskubywał płaszcz i kołnierz, dziobał mnie w policzek i w szyję, a także szarpał brzeg mego kapelusza. Chleb nie należy do jego przysmaków, robi się jednak zazdrosny, a czasami naprawdę zły, gdy w jego obecności karmi się nim ptaki. Orzechy i fistaszki przyjmuje, wydobywając je z dłoni ofiarodawcy. Ale najbardziej jest zadowolony, gdy coś dziobie, skubie, rozrywa i niszczy; staje na tym czymś jedną łapą i sieka dziobem szybko i niecierpliwie: zmięty papier, niedopałek papierosa, kawałek kartonu czy materiału. I znowu nie robi tego wszystkiego — co wyraźnie można wyczuć — po to tylko, żeby robić, nie dla samej tej czynności, lecz również ze względu na widzów, których zawsze zbiera się wokół niego kilku, a często także wielu. Podskakuje przed nimi na ziemi lub balustradzie mostu w tę i z powrotem, cieszy się ze zbiegowiska, podfruwa komuś na głowę lub na ramię, znowu siada na ziemi, studiuje uważnie nasze buty i poddziobuje je mocno. To dziobanie i skubanie, szarpanie i niszczenie sprawia mu prawdziwą przyjemność, robi to z szelmowską uciechą, lecz nieodłącznie przynależy do tego publiczność: musi podziwiać, śmiać się, 46
pokrzykiwać, czuć się pochlebiona dowodami jego przyjaźni, a potem znowu się przerażać, gdy Jakub dziobie ją w pończochy, kapelusze, dłonie.
Mew, dwukrotnie większych i wielokrotnie silniejszych niż on, nie boi się ani trochę; czasami wzlatuje wysoko w górę wśród ich stada. A one nic mu nie robią. Po pierwsze, dlatego że nie tyka chleba, nie stanowi dla nich konkurencji i nie psuje im zabawy, a poza tym, jak przypuszczam, również im wydaje się chyba fenomenem, czymś niespotykanym, zagadkowym i trochę niesamowitym. Samotny, nie przynależy do żadnej zbiorowości, do żadnego plemienia, nie podlega żadnym rozkazom, żadnym prawom; opuścił stado ptasie i zwrócił się ku stadu ludzkiemu, które go podziwia i ponosi dla niego ofiary, któremu, jeśli tak mu się podoba, służy jako uliczny błazen i linoskoczek, z którego się naśmiewa, ale jego podziwem ciągle nie może się nasycić. Czarny, zuchwały i samotny siedzi pośród jasnych mew i kolorowych ludzi, jedyny ze swego gatunku, za zrządzeniem losu lub z własnej woli opuszczony i bezdomny; zawadiacki i bystrooki, obserwuje ruch na moście i cieszy się, że tylko niektórzy przechodzą obok, nie zwracając na niego uwagi, że większość zatrzymuje się na chwilę, i to nierzadko dłuższą, podziwia go, łamie sobie nad nim głowę, nazywa go Jakubem i nie bez ociągania decyduje się iść dalej. Nie traktuje ludzi poważniej, niż przystoi to zwykłej kawce, a mimo to można odnieść wrażenie, że nie umiałby się bez nich obejść.
Gdy znajdowałem się z Jakubem sam, co zdarzało się bardzo rzadko, mogłem z nim trochę porozmawiać w języku ptaków, którego jako mały chłopiec i młodzian trochę się nauczyłem, trochę zaś go wymyśliłem podczas długoletniego zażyłego obcowania z naszą papugą; język ów składał się z krótkich, melodyjnych szeregów dźwięków o gardłowym brzmieniu. Pochylałem się ku Jakubowi i zagadywałem go w mym na wpół ptasim dialekcie poufnym tonem, on przechylał do tyłu zgrabną główkę, przysłuchiwał się z lubością, snując sobie przy tym własne myśli, ale znienacka znowu górę brał w nim przekorny kobold i, szelma, sfruwał na moje ramię, wbijał się w nie pazurkami i z siłą godną dzięcioła kuł mi dziobem szyję lub policzek tak długo, póki nie uwolniłem się od niego szybkim ruchem, uznając, że przesadził, na co on siadał naprzeciw mnie na barierce, rozbawiony i gotowy do dalszej zabawy. Jednocześnie jednak obrzucał obie strony chodnika szybkimi spojrzeniami, badając, czy nie nadchodzą nowi przechodnie i nie czeka go kolejne żniwo triumfów. Znał
swoje położenie bardzo dokładnie, swoją władzę nad nami, wielkimi niezgrabnymi zwierzętami, swoją wyjątkowość i niepowtarzalność pośród obcego grubiańskiego stada; był
zachwycony, gdy robiło się wokół niego ciasno i ciemno od podziwiających go, wzruszonych lub roześmianych olbrzymów. Jeśli o mnie chodzi, to doprowadził do tego, że bardzo go polubiłem, a gdy przyszedłem go odwiedzić i nie zastałem go na mostku, byłem zawiedziony 47
i smutny. Interesowałem się nim bardziej niż większością moich współbliźnich. I choć tak lubiłem mewy i ich piękny, dziki, gwałtowny sposób ekspresji, to kiedy tak fruwały wokół
mnie, nie były indywidualnościami, były stadem, rojem, i nawet jeśli przyjrzawszy się dokładniej dostrzegałem i podziwiałem jedną z nich jako jednostkę, to tak nigdy potem nie udawało mi się jej rozpoznać, gdy już raz zniknęła mi z pola widzenia.
Nigdy się nie dowiem, gdzie i w jaki sposób Jakub oderwał się od stada i porzucił
bezpieczeństwo anonimowości, czy swój niezwykły i równie tragiczny co świetny los wybrał
sam, czy uległ mu pod wpływem przemocy. Bardziej prawdopodobne jest to ostatnie.
Przypuszczalnie jako bardzo młodziutki, może ranny, albo jeszcze jako nieopierzone pisklę wypadł z gniazda, znaleźli go ludzie, którzy go zabrali, otoczyli opieką i wychowali. Nasza wyobraźnia jednak nie zawsze zadowala się tym, co prawdopodobne, i chętnie igra także z tym, co odległe i sensacyjne, toteż oprócz tych prawdopodobnych wymyśliłem sobie jeszcze dwie inne możliwości. Nietrudno było pomyśleć, a raczej wyobrazić sobie, że Jakub ów od małego spragniony był indywiduacji i odmienności w stopniu wyjątkowym, że śniły mu się osiągnięcia, sukcesy i honory obce życiu kawki i ptasiego stada, że stał się ponadto outsiderem i indywidualistą, że niczym młodzian Schillera zbiegł z dzikich szeregów braci i błądził samotnie, póki świat za sprawą jakiegoś szczęśliwego przypadku nie otworzył mu owych wrót do królestwa piękna, sztuki, sławy, o których wszyscy młodzi geniusze marzą od niepamiętnych czasów.
Druga zaś wymyślona przeze mnie bajka przedstawiała się tak: z Jakuba był
zwyczajny gałgan, ladaco i hultaj, co bynajmniej przecież nie wyklucza natury geniusza. Miał
ojca i matkę, rodzeństwo i kuzynów; całe stado albo może najbliższe otoczenie swymi zuchwałymi pomysłami i psikusami głównie wprawiał w osłupienie, a niekiedy bawił. Już od małego uważany był za chwata i przebiegłą sztukę, z czasem zrobił się jeszcze bardziej zuchwały i na koniec tak rozzłościł i rozjuszył przeciwko sobie ojcowski dom, sąsiadów, stado i zacną radę, że obrzucony klątwą, został oficjalnie wyłączony ze wspólnoty i niczym kozioł ofiarny wypędzony na pustynię. Tam, nim zdążył zmarnieć i zginąć, napotkali go ludzie, a on, pokonawszy swój naturalny strach przed niezgrabnymi olbrzymami, zbliżył się i przyłączył do nich, oczarował ich swą żywą naturą i swą wyjątkowością, których to przymiotów przecież od dawna był świadom, i tak oto odnalazł drogę do miasta i świata ludzi, a w nim swe miejsce jako figlarz, komediant, osobliwość i cudowne dziecko. Stał się tym, czym jest dzisiaj: ulubieńcem licznej widowni, bałamutem, obleganym zwłaszcza przez starsze damy i panów, w równym stopniu przyjacielem co pogardliwym obserwatorem człowieka, artystą, prowadzącym monolog na podium, posłańcem świata obcego, nie znanego 48
grubiańskim olbrzymom, błaznem dla jednych, mroczną przestrogą dla innych; wyśmiewany, oklaskiwany, lubiany, podziwiany, żałowany, był widowiskiem dla wszystkich, zagadką dla myślących.
My, myślący — albowiem oprócz mnie niewątpliwie niemało jest jeszcze takich —
kierujemy nasze myśli i przypuszczenia, naszą żądzę wiedzy i pęd do imaginacji nie tylko na zagadkowe pochodzenie i przeszłość Jakuba. Jego tak niepomiernie pobudzająca fantazję postać zmusza nas do poświęcenia niejednej refleksji również jego przyszłości. Czynimy to z ociąganiem i z poczuciem smutku; albowiem domniemany i najbardziej prawdopodobny koniec naszego ulubieńca będzie nagły. Choćbyśmy nie wiem jak się starali wyobrazić sobie dla niego śmierć naturalną i spokojną, na przykład w ciepłej izbie i pod opieką owej legendarnej kobiety z Ennetbaden, do której rzekomo “należy", to i tak wszystko przemawia przeciw temu. Zwierzę, żyjące ongiś dziko i swobodnie, bezpieczne we wspólnocie i stadzie, trafiwszy między ludzi i do cywilizacji — niechby i najzdolniejsze w przystosowaniu się do obcego otoczenia, najgenialniejsze w wykorzystywaniu wszelkich zalet swego wyjątkowego położenia — i tak nie zdoła ujść niezliczonym zagrożeniom, jakie na nie czyhają. Dreszcz człowieka przejmuje, gdy widzi w imaginacji te straszne niebezpieczeństwa od elektrycznego prądu po zamknięcie w izbie razem z kotem lub psem czy uwięzienie i dręczenie przez okrutnych chłopców.
Istnieją opowiadania o dawnych ludach, które każdego roku wybierały sobie króla albo go losowały. I oto ładny, bezimienny i biedny młodzieniec, być może niewolnik, nagle odziany był w przepyszne szaty i wynoszony na króla, czekał na niego pałac lub okazały namiot Jego Wysokości, gotowa do usług służba, śliczne dziewczęta, kuchnia, piwnice, stajnie i orkiestra, cała ta bajka o królestwie, władzy, bogactwie i przepychu stawała się dla niego rzeczywistością. I tak oto nowy władca żył w święcie dni, tygodni i miesięcy, aż minął
rok. Wtedy go wiązano, prowadzono na miejsce straceń i zabijano.
O historii tej, którą przeczytałem przed wieloma laty i której prawdziwości nie miałem ani okazji, ani potrzeby sprawdzić, o tej wspaniałej i okrutnej, pięknej jak bajka i śmiertelnie upojnej historii mimo woli myślałem czasami, gdy patrzyłem na Jakuba, jak wydziobywał
paniom z ręki orzeszki, uderzeniem dzioba karcił niezdarne dzieciaki, nie bez zainteresowania i trochę wyniośle przysłuchiwał się mojej papuziej paplaninie lub przed kwietnikiem na oczach zachwyconych widzów skubał kulkę papieru; trzymał ją pazurkami jednej łapki, a jego uparty łepek i nastroszone piórka na czubku zdawały się wyrażać i wściekłość, i zadowolenie zarazem.
(1951)
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Kominiarczyk
We wtorkowe popołudnie w karnawale moja żona koniecznie musiała wpaść do Lugano. Namawiała mnie, żebym z nią pojechał; obejrzelibyśmy sobie karnawałowych przebierańców wałęsających się po mieście, a może nawet cały pochód. Nie bardzo byłem w nastroju, dręczony od tygodni bólem we wszystkich członkach i na wpół sparaliżowany, czułem niechęć już na samą myśl, że należałoby włożyć płaszcz i wsiąść do samochodu. Po chwili oporu i niechęci nabrałem jednak odwagi i zgodziłem się. Zjechaliśmy w dół, ja wysiadłem przy przystani, a żona pojechała dalej, żeby znaleźć miejsce do zaparkowania; czekałem z Kato, naszą kucharką, w wątłym, lecz wyczuwalnym blasku słońca, pośród ożywionego, ale nie gorączkowego ulicznego ruchu. Lugano nawet w zwykłe dni jest wyjątkowo wesołym i przyjaznym miastem, dziś jednak uśmiechało się swawolnie i radośnie do każdego na wszystkich uliczkach i placach, śmiały się barwne kostiumy i twarze, śmiały się domy przy Piazza i okna zapchane ludźmi oraz maskami, śmiał się nawet zgiełk.
Tworzyły go wrzaski, fale śmiechu i przywoływań, strzępy muzyki, komiczny ryk megafonu, jazgot i udawane okrzyki przerażenia dziewcząt, obrzucanych przez chłopaków całymi garściami konfetti, przy czym głównie chodziło o to, by wepchnąć upolowanej osobie jak największy pęk papierowych skrawków w same usta. Cały bruk uliczny zasłany był
wielobarwnym papierowym śmieciem, a pod arkadami szło się tak miękko jak po piasku lub mchu.
Niebawem wróciła żona i ustawiliśmy się oboje na rogu Piazza Riforma. Plac zdawał
się stanowić centrum uroczystości. I on, i trotuary pełne były czekających ludzi, a pomiędzy barwnymi i głośnymi grupkami odbywał się nieustanny ruch w tę i z powrotem przechadzających się par i większych grup, a między nimi jeszcze mnóstwo poprzebieranych dzieci. Na przeciwległym skraju placu ustawiono trybunę, na której z ożywieniem produkowało się przed mikrofonem kilka osób: konferansjer, ludowy artysta z gitarą, tłusty klown i inni. Jedni słuchali, inni nie, jedni rozumieli, inni nie, ale wszyscy się śmiali, gdy błazen powszechnie znanym dowcipem znowu trafił w sedno; aktorzy i lud bawili się wspólnie, scena i publiczność zagrzewali się nawzajem, był to nie kończący się przepływ życzliwości, dopingu, zabawy i śmiechu. Konferansjer przedstawił swoim współobywatelom 50
także pewnego młodzieńca, młodego artystę, amatora o niemałych talentach, który zachwycił
nas wirtuozowskim naśladownictwem głosów zwierząt i innych dźwięków.
Zastrzegałem wcześniej, że zostaniemy w mieście najwyżej piętnaście minut. Byliśmy już jednak dobre pół godziny, przyglądając się, słuchając, naprawdę zadowoleni. Dla mnie pobyt w mieście, wśród ludzi, a do tego jeszcze w tak odświętnej chwili, jest czymś zupełnie niezwykłym, na wpół zatrważającym, na wpół oszałamiającym; żyję całymi tygodniami i miesiącami zupełnie samotnie w swoim atelier i w ogrodzie, bardzo rzadko zdobywam się na to, by przebyć drogę choćby do naszej wsi, czy nawet do końca naszej posiadłości. I oto nagle, otoczony tłumem ludzi, stałem w środku roześmianego i rozbawionego miasta, śmiałem się wraz z innymi i upajałem widokiem ludzkich twarzy, tak różnorakich, urozmaiconych i zaskakujących; byłem znowu jednym z wielu, należałem do nich, ulegałem tej samej fali. Oczywiście to nie potrwa długo, niebawem zimne, bolące stopy, zmęczone bolące nogi będą miały dość i zapragną wrócić do domu; wkrótce też to nieznaczne, lube odurzenie wzroku i słuchu, obserwowanie tysięcy tak osobliwych, tak pięknych, tak interesujących i miłych twarzy i przysłuchiwanie się wielorakim głosom, mówiącym, śmiejącym się, krzyczącym, zuchwałym, zacnym, wysokim, niskim, ciepłym i ostrym ludzkim głosom — zmęczy mnie i wyczerpie; po pogodnym oddaniu się bujnej obfitości rozkoszy wzrokowych i słuchowych nastąpi wyczerpanie i ten nieodłączny zawrotom głowy lęk przed natłokiem nie dających się opanować wrażeń. “Znam to, znam to", zacytowałby w tym miejscu Tomasz Mann ojca Briesta. Ale — jeśli tylko człowiek zadał sobie trochę trudu i przez chwilę pomyślał — bynajmniej nie tylko starcza słabość była winna temu lękowi przed nadmiarem, przed obfitością świata, przed olśniewającymi kuglarskimi sztuczkami Maia. Nie była to też — po prostu — by użyć słownika psychologów — obawa introwertyka przed sprawdzeniem się wobec otoczenia. Istniały również inne, poniekąd lepsze powody tego cichego, tak przypominającego zawroty głowy lęku i zmęczenia. Gdy patrzyłem na swoich sąsiadów, którzy przez te pół godziny stali obok mnie na Piazza Riforma, to odnosiłem wrażenie, że czują się tam jak ryby w wodzie, swobodni, zmęczeni, zadowoleni, do niczego nie zobowiązani; odnosiłem wrażenie, jakby ich oczy tak wchłaniały obrazy, a uszy dźwięki, jak gdyby za okiem nie był umiejscowiony film, mózg, magazyn i archiwum, a za uchem płyta lub magnetofon, czynny w każdej sekundzie, który zbiera, zgarnia, gromadzi, notuje, zobowiązany nie tylko do przyjemności, ale do czegoś więcej, do zachowania, do ewentualnego późniejszego odtworzenia, zobowiązany do najwyższej precyzji w zapamiętywaniu. Innymi słowy, stałem tam znowu nie jako publiczność, nie jako nieodpowiedzialny widz i słuchacz, lecz jako malarz ze szkicownikiem w dłoni, zajęty pracą, 51
napięty. Taki bowiem właśnie jest nasz, artystów, sposób radowania się i świętowania; polega on na pracy, obowiązku, i mimo to jest radowaniem się — dopóki starcza sił, dopóki oczy wytrzymują tę gorliwą wędrówkę w tę i z powrotem między sceną a szkicownikiem, dopóki w archiwach mózgu starcza jeszcze miejsca. Nie umiałbym wyjaśnić tego mojemu sąsiadowi, gdyby tego ode mnie zażądano, bądź też gdybym miał ochotę sam spróbować, prawdopodobnie wyśmiano by mnie i powiedziano: “Caro uomo, niech pan zbytnio nie narzeka na swój zawód! On polega na przyglądaniu się i ewentualnym odzwierciedlaniu śmiesznych rzeczy, przy czym siebie uważa pan za wyczerpanego i pracowitego, podczas gdy my jesteśmy dla pana urlopowiczami, gapiami i leniuchami. Ale my mamy wakacje, panie sąsiedzie, i jesteśmy tutaj, by się nimi cieszyć, a nie by wykonywać nasz zawód tak jak pan.
Tylko że nasz zawód nie jest taki ładny jak pański, signore, i gdyby musiał pan w nim pracować tak jak my choćby jeden krótki dzień, w naszych warsztatach, sklepach, fabrykach czy biurach, byłby pan szybko załatwiony." Ma rację ten mój sąsiad, ma całkowitą rację; ale co z tego, ja też uważam, że mam rację. Powiedzmy jednak sobie nawzajem nasze prawdy bez urazy, przyjaźnie i z odrobiną przyjemności; każdy pragnie jedynie co nieco się usprawiedliwić, a nie sprawić ból drugiemu.
Tak czy owak, pojawienie się takich myśli, wyobrażenie sobie takich rozmów i wytłumaczeń oznaczało początek załamania i zmęczenia; zaraz przyjdzie czas, by wrócić do domu i nadrobić zaniedbany południowy odpoczynek. Ach, jak niewiele z tych pięknych obrazów minionych trzydziestu minut trafiło do archiwum i zostało uratowanych! Ileż setek, może tych najpiękniejszych, umknęło mym nieudolnym uszom i oczom.
Jeden z tysiąca obrazów zapamiętałem jednak i umieszczę go w szkicowniku dla przyjaciół.
Niemal przez cały czas mojego pobytu na odświętnym Fiazza stała blisko mnie bardzo cicha postać, w ciągu trzydziestu minut nie słyszałem, by powiedziała choćby jedno słowo, nie zauważyłem, by choć raz się poruszyła; stała w osobliwym osamotnieniu lub zachwycie w samym środku kolorowego tłumu i wiru, spokojna jak obraz i bardzo ładna. Było to dziecko, mały chłopiec, co najwyżej siedmioletni, śliczna drobna figurka z niewinną dziecięcą twarzyczką, najmilszą wśród setek innych. Chłopiec był przebrany, miał na sobie czarny strój, na głowie czarny niewielki cylinder, a jedną rękę przełożył przez drabinkę nie brakowało też szczotki do czyszczenia kominów; wszystko było starannie i zręcznie wykonane, a mała sympatyczna twarzyczka umazana była trochę sadzami czy jakimś innym mazidłem. O tym jednak chłopiec nic nie wiedział. W przeciwieństwie do wszystkich dorosłych pierrotów, Chińczyków, zbójców, Meksykanów i mieszczuchów, a zwłaszcza w całkowitym kontraście 52
do poruszających się żywo na scenie postaci, nie zdawał sobie ani trochę sprawy, że jest ubrany w kostium i wyobraża kominiarczyka, a jeszcze mniej był świadom tego, że jest w tym coś szczególnego i zabawnego i że tak mu w nim do twarzy. Bynajmniej, stał cichy i drobny na swoim miejscu, na małych stopkach w małych brązowych butach, z polakierowaną na czarno drabinką na ramieniu, otoczony falującym tłumem i od czasu do czasu przez niego popychany; stał i z marzycielsko roziskrzonymi, jasnoniebieskimi oczami na gładkiej dziecięcej twarzyczce o poczernionych policzkach zadzierał, zdumiony, do góry głowę ku oknu domu, przed którym się znajdowaliśmy. W oknie tym zebrała się rozbawiona gromadka dzieci, trochę większych od niego; krzyczeli i popychali się nawzajem, wszyscy w kolorowych strojach, a od czasu do czasu z ich dłoni i torebek rozsypywał się na nas deszcz konfetti. Z nabożeństwem, w zachwycie, w błogim podziwie oczy chłopca spoglądały ku górze, zniewolone, nie nasycone, nie dające się oderwać. Nie było tęsknoty w tym spojrzeniu ani jakiejkolwiek żądzy, jedynie pełne zdziwienia oddanie, pełny wdzięczności zachwyt. Nie zdołałem poznać, co kazało tej chłopięcej duszy tak się dziwić i przeżywać samotne szczęście przyglądania się i oczarowania. Może sprawiła to przepyszna wielobarwność kostiumów lub dostrzeżenie po raz pierwszy urody dziewczęcych twarzy, albo ciekawość jedynaka podsłuchującego rozbawiony świergot ładnych dzieci tam, w górze, a może te chłopięce oczy były zachwycone i urzeczone tylko łagodnie mżącym deszczem kolorów, jaki od czasu do czasu spływał z dłoni podziwianych dzieci, zbierał się cienką warstewką na naszych głowach i ubraniach i nieco grubszą na kamiennej jezdni, którą przykrywał już jak delikatny piasek.
Ze mną było podobnie. Tak jak on, który nie zauważał ani siebie samego i atrybutów oraz intencji swego przebrania, ani tłumu, występów błaznów i przepływających przez publiczność fal nabrzmiewającego śmiechu i aplauzu, podobnie i moje spojrzenie, i moje serce pośród nęcącego natłoku tak licznych obrazów przez cały czas przynależne i oddane były tylko temu jednemu: dziecięcej twarzy między czarnym kapeluszem i czarnym strojem, jej niewinności, wrażliwości na piękno, jej nieświadomemu szczęściu.
(1953)
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Karl Eugen Eiselein
Żorż Eiselein, kupiec kolonialny z Gerbersau, posiadał sklep, który zapewniał mu przyzwoite i wygodne życie i nie sprawiał wielu kłopotów, oraz mądrą, drobnej postury żonę, z której był nadzwyczaj rad, ponadto małego syna, który przez ojca, jak i opatrzność przeznaczony był do wyższych rzeczy, i dlatego kłopotów sprawiał mu niemało.
Syn ów nazywał się Karl Eugen Eiselein, i swoją wymowę miało to, że od małego wołano na niego nie Karl czy Eugen, lecz zawsze książęcym podwójnym imieniem Karleugen. Stosownie do tego malec za dwóch dawał się we znaki i przyczyniał pracy, za dwóch krzyczał, aż wreszcie z czasem wszedł w wiek, gdy rodziciele pragną zaznać niejakiej radości z powodu swej latorośli. Także i tego nie poskąpił im chłopczyna; okazało się, że do głupich nie należy i bez wątpienia zdolnym jest pobierać nauki wyższe.
Pan Eiselein był bardzo szczęśliwy. Dla niego samego niwa klasycznego wykształcenia pozostała, ku jego żalowi, niezgłębiona; z tym większym utęsknieniem pragnął
ujrzeć swego syna obracającego się w tym obcym świecie. Toteż pewnego dnia założył
odświętny surdut, wyszywaną kamizelkę i czysty kołnierzyk, pogłaskał chłopca czule po jasnowłosej głowie i poprowadził do łacińskiej szkoły, gdzie powierzył go pieczy nauczyciela Wurstera.
Od tej chwili Karl Eugen wkroczył na utartą drogę gerbersauskiego ucznia progimnazjum. Przez rok cały kierował nim nauczyciel Wurster, łagodny, uśmiechnięty mężczyzna o staromodnych loczkach i w wąskich spodniach; ten przekazał go potem preceptorowi Dilgerowi, tłustemu tyranowi z długą trzciną w ręku i złowrogą zmarszczką na czole, a po kolejnym roku przejął go następnie doktor Müller, elegancki modniś o wykwintnych manierach.
Chłopiec okazał się roztropny i przechodził gładko z jednej klasy do drugiej. Nie tak gładko i nie bez zarzutu wychodził z niejednej długotrwałej afery i niejednego dochodzenia, które za przedmiot miały kradzieże jabłek, nieposzanowanie dla nauczycieli, wagary i złe zachowanie w kościele. Wprawdzie sztukę zasłaniania się innymi i wysuwania przekonujących okoliczności łagodzących opanował wybornie, mimo to w niejedno słoneczne środowe popołudnie odsiadywał karę w szkolnej kozie i nierzadko wychłostany, złajany i w godnym politowania stanie wracał do domu, gdzie ojciec przyjmował go ze słowami pociechy 54
oraz współczucia i za każdym razem szybko przywodził ku pogodniejszemu spojrzeniu na życie.
Tym niemniej Karl Eugen Eiselein w jedenastym roku swego życia pewnego dnia zniknął bez śladu wraz z czterema talarami ze sklepowej kasy swego ojca, z połówką głowy cukru i dwoma szkolnymi kolegami, których osłupiali rodzice zespolili się w swych lamentach ze skargami kolonialnego kupca.
Gdy pod wieczór chłopcy ciągle jeszcze nie wracali, rozesłano we wszystkie strony posłańców, całą rzekę sprawdzono za pomocą żerdzi, a przy każdym ich pchnięciu przyglądająca się temu dzieciarnia wzdrygała się ze strachu, przygotowana na to, że w najbliższej chwili ujrzy na końcu tyczki jednego z topielców. Żaden jednak się nie pokazał.
Pan Eiselein biegał w swym strapieniu przez cały wieczór po okolicy. Wrócił późno do domu,niepocieszony, i talerz z zupą, którą odgrzała mu żona, odsunął ze smutkiem od siebie. Lecz ta drobna kobieta, choć zazwyczaj tak spokojna i ustępliwa, od razu podstawiła mu talerz z powrotem, wcisnęła łyżkę do ręki i powiedziała bardzo stanowczo: — Przecież nie odgrzewałam jedzenia ot tak sobie, masz to zjeść. Ten gałgan wróci na pewno, kiedy zgłodnieje. Bądź rozsądny i jedz! — A ojciec był tak bezbronny i załamany, że nawet się nie oburzył, tylko cicho wziął łyżkę do ręki i jadł tak długo, aż nic nie zostało. Takiej reakcji mimo wszystko żona się nie spodziewała, i ponieważ dostrzegła w niej dowód zwątpienia, również i ją ogarnęło przygnębienie i trwoga; oboje przesiedzieli cały wieczór przy stole, bez słowa, pogrążeni w swych ponurych myślach.
W nocy o jedenastej rozległ się słaby dźwięk dzwonka przed domem i zaraz po nim mocniejszy, śmielszy, i oto przy furtce stał zawstydzony Karl Eugen. Kiedy wyciągnięto z niego, że również jego koledzy wrócili i są przy życiu, pozwolono mu iść spać. Nim przepełniony ulgą ojciec, leżąc już w łóżku, sięgnął po przyrząd do gaszenia świec, jego nieoczekiwanie śmiała żona odchrząknęła i powiedziała:
— Żorż, jeśli nie dasz mu jutro słonej lekcji, to ja zrobię to za ciebie. — Ojciec westchnął, zgasił światło i jeszcze długo nie mógł zasnąć.
Następnego dnia wszystko dokładnie wyszło na jaw i jako główny kusiciel został
odkryty niebezpieczny Fenimore Cooper. Kawalerowie postanowili wspólnie opuścić stary nudny świat i odszukać ojczyznę Mohikanów, gdzie zamiast trzciny i gramatyki towarzyszami młodości są nóż do skalpowania, wojenny topór i flinta. I wszystko szło bardzo dobrze, tylko noc była taka zimna i w żaden sposób nie mogli znaleźć drogi w lesie, choć jeden z nich był skautem, drugi sokolim okiem, a trzeci traperem. Z czterech talarów wydali 55
trzydzieści fenigów na blaszany pistolet i siedem na okrutnie długi nóż w pochwie, reszta pozostała nienaruszona, a miejsce pobytu głowy cukru pozostało zagadką.
Przez cały dzień matka Karla Eugena chodziła w napięciu, a gdy jeszcze przed kolacją nic się nie wydarzyło, zeszła do ojca na dół do sklepu.
— Póki mały nie dostanie batów, nie dostanie też nic do jedzenia — powiedziała z naciskiem, a małżonek zrozumiał, że istnieją obowiązki, przed którymi nikt nie może się uchylać, i światowe prawa, którym chcąc nie chcąc podlegamy. Tuż potem tego samego doświadczył syneczek; choć ojciec zadowoliłby się samym jego westchnieniem, ów tymczasem, zwyczajem młodości, dał ujście swym łzom i uczuciom, ba, podniósł tak wstrząsający lament, że wymierzający karę już po kilku ciosach wstrzymał się i rad był
widzieć, że Karl Eugen znowu wstał i ruszył, aby spożyć kolację.
Przygoda ta spowodowała, że w szkole łacińskiej skonfiskowano ponad trzydzieści książek o Indianach, że najpierw sam wychowawca udzielił trzem Amerykanom należnej reprymendy wraz z aresztem, a potem jeszcze szkolni koledzy nie szczędzili im bezlitosnych drwin, oraz to, że mały Eiselein na krótki czas zamknął się w sobie i przez kilka tygodni był
uczniem wzorowym. Lecz usunięte książki powoli zostały zastąpione nowymi, kazanie i areszt przecierpiano, również wzorowy uczeń zniknął znowu jak fantasmagoria i tylko chłopięce drwiny utrzymywały się jeszcze przez czas długi.
Nadchodziły lata, w których naturalną koleją rzeczy okazuje się zawsze, czy uczeń ma ochotę i powołanie do studiów wyższych, czy też bardziej wskazane jest pozwolić mu zapomnieć łacińskiej frazy gdzieś w sklepie lub kancelarii. Co się tyczy młodego Eiseleina, nie ulegało wątpliwości, że jego przeznaczeniem było to pierwsze. Jego zeszyty były czyste i wystawiały mu dobre świadectwo, jego wypracowaniem nie brakowało polotu i ognia, podobnie jak i deklamacjom, a w czasie uroczystości ukończenia najwyższej klasy on właśnie, już piętnastolatek, wygłosił samodzielnie ułożoną mowę, podczas której na ustach rektora pojawił się nieznaczny uśmiech, a w ojcowskim oku przysłuchującego się z nabożeństwem kolonialnego kupca zakręciła się łza. Decyzja zapadła, zostanie wysłany do stolicy, do gimnazjum.
Ale przedtem było jeszcze parę tygodni wakacji i w tym czasie Karl Eugen dał
pierwsze świadectwa swego poetyckiego talentu. Odbywały się mianowicie imieniny jednej ze stryjenek, państwo Eiselein też byli zaproszeni, i przy urodzinowej kawie młodzieniec wystąpił z wierszem, którego uroda i długość wprawiły całe uroczyste zgromadzenie w podziw. Ojcu w odpowiedzi na natarczywe pytania smyk odparł, że już od roku, a nawet jeszcze dłużej masami pisze wiersze, i wie już od dawna, iż urodził się po to, by być poetą, i 56
tylko poetą. Zaskoczony papa słuchał tego równie dumny co zdziwiony. Albowiem choć nigdy nie wątpił w nadzwyczajne talenty swego syna, to jednak ten wczesny i śmiały lot młodego orła osobliwie go zaskoczył. Chcąc z jednej strony go nagrodzić, z drugiej zaś może pchnąć na dobre tory, kupił i podarował chłopcu dzieła Theodora Körnera, oprawne w czerwone płótno, oraz równie pięknie wydaną, ale sprzedawaną po obniżonej cenie starszą edycję życiorysu Gottholda Ephraima Lessinga.
Mniej więcej w tym czasie, gdy to wszystko się działo, Karl Eugen, tymczasem już konfirmowany, wyzbył się także całkowicie wyglądu dziecka, pucołowatych policzków i krótkich spodenek, i przeobraził w smukłego, cichego i dobrze ubranego młodzieńca, który dbał o siebie i każdemu, kto ośmielił się, na przykład, traktować go jeszcze jako chłopca i zwrócił się do niego po imieniu, umiał przeciwstawić się ironiczną postawą; jej skuteczności, choć przez niego samego przecenianej, nie dawało się zaprzeczyć. Buty chłopca zawsze lśniły, jego chód był wymierzony, włosy gładkie i zadbane. Stołeczne gimnazjum nie będzie musiało się go wstydzić. Uprzedzając czas, już teraz, podczas wakacji, Karl Eugen wdzierał
się w świat Homera i przeczytał połowę “Odysei", co prawda nie w oryginale, lecz w przekładzie Voßa. Przeczytałby ją do końca, gdyby nie przeszkodził mu oprawny w czerwone płótno Körner.
Czas wakacji dobiegał końca, tym razem nie ku ubolewaniu Karla Eugena, który na podróż do miasta i wstąpienie do gimnazjum wyczekiwał raczej z najradośniejszą niecierpliwością. Podczas gdy w te ostatnie dni pan Eiselein obchodził się ze swym synem ze zdwojoną czułością i troską i już zawczasu doznawał bólu pożegnania doprawionego dumą, matka, cicha i skrzętna, zajęta była zakupami i pakowaniem, praniem i prasowaniem, cerowaniem i czyszczeniem wszystkiego, co niezbędne. W dzień przedostatni gimnazjalista w swoim czarnym surducie od konfirmacji odbył szereg pożegnalnych wizyt u krewnych, kuzynów, kolegów i przyjaciół, przyjmował rady, prezenty i życzenia, uściski dłoni i żartobliwe słowa z układnym uśmiechem, a pierś wypełniały mu uczucia wyruszającego na zaszczytną wojenną służbę porucznika. Mocne postanowienie, by już na pierwsze wakacje przyjechać do domu zmienionym, starszym i bardziej dystyngowanym, nadawało mu przy tym pełną powściągliwości wyższość o subtelnym odcieniu.
A zatem nadeszła chwila pożegnania i odjazdu. Przełożony internatu dla chłopców, w którym Karl Eugen miał zamieszkać, przyjechał po niego ze stolicy. Matka uśmiechnęła się, dała jeszcze kilka dobrych rad i wskazówek, sprawdziła bagaż i rzuciła badawcze spojrzenie na przybyłego. Ten zachowywał się bardzo powściągliwie, bardzo uprzejmie i bardzo dystyngowanie. Ojciec natomiast był smutny, że traci swego ulubieńca, ale jednocześnie 57
również dumny w obliczu wspaniałej kariery i przyszłości, ku jakiej kroczył syn, i uczucia te tak gwałtownie odbijały się w jego rysach, że twarz stała się niebieskawa i wyglądała na niepomiernie wyczerpaną, jakby ów dzielny człowiek miał do odpokutowania najbardziej nieodpowiedzialne wybryki.
— Proszę się nie martwić, szanowny panie, pański syn trafił w dobre ręce —
zapewniał raz po raz uprzejmy pan, a papa Eiselein patrzył na niego tak, jakby słyszał
kondolencje.
Przybysz włożył grzecznie kapelusz, a syn zadygotał cały od ostatniego żarliwego potrząśnięcia ręki. Pociąg się zatrzymał, zajęto w nim miejsca, następnie zagwizdał, pachniał
dymem i olejem, i znowu odjechał, tak szybko, że niemal zniknął już z oczu, gdy Eiselein odszukał swą kolorową chustkę, wyciągnął ją i rozpostarł, żeby pomachać. Okazała chustka trzepotała teraz w powietrzu niczym chorągiewka i ze swym białym i czerwonym wzorem na złotożółtym tle wyglądała tak wesoło i pokrzepiająco, jakby rodzinę Eiselein spotkały dziś same radości. Podczas gdy chłopiec w wagonie nie bez przykrych uczuć wytrzymywał
rozmowę z mężczyzną, którego uprzejmość i uśmiech pozostały, jak się zdaje, na opuszczonym peronie, rodzice wracali powoli, zatopieni w myślach najróżniejszego rodzaju, do miasta i do swego sklepu z artykułami korzennymi.
— Ten przełożony internatu nawet mi się spodobał — powiedziała ona.
— Tak, tak, bardzo miły. Oczywiście — powiedział on.
Ona milczała. W skrytości ducha budowała swe nadzieje bynajmniej nie na uprzejmości przełożonego, lecz na surowości i energii, których cień zdawała się dostrzegać w jego sposobie bycia. I gdy teraz również ona dobyła z siebie westchnienie, to głównie na myśl o ciężkich pieniądzach, jakie od tej pory będzie kosztować ich syn, internat bowiem nie był
tani.
Po wyjeździe chłopca zapanował w domu ogromny spokój, a jednocześnie wstrzymaniu uległo zapoczątkowane niedawno powolne przesuwanie się władzy. Albowiem od czasu historii z Indianami zdarzało się coraz częściej, że pani Eiselein zabierała się do chłopca bardziej po męsku niż jej małżonek i ona broniła rodzicielskiego autorytetu. I tak oto za każdym razem na wadze dotąd nie kwestionowanych władczych kompetencji pana domu z szali jej męża zsuwało się ziarenko po ziarenku, aż wreszcie niepostrzeżenie, ale coraz wyraźniej języczek przechylał się na jej stronę.
Po ośmiu dniach nadszedł pierwszy list ze stolicy. Zawierał przede wszystkim rejestr najpiękniejszych ulic i pomników, jakiś niejasny wywód o języku Homera i prośbę o nieco większe kieszonkowe, bo tyle tu różnych drobiazgów potrzeba, i w szkole, i poza szkołą.
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Matka uważała to za zbędne, ojciec natomiast rozumiał życzenie syna całkowicie i nalegał, by chłopcu, który żył przecież teraz pośród obcych ludzi, nie odmawiała od razu na początku spełnienia pierwszej drobnej prośby. Matka jednak zażądała w zamian, aby Karl Eugen prowadził notatki ze swych wydatków i co miesiąc składał z nich sprawozdanie.
Napisała mu o tym. Gimnazjalista odpowiedział, że niemożliwe jest, by poświęcał swój czas na taką groszową drobiazgowość, nie jest przecież kramarzem. Słowa drobiazgowość i kramarz były podkreślone.
Wówczas mama odpisała krótko i węzłowato bez podkreśleń, że w tej sytuacji syn zadowolić się musi dawną kwotą. Lecz nie doszło do tego, albowiem syneczek zaczął jednak prowadzić staranne zapiski i nie zapominał na czas przedłożyć swych wyliczeń, których treść naturalnie wywoływała nieraz wątpliwości i kiwanie głową.
— Tymi ołówkami i linijkami, które podobno są mu potrzebne, można by napalić w piecu — westchnęła matka.
Westchnęła jeszcze zupełnie inaczej, gdy najbliżej wiosny był do zapłacenia nowy, drogi garnitur, który kosztował dwa razy tyle, ile wydano by na niego w domu. Karl Eugen kazał uszyć go sobie bez pytania i na pełen oburzenia list matki odpowiedział bardzo spokojnie, że ubrania w naszym pomocnym klimacie są raczej rzeczą konieczną i że przecież nie może chodzić goły ani jak włóczęga.
Nie przypominał bynajmniej włóczęgi, gdy wkrótce potem przyjechał na ferie wielkanocne. Nowy, elegancki garnitur uzupełniały wytworny miękki kapelusz, para mankietów i sztywny stojący kołnierzyk. Gdy mama zbeształa go za te wykwintne, drogie rzeczy i zażądała rachunku, nicpoń wzruszył ramionami i zrobił zrezygnowaną minę.
— Cóż ja mogę na to poradzić? — stwierdził z żalem. — Moje stroje są jeszcze dosyć zwyczajne. Ale w internacie jest jeden kolega, który płaci osiemdziesiąt czy dziewięćdziesiąt marek za każdy garnitur. — Tak czy inaczej, młodemu elegantowi udało się przynajmniej ojca oczarować do tego stopnia, że rozmowę na ten temat urwano. Gimnazjalista zachowywał
się wytwornie, gawędził i opowiadał bardzo przyjemnie i przywiózł przyzwoite świadectwo.
Przez sporą część dnia tworzył, lecz w ukryciu i nie pokazując nikomu swego dorobku. Na ulicy pozdrawiał wszystkich znajomych z niemal serdeczną uprzejmością i patrzył na uliczki, domy i ludzi z łaskawie beztroskim zainteresowaniem, zupełnie jak jakiś obcy, którego przypadek na krótki czas przywiódł do staromodnej małej dziury.
Na wielkanocne wakacje przypadł także jego pierwszy osobliwy stan zakochania.
Pewnego dnia jeden ze szkolnych kolegów opowiedział mu, że do jego siostry przyjechała z Karlsruhe szesnastoletnia koleżanka, “mówię ci, niezła i niemożliwie ładna". Od tej chwili 59
Karl Eugen bezustannie zabiegał o to, by doznać rozkoszy ujrzenia jej na własne oczy i już z góry był przygotowany na to, by się w niej zakochać. Miał jednak pecha, bo piękna koleżanka po kilku dniach odjechała, a on nie zdążył jej zobaczyć. Lecz tęsknota już się w nim zbudziła, jego myśli nie odstępowały nieznajomej, tak czy inaczej zakochanie wydawało mu się stanem chwalebnym i pożytecznym dla poety, toteż zakochał się w tej nigdy niewidzianej osobie nie mniej i nie słabiej niż inni chłopcy w swych dziewczętach. Teczka z wierszami przybierała jak alpejski potok wiosną, pękła nareszcie i została zastąpiona większą.
Nie widziałem cię, a jednak cię znam,
Nie znam cię, a jednak cię kocham — itd.
Parę razy nawet popłakał się w czasie pisania. Prawdziwy dramat. Stwierdził to także pan Eiselein, gdy przypadkiem wpadło mu w ręce kilka kartek. Dwóch z nich użył już do zawinięcia salami, ale przy trzeciej zwrócił uwagę na charakter pisma, rozpoznał ex ungue leonem i czytał miłosne wiersze swego syna z narastającym przerażeniem; Karl Eugen bowiem nazywał w nich siebie zatraconym bez ratunku w fatalnej namiętności, wędrowcem w głębokiej dolinie niedoli. Rozmowa dla obu stron była przykra. Ojciec musiał przyznać, że dwa z owych wierszy, wprawdzie w bardzo niepozorny sposób, trafiły już pod strzechy; syn natomiast musiał udawać, że te żarliwe i zroszone łzami dowody namiętności nie były niczym więcej jak stylistycznymi wprawkami. Pani Eiselein nie dowiedziała się o niczym. Gdy zaś poeta otrząsnął się z pierwszego przerażenia, marzył lubo zawstydzony o tym, jak by to było, gdyby jego kiełbasiane wiersze trafiły, na przykład, do jakiejś młodej piękności i znalazły w niej przychylność, a on nie miałby nic przeciwko temu, by przy takim obrocie spraw swe uczucia przenieść na tę właśnie osobę. Ponieważ pozostało to marzeniem, rad był, że wakacje dobiegały końca. Starannie złożył swoją ciężką teczkę i nieco cichszy niż kiedyś wrócił do miasta i szkoły. Jego listy w owym czasie zaczęły przybierać wyborny i niekiedy trudno zrozumiały styl. Czasami dawały też na siebie długo czekać, dopóki nie upomniała się o nie matka.
I znowu Karl Eugen przyjechał na wakacje. Wyrósł, nosił się bardzo elegancko i miał
całkiem dorosłe maniery. Między innymi od razu drugiego dnia zszedł z uśmiechem na dół do sklepu, z rozwagą wyszukał sobie cygaro i zapalił je.
— A od kiedy to palisz? — spytał ojciec.
Karl Eugen był zdziwiony i niemal oburzony, że nie uważano tego za rzecz oczywistą.
Ze swobodą i nonszalancją, gdy ojciec dalej mówił do niego, pozwolił sobie na łyk gorzkiej 60
angielskiej prosto z butelki, wprawiając tegoż w takie zdumienie, że aż zaniemówił. W jego izdebce leżały porozrzucane dzieła Heinricha Heinego i kilka nowoczesnych powieści, zamiast grubej teczki z wierszami przywiózł zeszycik zatytułowany: “Muł. Sztuka K.E.
Eiseleina." Na następnej stronie znajdował się niezwykle długi spis osób.
Wakacje minęły spokojnie i pogodnie. Kolejny rok szkolny jednak przyniósł małą burzę. Nadeszło pismo od przełożonego internatu — w którym stwierdza on, iż chłopak znalazł się na złej drodze, niejednokrotnie oddala się z domu nocą, niedawno znaleziono go w jakiejś knajpie i jest nawet podejrzewany o romans z kelnerką. A gdy przerażeni rodzice, niepocieszeni i bezradni, wciąż jeszcze myśleli o tej okropności, nadszedł liścik od samego syna, niedbale nabazgrany na jakimś świstku: “Do środy muszę mieć 12 marek 50 fenigów.
Jeśli nie możecie mi ich dać, zastrzelę się. Karl Eugen."
A więc to był ten muł. Cała sprawa przebiegła jednak spokojniej, niż myślano. Matka pojechała do stolicy, obliczono knajpiane długi chłopca, on sam dostał się pod surową kontrolę, okazał prawdziwą skruchę i przez pewien czas odznaczał się wzorową skromnością.
Potem powoli znowu zaczął grać wykwintnisia, i od czasu do czasu określał w rozmowach i listach ową złą przygodę jako komiczny i wybaczalny figiel, podobny do dawnej wyprawy do Ameryki.
Im bardziej przybliżał się koniec lat gimnazjalnych, tym częściej i wyraźniej Karl Eugen przypominał o tym, że urodził się poetą, i dlatego nie może podjąć studiów dla chleba.
Historia i filozofia to jedyne przedmioty, jakim warunkowo był w stanie przyznać jakąś wartość. Ale oto po raz pierwszy niewzruszony okazał się ojciec, i choć przeczytał parę wierszy swego syna, upierał się twardo przy tym, aby ten wybrał sobie solidne studia i określony zawód. Kiedy Karl Eugen dostrzegł, że tym razem puka do zamkniętych drzwi, zrobił przychylny manewr i oświadczył gotowość studiowania filologii pod warunkiem, że będzie mógł wstąpić do korporacji studenckiej. I choć do walki włączyła się także matka i mocno się temu przeciwstawiała, chłopak jednak postawił na swoim. Rodzice mieli zatroskane twarze. Interes szedł ostatnio gorzej niż kiedykolwiek, odkąd na każdym rogu otwierano jakiś nowy sklepik, a syn już jako uczeń wyciągnął z nich tyle, że musieli się mocno ograniczać i z zatroskaniem patrzyli w przyszłość.
Pierwszy semestr z czesnym, książkami, korporacją, kursem konnej jazdy i kieszonkowym był karygodnie drogi. Lecz dumni i weseli byli staruszkowie, również surowa matka, gdy student przyjechał na pierwsze wakacje, piękny i silny, pogodny i rycerski, z wąsem i w jeździeckich butach. Wszystkim dziewczętom w mieście mocniej zaczęły bić serca, a towarzystwo obywatelskie, na którego kręglarski wieczór ojciec zabrał go ze sobą, 61
przyjęło go z szacunkiem i gratulowało staremu tak wytwornego potomka. Oczywiście nie oszczędzono mu paru ciężkich westchnień i przykrej, z ociąganiem prowadzonej rozmowy o nadmiernych wydatkach. Ten kosztowny semestr nie mógł się już powtórzyć, interes szedł
kiepsko, a musiało przecież zostać coś także na później. W ogóle w kontaktach z rodzicami, osobistych i listownych, nieszczęsne pieniądze stawały się coraz częściej punktem węzłowym i zasadniczym. Że pan Eiselein mocno się przeliczył, mógł to wkrótce stwierdzić każdy obserwator.
Nie ma chyba czegoś równie boleśnie poruszającego, jak to, kiedy zacny obywatel, który dotychczas zaliczał się do tych zamożniejszych, powoli zaczyna być zmuszany do żałosnego oszczędzania. Przydałby mu się bardzo nowy czarny surdut, ale dalej musiał służyć stary, który dzień za dniem stawał się obrazem całego podupadającego gospodarstwa. Coraz bardziej szarzał, był coraz bardziej wytarty, szwy na ramionach uwydatniały się coraz mocniej jak pogłębiające się zmarszczki, rękawy zaczynały się strzępić, aż wreszcie naszyta na wierzch taśma zatrzymała tymczasem rozkład i jako pierwsza łatanina naruszyła szpecące styl krawieckiej konstrukcji stroju.
Tak do końca źle z Eiseleinem jeszcze nie było, lecz wstępne oznaki upadku wciąż się mnożyły. Jak na swój stan i to miasteczko był dosyć majętny, sklep z powodzeniem wyżywiłby jeszcze kilkoro dzieci, lecz wrastający w coraz bardziej obce i wykwintne warunki syn pożerał wszystko. Nie obeszło się więc bez tego, że teraz częściej przemawiano mu do słuchu i że stosunki między synem i rodzicami z czasem uległy degeneracji w ostrożną, wytrwałą, niemal zażartą, wojnę o pieniądze.
Tymczasem po pierwszym semestrze nastąpił drugi, pomiędzy nimi wakacje o nieprzyjemnej dusznej atmosferze, a wydawanie pieniędzy raczej przybierało na sile, niż słabło. W trzecim semestrze jednak syn doniósł nieoczekiwanie, że wystąpił z korporacji, której trywialne życie nazbyt go odciągało od literackich studiów i wyobcowywało. Kursy konnej jazdy, dedykacje, ustąpiły miejsca solidnym rachunkom księgarskim. A pewnego dnia nadszedł w papierowej opasce najnowszy numer osobliwego czasopisma i zawierał długi wiersz Karla Eugena. Pismo nazywało się “Otchłań", wychodziło dwa razy w miesiącu, kosztowało dwadzieścia marek rocznie i postawiło sobie za zadanie torować drogę ku społeczności znaczącym młodym talentom najnowszego prądu literackiego. Pan Eiselein nie rozumiał ani wiersza syna, ani innych artykułów, cieszył się jednak z tego pierwszego sukcesu i zakładał, że tak wykwintne, posługujące się tłustą czcionką i drogie pismo będzie opłacało przyzwoicie także swych współpracowników. W tym duchu napisał też do studenta, lecz nie otrzymał odpowiedzi.
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Gdy syn przyjechał znowu na kilka tygodni do domu, był znacznie zmieniony.
Zniknęła elegancja stroju, a jej miejsce zajęła po części włóczęgowska, po części artystyczna genialna nonszalancja. Kilka dużych plam na rękawach surduta zdawało się zupełnie mu nie przeszkadzać, jedynie do kolorów i sposobów wiązania swych wielkich, zamaszystych krawatów przykładał jeszcze wagę. Jego kapelusz był czarny i miękki i miał rondo o szerokości znacznie większej, niż nakazywała moda włoska. Zamiast cygar palił teraz pospolite krótkie fajeczki z drewna lub gliny. Jego zachowanie było ironicznie umiarkowane.
Ponieważ także rachunki tym razem były nieco bardziej umiarkowane, rodzice nie widzieli powodu, by ganić syna za tę zmianę, i mieli nadzieję, że będzie jeszcze z niego skromny i sumienny student. A on pilnował się, by marzeń tych nie burzyć i w żadnym wypadku nie zdradzić, jakimi drogami rozeszły się sumy pobierane tytułem czesnego. Gdy raz czy drugi napomknięto o egzaminach czy temu podobnych rzeczach, poważny, melancholijny uśmiech zdobił jego usta, otoczone teraz rosnącą dziko, zaniedbaną brodą. Ale regularnie co dwa tygodnie poczta przynosiła numery “Otchłani", które niejednokrotnie zawierały wiersze studenta. To osobliwe — ten młody człowiek wydawał się na wskroś zdrowy, rozumny i beztroski, wiersze jednak były najczęściej chore, niezrozumiałe i pełne śmiertelnego żalu, jakby rzeczywiście istniała jakaś otchłań, która go pochłonęła. Pozostałe też nie były wiele lepsze, wszystko brzmiało jak upiorne, bełkotliwe skomlenie, którego sens dostępny był
jedynie nielicznym wtajemniczonym. Rozbrzmiewały w nich szumne słowa o świątyniach, samotności, dzikich morzach, cyprysowych gajach, odwiedzanych nieodmiennie przez trwożliwego młodzieńca wśród ciężkich westchnień. Można się było domyślić, że wszystko to miało wymowę symboliczną, lecz supozycja ta niewiele pomagała.
W uniwersyteckim mieście wieczory wolne od tworzenia Karl Eugen spędzał
zazwyczaj w tej samej niewielkiej knajpce w pobliżu ujeżdżalni, gdzie przy winie i grze w kości paru niewypłacalnych studencików opłakiwało swą młodość. Byli to sami genialni młodzieńcy, ludzie, którzy potrafili poruszyć całą salę wykładową pełną karierowiczów, którzy gwizdali na Boga i świat i dawno już wyłudzili od życia parę jego tajemnic. Właśnie dlatego przestali robić cokolwiek poza bezczynnym przesiadywaniem w jednym miejscu, piciem i graniem w kości, o dziesięć fenigów partyjka.
Poeta był na piątym semestrze. I oto kiedyś przyszedł ciężki dzień — wrogowie, kobiety, długi — wrogami byli profesorowie, którym dalsze przebywanie Karla Eugena w murach szkoły wyższej nie wydawało się ani konieczne, ani pożądane. Toteż stojący u wrót otchłani Karl Eugen usiadł przy stole i napisał do pana Georga Eiseleina, kupca kolonialnego z Gerbersau, list:
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“Kochany Ojcze!
W najbliższych dniach — już zacząłem się pakować — przyjadę do Was do domu i zamierzam zostać dłużej. Najwyższy już czas zająć się poważną twórczością, a tu nigdy mi się to nie uda. Zróbcie, proszę, porządek w mojej wakacyjnej izdebce. Czy masz jeszcze u siebie w sklepie lepszą odmianę holenderskiego tytoniu, czy muszę go kupić tutaj? Resztę opowiem na miejscu. Twój syn K.E."
Nigdy jeszcze nie przyszedł od niego list tak łagodny, tak zdecydowany, spokojny i męski. Ojciec był w najwyższym stopniu uradowany, zamówił paczkę tytoniu, którego już nie prowadził, i poprosił panią Eiselein, by przygotowała pokój dla powracającego syna. Zabrano się do szorowania, zdrapywania, przesuwania i trzepania, na nowo obito fotel, umyto okna i powieszono świeże zasłony. Teraz można było sobie na to pozwolić — pełne ulgi głębokie westchnienie przeszło przez udręczone domostwo; oto miał nastąpić kres jego wykrwawiania się dla oddalonego od rodziny syna.
Nadszedł kufer z ubraniami i dwie ciężkie skrzynie książek, a następnego dnia przyjechał sam syn. Stary Eiselein był wzruszony do łez widząc, jak chłopiec stał się cichy i poważny. Karl Eugen z wdzięcznością wprowadził się do przytulnej izdebki, poustawiał
książki i zawiesił fajki oraz obrazy na ścianach, wśród nich portret pewnego poety, którego dzieła dla zwolenników “Otchłani" były swego rodzaju biblią. Było to popiersie wykonane w najbardziej nowoczesnej manierze czarno-białej, najwyraźniej potężnie przesadzone, ukazujące młodego mężczyznę o złych oczach, zatroskanym czole i niespotykanie wyniosłych ustach, w kołnierzyku i krawacie o najmodniejszym fasonie. W tle ze zdziwieniem dało się zauważyć kopię słynnego posągu jeźdźca z pięknej, dzikiej epoki kondotierów, którego chłodny rezon zdawał się być szyderstwem z ukazanego na pierwszym planie nerwowego artysty. Obszerny zbiór książek zawierał kilku autorów greckich i rzymskich, parę gramatyk i słowników z czasów szkolnych, historię filozofii greckiej Zellera i dwa tomy z podręcznej biblioteki filologa klasycznego, wszystko inne to “literatura piękna". Wśród nich były dzieła autorów młodych, którzy jednakże niemało już stworzyli, w okładkach o demonicznie pałających barwach, pokrytych tajemniczą sztuką rysunku przez równie młodych i gorliwych malarzy, a kto nie pojmował języka tychże kolorów i linii, ten mógł odczytać pełnię i głębię treści z tytułów. “Wszechświat. Trylogia" — “Fioletowe noce" — “Misteria duszy" —
“Czternaście tajemnych sakramentów piękna" — oto kilka z nich. Większość dzieł opatrzona była dedykacjami jednego poety dla drugiego, lecz jedno poświęcone zostało wężowi Zaratustry, inne zaś szóstemu kontynentowi. Kilka zwykłych świństewek z “półświatka" i im 64
podobne, które w niewiadomy sposób zabłądziły w te dumne kręgi i których okładki były nie tak piękne, lecz o wiele bardziej jednoznaczne niż pozostałych, płaszczyło się wstydliwie i płochliwie. Częściowo porozcinany Dante opierał się na do końca rozciętym Boccacciu. Kilka tomów zurychczyka Meyera mogło wzbudzać w obserwatorze podejrzenie, że być może dałoby się tu znaleźć więcej dzieł nie żyjących zacnych i skromnych poetów epoki przedmodernistycznej. Okazało się ono jednak nieuzasadnione.
Była pełnia lata i Karl Eugen chodził czasami, z książką w kieszeni, do lasu, by czytać tam w cieniu. Sam las go nie interesował. Radości obcowania z nieskalaną przyrodą, od dawna już niezbyt w nim silnej, oduczył go całkowicie ów poeta-kondotier, a w wysublimowanej szkole Anglika Oskara Wilde'a młodzieniec przyswoił sobie, że sama natura zdolna jest tworzyć jedynie rzeczy przeciętne, w przeciwieństwie do sztuki, której jest zazdrosną przeciwniczką. W domu przez cały czas trzymał się na uboczu w swoim pokoju; tamtejsze otoczenie, a szczególnie sklep ze swymi odgłosami i zapachami, było nazbyt martwe i pospolite. Siedział więc u siebie, palił, pisał i czytał owe książki o osobliwych tytułach i okładkach. Z zamiłowaniem czytał obie książki Oskara Wilde'a, które posiadał.
Były po niemiecku; angielskiego nie znał. Jedną z nich nabył jeszcze jako członek korporacji i kiedyś miał ostry spór z towarzyszem z korporacji, który uważał tę książkę za zwariowaną i jej autora nazywał przez pewien czas “dzikim Oskarem". Nie da się powiedzieć, ile Karl Eugen zawdzięczał temu Anglikowi.
Niewykluczone, że to z powodu tejże lektury jego własna praca nie szła mu najlepiej.
Zamierzał napisać nadzwyczajnie głęboki i subtelny utwór w rodzaju lirycznej prozy, której wzorem były pieśni w Zaratustrze. Lecz ciągłe zajmowanie się książkami tak wyrafinowanymi czyniło go bez przerwy niezdolnym, kradło mu czas i siły, a niekiedy całkowicie zniechęcało, ponieważ miał uczucie, że to, co najbardziej wyszukane i subtelne, dawno już zostało powiedziane przez innych. Pomysłów mu nie brakowało, ale jeden wypowiedział już Nietzsche, inny Dehmel, a trzeci Maeterlinck. Także jego nastroje, jego cierpienia, jego tęsknoty — wszystko dawało się odnaleźć tu i ówdzie w pięknych książkach, wyśpiewane, wydyszane czy wyjąkane. A kiedy na samego siebie pragnął spojrzeć ironicznie, w czym dobrze był wyćwiczony, to i wtedy pojawiał się obraz, który nie raz, i to dobrze, nakreślony — czy to przez Verlaine'a, czy Bierbauma, czy jeszcze kogoś innego — istniał już od dawna. Może powinien był wyciągnąć z tego wniosek, że on nic nowego do powiedzenia nie ma, i dlatego lepiej uczyni, jeśli zaoszczędzi papieru i zajmie się czymś innym.
W tym jednak cały szkopuł. O powrocie do studiów praktycznych nie mogło być mowy, albowiem nigdy nie zostały rozpoczęte. On nigdy nie zaczął studiować. Lodowaty 65
dreszcz przechodził go na myśl o nieuchronnej chwili, w której ta bolesna prawda przestanie być jego tajemnicą. Do tej pory żywił ciągle nadzieję, że pewnego dnia wystąpi nagle przed światem ze “swoim dziełem" i usprawiedliwi w ten sposób przebumelowane lata. Tę nadzieję miał jeszcze i teraz, ale coraz mniej w nią wierzył. Wprawdzie “Otchłań" ciągle drukowała jakieś jego wiersze, ale nic za to nie płaciła, i warunek, że utwory przyjmowane będą jedynie od tych czytelników, którzy przyślą dowód opłaty abonamentu, nie wydawał mu się teraz tak bagatelny jak na początku. Inne pisma, do których się zwracał, nie odpowiadały lub jak najspieszniej odsyłały mu jego wiersze, niekiedy nawet z szyderczymi uwagami.
Gdyby tylko chciał pisać tak, jak ci staroświeccy producenci romansów i im podobni, myślał sobie, wtedy sukces byłby pewny! Ten jednak, kto ofiarował to, co najbardziej własne, osobiste, wewnętrzne, kto swą dumę odciskał w nowych formach, powierzał pieczy kapłańsko czystego, wzniosłego języka, musiał oczywiście zostać męczennikiem ideału. Nie, nawet gdyby miał być nigdy nie nagrodzony sukcesem i sławą, to i tak nie będzie mówił i śpiewał o niczym innym jak o wyszukanych głębokich nastrojach i wizjach, przeżywanych w swych najintymniejszych godzinach.
Pewnego dnia zrodziła się w nim nowa nadzieja. Napisał listy do dwóch poetów, których wielbił najbardziej. Przedstawił w nich, jakim objawieniem były dla niego ich dzieła, wyraził im swe uniżone ubóstwienie i zakończył prośbą o radę w swych poetyckich mękach; załączył też jeden z numerów “Otchłani" i kilka wierszy.
I bardzo proszę, obaj Wielcy odpowiedzieli. Jeden pisał w podniosłym stylu, że sztuka jest wprawdzie męczeństwem, ale to zaszczyt móc dźwigać owo ciężkie brzemię, a to, co dziś nie znajduje uznania, zostanie może docenione w czasach późniejszych i uzyska należną mu sławę. Zachęcał młodego ucznia, by pozostał wierny i nigdy nie zapominał starego ars longa, vita brevis.
Drugi poeta napisał list całkiem zwyczajny. Dziękował pięknie za wspaniałe słowa i odsyłał z powrotem śliczne wierszyki; nawiasem mówiąc, jeśli się nie myli, pan Eiselein wydaje mu się być w tym korzystnym położeniu, jako że będąc amatorem tworzy dla przyjemności i nie zna nędzy tych, którzy zmuszeni są z tego żyć. W tej sytuacji chciałby prosić pana Eiseleina, którego list i wiersze zdradzają tak subtelnego przyjaciela sztuki, o pożyczkę w wysokości dwustu marek, ponieważ akurat obecnie znajduje się w tarapatach.
Trudno sobie wręcz wyobrazić, jak smutne jest życie poety; na przykład za tę tak entuzjastycznie przez pana Eiseleina wynoszoną książkę, “Wszechświat. Trylogia", przez trzy lata od jej ukazania się otrzymał tantiemy w wysokości 24 marek i 75 fenigów i gdyby nie pisywał poza tym sprawozdań sportowych dla codziennej prasy, dawno już by umarł z głodu.
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Zawiedziony Karl Eugen odłożył oba listy na samo dno szuflady. Już wcześniej często wraz z innymi wymyślał na to, że niemiecki naród skazuje swych poetów na cierpienie niedostatku, ale dopiero teraz wejrzał w ich nędzę po raz pierwszy z tak bliska. W swoim życiu nie robił właściwie do tej pory nic innego poza pisaniem wierszy, skąd więc miał
wiedzieć, że większość ludzi — nawet jeśli naprawdę czytała książki — pragnęła czytać o rzeczach ważniejszych niż sny i zmienne nastroje paru marzycieli? Oczywiście, on uważał, że zna życie; a nie wiedział, że żył na jego uboczu na bezpłodnej pustyni i że tam, po drugiej stronie, w prawdziwym życiu, każdy dzień rodził cuda, obok których najbardziej wyrafinowana sztuka symbolistów była błaha i bezbarwna.
Dni upływały mu jeden za drugim na czytaniu, albowiem nic ponadto właściwie nie robił. Lato brązowiało i więdło, wrześniowe deszcze zmywały kurz z drzew, pojawiły się już kolorowe liście, nastały chłodne noce i mgliste poranki. A wraz z opadającymi liśćmi wielkiego klonu wiatr przywiał także pewien list do drzwi sklepu, leżał z pozostałą pocztą na brzegu stołu, pan Eiselein wziął go do kantoru, przeczytał, jeszcze raz przeczytał, odłożył z bezradnym westchnieniem i wreszcie sam zaniósł go na górę do matki. List pochodził od kupca ze stolicy i wyjawiał, że Karl Eugen miał u niego liczne długi, o których ojciec nic nie wiedział.
Rano syn pojawił się w sklepie, by napełnić swój woreczek tytoniem. Zobaczył list na stole i rozpoznał pismo; kusiło go, by go zabrać. Kiedyś jednakże musiało wyjść wszystko na jaw, i wydało mu się, że lepiej będzie przeżyć tę katastrofę teraz, niż nosić w sobie lęk jeszcze dłużej. Siedział więc w swojej izdebce, w każdej chwili oczekiwał wkroczenia rodziców i bał
się, a każda minuta wydawała mu się tak długa jak zimowy semestr. W tej godzinie doznał, przeżył i przecierpiał więcej, niż opisał w swych wierszach, a jego nieskrępowana, pogodna moralność artysty stopiła się w żałosny i udręczony upór. Nikt jednak nie przyszedł. Nastała pora obiadu, po pewnym wahaniu Karl Eugen zdobył się na odwagę i zszedł do jadalni. Zastał
tam jedynie ojca, siedział już przy zupie i nie podnosił głowy. Zupę zabrano, przyniesiono mięso i jarzyny, które jedzono w milczeniu, a Karl Eugen niemal umierał ze strachu i napięcia.
— A gdzie mama? — spytał wreszcie z niepokojem.
— Wyjechała.
— Dokąd?
— Dowiesz się.
Nie pytał więcej. Ale w duchu widział swą drobną, energiczną matkę, przemierzającą uliczki uniwersyteckiego miasta i tropiącą jego oszustwa. Udała się do jego byłego 67
mieszkania, poszła do kupców i gospodarzy, do księgarza i do żyda Werzburgera, i, o Boże, poszła także do profesorów, których wypowiedź przypieczętowała jego los i była równoznaczna z końcem jego kariery.
Biedny wierszokleta wiedział doskonale, jaka to godzina wybiła dla niego. Żeby chociaż ojciec tam pojechał! Ale matka! Ona nie zapomni niczego, przed nią nic się nie ukryje, nawet z powodu zapomnianych i wybaczonych pierwszych semestrów jej oczy rozpalą się krwistoczerwonym płomieniem.
Minęły cztery ciche, trwożliwe, niespokojne dni, pełne zwątpienia i niedowierzania dla ojca oraz napięcia i męki dla syna. Nie rozmawiali ze sobą, choć obaj czuli takie pragnienie. Syn wolał nic nie mówić, dopóki nie wiedział, ile z jego grzechów zostało odkrytych. Ojciec po raz pierwszy był nieprzejednany i głęboko wzburzony, ponieważ z pozorną poprawą Karla Eugena, która teraz okazała się zwykłą komedią, znowu wiązał w skrytości ducha wspaniałe nadzieje.
Piątego dnia pani Eiselein wróciła do domu i teraz nawet najmniejsze skrywane nadzieje, jakie żywili jeszcze stary Eiselein i chłopak, legły w gruzach. Albowiem wiedziała dokładnie nie tylko to, ile jeszcze długów zostawił jej syn, wiedziała również całą resztę. Że ze studiami koniec raz na zawsze i że pieniądze przeznaczone na wszystkie semestry okazały się wyrzucone i stracone. Że oto student z korporacji bynajmniej nie wystąpił, lecz został z niej wyrzucony. Że swój pokój ozdobił japońską tapetą i wszetecznymi obrazami, że miał
stosunki ze złymi kobietami i jednej takiej z teatru kupił broszkę. I wiele innych rzeczy tego rodzaju.
Kiedy wobec skonfundowanego grzesznika i załamanego ojca matka wszystko rzeczowo oraz dobitnie opowiedziała i zrelacjonowała, usiadła wreszcie na krześle, spojrzała przenikliwie na syna i spytała:
— No, co ty na to? Prawda to czy nie?
— Prawda — potwierdził cicho.
— Jesteś łajdakiem czy nie?
— Mamo...
— Tak czy nie?
— Tak — wyszeptał i zrobił się czerwony jak burak.
— Teraz ty, Żorż, możesz z nim porozmawiać — powiedziała do ojca, który w desperacji nie panował już nad swym wzburzeniem. Wszystkie mocne słowa, jakich dotąd oszczędzał kawalerowi, cisnęły się teraz, po czasie, tak gorączkowo, że młody złoczyńca nie 68
poznawał swego ojca, podczas gdy, ku jego zdziwieniu, matka siedziała cicho i robiąc osobliwe miny, obserwowała wybuch, szaleństwo i oddalanie się wielkiego gromu.
— Zostaw nas teraz samych — powiedziała spokojnie do Karla Eugena, gdy ojciec już zamilkł, opadł na fotel i łapczywie chwytał powietrze. Znowu poruszył się języczek u wagi, i od tego dnia mądra, stanowcza kobieta przeniosła punkt ciężkości domowej władzy na swoją stronę. Nie zamieniono na ten temat ani słowa, lecz Eiselein senior nie uczynił teraz dosłownie nic, nie zerknąwszy uprzednio na nią z niemym zapytaniem, a junior domyślił się i pojął, że od tej pory jego odmiana dokonywać się ma i uniewinniać go jedynie wobec matki.
Dlatego podporządkował się jej w milczeniu i czekał bez słowa, kiedy przyjdzie jego kolej, by z nią porozmawiać.
A nastąpiło to niebawem. Niczego mu nie darowano, od indiańskiej wyprawy po japońskie tapety wszystkie jego występki i zdrożności zostały skrupulatnie policzone i zaksięgowane, a rachunek końcowy zamknął się dla niego ogromnym minusem.
Równocześnie matka uważała teraz za wskazane odsłonić przed nim złą sytuację ojcowskiego interesu i majątku, i oczywiście nie omieszkała przy tym wyraźnie zwrócić uwagi, w jak znacznym stopniu on, ich syn, współwinny jest tego upadku.
— Tak oto mają się sprawy — zakończyła wreszcie — a za twoje długi pokutować będziemy jeszcze ze cztery lata. Co teraz począć?
Karl Eugen kilkakrotnie robił taką minę, jakby zamierzał przerwać matce żywy, lecz rzeczowy wywód, został jednak surowo przywołany do porządku. I teraz siedział oto, pobity i zdruzgotany, i miał udzielić odpowiedzi. Z ponurym obliczem podniósł się z miejsca, odsunął
krzesło i rzekł:
— Nie wiem, co powiedzieć, przecież ty mnie nie zrozumiesz. Lepiej będzie, jak odejdę; jeśli osiągnę swój cel, odezwę się, jeśli nie, nie będę pierwszy, który w ten sposób zginie.
I już zbliżał się do drzwi, niemal dumny ze swego nieszczęścia i tragicznego tonu, w jakim wypowiedział te słowa. Matka jednak zawołała go z powrotem.
— Może łaskawie usiądziesz — powiedziała — i zostaniesz, póki nie skończę.
Po cichu znowu zajął miejsce. Matka roześmiała się głośno.
— Czy ty nigdy nie przestaniesz grać tej komedii, ty głupi chłopcze? Gdzie się wybierasz? A masz pieniądze? Przede mną nie musisz niczego udawać, a za odgrywanie zrozpaczonego nie dam ci ani feniga. A może zamierzasz odebrać sobie życie? Ty! O nie, ty tego nie zrobisz, już ja ciebie znam. Niestety Bóg tak chciał, że jesteś naszym dzieckiem, i musimy się postarać, żeby coś jeszcze z ciebie wyrosło. Wyjeżdżać teraz nigdzie nie 69
będziesz, przestań więc grać komedię i mów, co masz do powiedzenia. Czy ja zrozumiem, czy nie zrozumiem, to już moja sprawa. A dlaczegóż to miałabym cię nie rozumieć? Tak wiele znowu się nie nastudiowałeś.
W głębi duszy młodzian był rad, że matka nie pozwoliła mu odejść, i mimo zawstydzenia zaczął nabierać do niej zaufania. Odkaszlnął więc lekko, westchnął i zrobił
kilka wstępnych min, a potem zaczął opowiadać i wyjaśniać, że od dawna chciał być poetą.
Czy mu uwierzy, czy nie, on nauczył się i nastudiował już dosyć, i właśnie jest już bardzo blisko stworzenia swojego pierwszego dzieła. Jeśli teraz miałby z tego zrezygnować, to cały ten piękny czas stracony byłby podwójnie; może mu się poszczęści, i wtedy wszystko zostanie naprawione. Zaczął opowiadać o pisarzach, którzy mają wiejskie posiadłości i podróżują pierwszą klasą; o listach obu symbolistów nie wspomniał ani słowem. Matka przerwała mu i stwierdziła, że powinien być zadowolony, gdyby udało się spłacić jego długi.
Kiedy zatem to dzieło ma być gotowe, jeśli przez wszystkie semestry nie zdołał go skończyć?
Wtedy znowu się ożywił i objaśnił jej, jakiejż to dojrzałości wymaga takie przedsięwzięcie.
“Dojrzałości!", uśmiechnęła się. Ale teraz on już do tego dorósł; jeśli jeszcze tę zimę będzie miał wolną, aby móc pracować, skończy.
— Muszę się nad tym zastanowić — odrzekła — jeden dzień nie robi różnicy.
Porozmawiamy jutro. Ale już dziś zapamiętaj sobie, że nie możesz brać, ile chcesz, wódki i tytoniu ze sklepu.
Gdy młody człowiek znalazł się w swojej izdebce i pomyślał o wszystkim, wydał się sobie wprawdzie żałośnie mały i poniżony, a także zawstydził się niemal w obliczu tych dumnych tytułów na półkach, lecz mimo wszystko rad był, że pozbył się strachu i znowu miał
grunt pod nogami. Wyciągnął gruby zeszyt, w którym znajdowało się kilka pierwszych linijek jego wielkiego poematu. “Dolina bladych dusz", widniało na okładce, tytuł wydawał mu się dobry, maleńkie arcydziełko. To było prawdziwe objawienie, wpadł na pomysł trzy miesiące temu, wracając do domu z jakiegoś samotnego pijaństwa, i od tamtej pory wierzył w swe dzieło i miał uczucie, że to, co najtrudniejsze, rozstrzygające, zostało już zrobione. Również dedykacja była gotowa. Poświęcił ją poecie, który napisał do niego ów list męczeński, była krótka i ładna, mieszanina dumy i pokory, czołobitny, uniżony pokłon przed duchem wybrańca.
Pan Eiselein jeszcze tego samego wieczoru odbył drugą rozmowę z żoną. Zupełnie nie wiedział, co robić, lamentował i przeklinał na zmianę i był tym bardziej bezradny, im energiczniej żona domagała się propozycji.
— Czyli nie wiesz, co robić? — powiedziała na koniec spokojnie.
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Wściekły, zerwał się z miejsca i zaczął biegać po pokoju w tę i z powrotem jak w klatce.
— Do Ameryki go wyślę, to złotko! — wykrzykiwał rozzłoszczony.
— Żeby całkiem zszedł na psy? A czy ty myślisz, że podróż nic nie kosztuje? O nie, ma grzecznie siedzieć tutaj, póki nie odpokutuje swoich figli. Gorszych od niego sprowadzano na dobrą drogę.
— Dobrze, ale jak?
— Jeśli nie masz nic przeciwko temu, zobaczę, co da się zrobić. Potrzeba będzie dużo cierpliwości. Tylko zostaw go mnie!
I na tym stanęło, ponieważ pan domu się nie sprzeciwił. Choć żona nic więcej nie powiedziała, dobrze wyczuwał sens tego układu. “Ty go zmarnowałeś — myślała — a ja go wykuruję, tylko się do tego nie mieszaj."
Następnego dnia przywołała trwożliwie wyczekującego syna do siebie i oznajmiła mu swoje postanowienie.
— Radziliśmy nad tobą razem z papą — powiedziała. — W te twoje poezje tak naprawdę nie wierzę. Żebyś jednak nie mógł powiedzieć, że przeszkodziliśmy twemu szczęściu, jeszcze raz stanie się zadość twojemu życzeniu, ale to naprawdę już po raz ostatni.
Tak więc przez tę zimę możesz tworzyć, ile chcesz. Teraz mamy październik, czyli do wiosny możesz coś napisać. Ale jeśli nic z tego nie wyjdzie, wtedy koniec z bumelowaniem, będziesz musiał wreszcie solidnie się zastanowić i wziąć do jakiejś porządnej pracy. Odpowiada ci to?
Bardzo mu to odpowiadało i nie poskąpił słów wdzięczności. Serce waliło mu z rozkoszy, że od tej pory będzie wiódł życie poety nie w ukryciu, lecz za przyzwoleniem i akceptacją. Zdjęto z niego ciężar strachu i wyrzutów sumienia, znowu oddychał pełną piersią po tak długiej wędrówce po cienkim szklanym podłożu bezprawnej, pozornej egzystencji.
Miał nadzieję na prawdziwy wzlot i cieszył się perspektywą solidnej pracy. Albowiem nikt chyba nie mówi o pracy chętniej niż poeta, artysta i im podobni próżniacy. Radośnie wspiął
się po wąskich schodach do swej izdebki, rzucił się z ulgą na fotel, zapalił fajkę i sięgnął po
“Fioletowe noce", jedną z jego ulubionych książek, w której mrocznych, bezrymowych wierszach zanurzył się z rozkoszą.
“Dolina biednych dusz" tymczasem wciąż jeszcze była grubym zeszytem o białych stronicach. Poeta wystrzegał się najwyraźniej zbezczeszczenia tej cierpliwej, nie zapisanej powierzchni. To było miejsce wyłącznie dla czegoś bezcennego, wyrafinowanego, orszaki bladych dusz powinny odrywać się od niej niczym jesienne obłoki, delikatne i mroczne, na zmianę z głębokimi, pałającymi barwami snami w stylu Gabriela D'Annunzio, który od 71
pewnego czasu odgrywał dla Karla Eugena rolę pośrednika w poznaniu romańskiej kultury.
On sam nigdy jeszcze nie dostąpił szczęścia ujrzenia Italii i oglądania włoskich dzieł sztuki, lecz lektura tego Włocha wychowała go do tego stopnia, że bez trudu potrafił stosować porównania i obrazy w rodzaju: “szlachetny niczym gesty madonny Carla Crivellego" lub
“odważny jak forma boskiego Benvenuto Celliniego" czy “uśmiech o leonardowskiej słodyczy". Tak oto z łatwością mnożył piękno starych i obcych kultur; nadawał swojemu stylowi to żar D'Annunzia, to przekwitłą dojrzałość Huysmansa, to znów marzycielski bajkowy koloryt Maeterlincka lub miękką słodycz Hofmannsthala. Jeszcze trochę czasu, odrobina dojrzałości i musiało z tego powstać coś porywająco pysznego.
Czekał, przeglądał swoje książki, pieścił pusty papier i sposobił się do tego, by blade dusze godnie i uroczyście poprowadzić przez symboliczne krainy snów. Miały mówić o wszystkim, co piękne, odległe i osobliwe, i przywodzić na myśl to wszystko, co w samotne noce rozedrganą duszę estety wzruszało, zachwycało i zasmucało. Ze ścian spoglądały w dół
z wyczekiwaniem i błogosławieństwem szeregi książek, fajki i wizerunek poety z kondotierem. Niekiedy zdawało mu się, że wszystko to były rzeczy, które mogłyby dać się pokonać i nawet prześcignąć. Przeciągał wtedy powoli prawą ręką po włosach, patrzył w zamyśleniu i z uśmiechem przed siebie i roił o cudownych, bogatych, płodnych godzinach, w których pod symbolem bladych dusz ujmie cudowność i bajeczność z królestwa piękna i przeleje ją w szlachetne formy.
Po takich chwilach doznawał zawsze w dwójnasób bolesnego uczucia, gdy w sklepie, gdzie chciał się zaopatrzyć w coś pokrzepiającego, natrafiał na karcące spojrzenie ojca albo, co gorsza, matki i nic nie wskórawszy, odchodził z pustymi rękami, lub gdy pokornymi prośbami i przemowami walczyć musiał o kilka cygar. Ale niemal zawsze potrafił zachować w tym przykrym położeniu miły spokój i pokorę lub też wykorzystać dla zaspokojenia swych potrzeb chwile wyłączone spod kontroli.
Listopad przyniósł jeszcze kilka słonecznych błękitnych dni, a na skraju jodłowych lasów nadal pobłyskiwały czerwone i żółte zarośla. W owym czasie “Otchłań" poczęła wzywać swych czytelników do pospiesznego odnowienia abonamentu, czego skutkiem był
dialog między matką i synem, w którym on był tym przegranym i musiał pogodzić się z faktem, że w przyszłości pozbawiony zostanie pocieszenia w postaci swych wydrukowanych wierszy.
Potem nastał trwający kilka dni rzęsisty deszcz i pewnego ranka na całkiem ogołoconych z liści krzewach w ogrodzie pojawił się pierwszy lekki szron.
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Ledwie poeta go zobaczył, od razu zszedł do piwnicy i przyniósł wiadro węgla oraz pokaźną naręcz drewek. To samo uczynił po południu i powtarzał przez osiem dni dwa razy dziennie, aż wreszcie któregoś wieczoru, gdy w jego piecu trzaskało i huczało, do izdebki weszła pani Eiselein.
— Ty chyba zwariowałeś — powiedziała, wskazując na rozżarzony piec. — Tak to można palić przy dziesięciu stopniach mrozu. Cóż to za studenckie zwyczaje. Czy nie zdajesz sobie sprawy, ile kosztuje węgiel? Tam, na dole, musimy ciężko zapracować na każdy fenig, a ty wypalasz tu od razu cetnary.
Karl Eugen wstał z miejsca i trwożliwie spojrzał na matkę.
— Poza tym przesadne ogrzewanie jest niezdrowe — ciągnęła dalej. — Nie chodzi o to, żebyś marznął, ale nie możesz też spalać trzy razy tyle co inni ludzie. Od jutra na dole będzie czekać na ciebie wiadro i tyle drewna, ile potrzeba. Jeśli nie brak ci rozsądku, musi ci to wystarczyć. Koniec z braniem sobie opału do woli.
Protesty syna były bezskuteczne, pozostał więc nadąsany w swojej izdebce. Przez czternaście dni zadowalał się przyznanym mu przydziałem; ponieważ jednak miał zwyczaj za dużo dorzucać do ognia i długo w nocy siedzieć nad książkami, wkrótce przestał mu on wystarczać. Któregoś ranka, gdy, jak mu się zdawało, cały dom jeszcze spał, dygocząc z zimna wstał z łóżka i przeniknął się do piwnicy, ale ku swemu przerażeniu i niemałemu strapieniu zastał komórkę z węglem zamkniętą. Jeszcze większe było jego zakłopotanie, gdy wchodząc na górę, ujrzał w drzwiach matkę, która życzyła mu miłego poranka.
— Chciałeś się trochę rozruszać?! — wykrzyknęła z uśmiechem. — Słusznie, to zdrowo tak rano wstawać.
— Mamo — powiedział błagalnie — ta odrobina mi nie wystarcza. Dodaj mi kilka szufelek!
— Przykro mi — brzmiała odpowiedź — przykro mi, młody człowieku. Kto nie zarabia, ten musi przynajmniej umieć oszczędzać. Jeśli jednak naprawdę potrzeba ci więcej opału, to znasz przecież drogę do lasu, jako chłopiec nieraz zbierałeś jodłowe szyszki. Jeśli co rano wstaniesz tak wcześnie jak dzisiaj i zamiast do piwnicy pójdziesz do lasu, bez trudu nazbierasz kosz albo i dwa. Biedni ludzie nie palą niczym innym.
Następnego ranka na złość został dłużej w łóżku. W kolejny poranek wstał cicho o świcie, wziął worek i poszedł do lasu. Zbieranie chrustu wydało mu się zajęciem strasznie żmudnym, ale po dobrej godzinie worek był pełen i nim ulice zdążyły się ożywić, przyniósł
go do domu. Od tego dnia chodził tam codziennie, a matka udawała, że niczego nie widzi.
Niebawem poznał w lesie te lepsze rewiry, omijał świerki i młode zagajniki, trzymając się 73
starego jodłowego lasu, gdzie gęsty mech usłany był szyszkami. Przy zbieraniu rozgrzewał
się tak bardzo, że potem wręcz nie musiał palić. Rześkie poranne powietrze jesienne wyraźnie mu służyło i stopniowo zaczął uczyć się znowu, po raz pierwszy od swych dawnych, szkolnych czasów, dostrzegać dzikie życie lasu. Widział słońce wynurzające się z mgły, zwracał uwagę na pogodę, raz wyrwał ze snu zająca, innym razem kuropatwę, a gdy już zabrał się do zbierania szyszek, wkrótce nauczył się rozpoznawać je po kształcie oraz pochodzeniu, nauczył się odróżniać ciemne i żywiczne od lekkich i suchych, te ze srebrnych jodeł od tych z brunatnych. Na początku chował się zawsze, ilekroć widział jakąś kobiecinę, leśniczego czy chłopa, z czasem jednak stawał się coraz mniej trwożliwy i wreszcie, gdy nie dało się inaczej, dźwigał — niechętnie wprawdzie — swój worek na oczach wszystkich.
Nadszedł dzień, jeszcze w listopadzie, w którym Karl Eugen wydał swój ostatni, pozostały jeszcze z wystawnych czasów grosik. Z ociąganiem zwrócił się do matki o skromne kieszonkowe.
— A czy czegoś ci brak? — spytała. — Przecież masz wszystko, co potrzebne.
No tak, właściwie to nie potrzebował niczego, ale tak na wszelki wypadek powinno się mieć kilka groszy w kieszeni.
— Rozumiem — skinęła głową matka. — Na szklaneczkę piwa czy coś w tym rodzaju, prawda? Masz rację. Ale na takie rzeczy niestety nic już nie mam — gdyby ci jednak po pisaniu zostawała, na przykład, godzinka czasu, mógłbyś sobie bez trudu co nieco zarobić.
Za każdy worek jodłowych szyszek, jaki mi przyniesiesz, dam ci pięćdziesiąt fenigów. Albo jeśli jutro rano miałbyś ochotę popakować z ojcem skrzynki, też zarobiłbyś jedną markę.
Zgodził się, i gdy potem za swoje solidnie zarobione pieniądze “Pod Orłem" albo “Pod Gwiazdami" pił kufelek albo grał w kręgle, wszystko smakowało mu lepiej niż na niejednej studenckiej bibce.
Na krótko przed Bożym Narodzeniem spadło trochę śniegu, a zaraz potem zaczęły się mrozy i praca w lesie nagle się skończyła. Poeta wręcz żałował tego codziennego porannego zajęcia; gdy jednak nadeszły święta i przeminęły, nieoczekiwanie poczuł w duszy, jak szybko przepływał czas i jak nieodzowne było posunięcie do przodu pracy nad sztuką. Znoszenie szyszek, pakowanie skrzyń, rąbanie drewna i temu podobne prace zupełnie odciągnęły go ostatnio od pisania.
Kiedy ponownie wziął po przerwie do ręki “Dolinę bladych dusz", już nie tak bardzo podobał mu się tytuł i usiłował znaleźć jakiś inny, nic jednak nie przychodziło mu do głowy.
Chodził przez pewien czas osowiały, częściej niż do tej pory wpadał na piwo czy bilard i wkrótce znowu był bez pieniędzy. Tym razem pomagał w wypisywaniu rachunków 74
noworocznych i przez trzy dni siedział u ojca w kantorze. Dostał za to parę marek, ale jego poemat od tego się nie powiększał. Wręcz przeciwnie, to osobliwe, jak po każdej takiej pracy myśli gdzieś się zapodziewały, zamiast napływać. Kiedy czytał jeszcze raz dedykację z zamiarem zachwycenia się nią, nieoczekiwanie przyszło mu na myśl, że bogaty dyrektor Selbiger nadal zalegał u ojca z opłaceniem rachunków za ostatnie pół roku. Czy godziło się go upomnieć? Przy stole powiedział o tym ojcu, on jednak zdecydowanie wolał jeszcze poczekać.
I coraz częściej Karl Eugen z desperacją stwierdzał, że z każdym krokiem, jaki czynił
w kierunku czynnego życia, oddalał się coraz bardziej od samego poematu. Zmusił się do napisania kilku stron, które go jednak nie zadowoliły. Język był umęczony i sztywny, nie było w nim życia. Ze złością wrzucił więc zeszyt do szuflady i poszedł grać w karty do
“Szczupaka"; przegrał niemało i znowu zaofiarował się na dwa dni do pomocy w sklepie.
Potem szukał pociechy w swych książkach, które w ostatnim czasie zupełnie zaniedbał. I oto zdarzyło się po raz pierwszy, że i one go zawiodły, nie przepełniły go żadnym nastrojem, a nawet wydały mu się niemal nudne. W tym momencie potrzebne mu było takie poetyckie dzieło, które ujęłoby i wyraziło jego obecną niedolę i rozpromieniło blaskiem pocieszenia. Lecz D'Annunzio przyglądał się greckim gemmom i głaskał ramiona pięknych baronowych, Oskar Wilde wąchał egzotyczne kwiaty i analizował swe nerwowe stany, a poeta-kondotier opiewał “godzinę upojenia" i grającego na katarynce chłopca.
Rodziło się w nim cicho pierwsze gorzkie przeczucie, że wszystkie te piękne książki są może właśnie tylko książkami, jedynie luksusem dla szczęśliwych, bogatych i zadowolonych, a z życiem i jego niedolą nie mają nic wspólnego i mieć nie chcą — przy złotych stołach mieszkańcy Olimpu, których nie dosięgał z dołu, z tego ludzkiego zamętu, żaden dźwięk skargi. Byli piękni, gdy upajał się nimi w bujnych, bezczynnych czasach. A teraz, gdy życie wyciągało po niego swe ramiona, milczeli i nie chcieli nic o nim wiedzieć.
Przypomniał mu się poeta “wszechświata", który nie pisał już żadnych trylogii, tylko sprawozdania sportowe dla codziennej gazety. I książkę, którą akurat trzymał w ręce, cisnął
ze złością i smutkiem o ścianę.
W lutym pani Eiselein zadała pierwsze ostrożne pytanie o postępy w pracy poetyckiej.
Karl Eugen wtaczał właśnie beczkę nafty. Wykręcał się od odpowiedzi. A kiedy nie dawała za wygraną i chciała poznać chociaż tytuł, niezadowolony, przesuwając beczkę w tę i z powrotem, wybąkał wreszcie:
— Tytuł ustala się zawsze na końcu. — Zrobił się jednak przy tym czerwony.
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Pod koniec marca matka znowu zapukała do drzwi, podeszła do biurka poety i chciała zobaczyć dzieło.
— Jeszcze nie jest gotowe — powiedział nieprzyjemnym tonem.
— No to jest gotowe w połowie — nie ustępowała. — Nie wyjdę stąd, póki go nie zobaczę. Bądź rozsądny, przecież mnie znasz.
O tak, znał ją dobrze. Mimo to zwlekał jeszcze chwilę, aż wreszcie wyciągnął szufladę i wyjął zeszyt.
— “Dolina bladych dusz!" No proszę, i tytuł też już jest, co prawda komiczny.
Dalej było około dziesięciu zapisanych stron, na których jednak większość tekstu została przekreślona.
— Czy to wszystko? — spytała spokojnie.
— To wszystko... Chciałem...
— Daj spokój. W porządku.
Widząc wykrzywioną bólem twarz syna, kobieta powstrzymała się i dopiero gdy znalazła się na schodach, wybuchnęła głośnym śmiechem.
Gdy później spytała poetę, do kiedy ma nadzieję skończyć swe dzieło, spuścił głowę i wyznał:
— Chyba nigdy.
W kwietniu Karl Eugen przystąpił do interesu swego ojca. W następnym roku jako wolontariusz znalazł się w domu towarowym w innym mieście, skąd powrócił z dobrym świadectwem, a gdy po kilku następnych latach starszy pan zaczął chorować, on sam przejął
sklep, a ojcu pozostawił już tylko korespondencję.
W czasie tym cicho i niepostrzeżenie natura geniusza złuszczyła się z niego niczym skóra węża i okazało się, że pod tą powłoką drzemały nie zatracone dosyć liczne dziedzictwa po ojcu i matce. Umocniwszy się, zaczęły ujawniać się teraz z coraz większą siłą. Podobnie jak wraz z lekturą i tworzeniem zniknął ból świata, tak też wraz z krawatem i manierami geniusza zniknęła fałszywa wyniosłość i próżność zachowania i ten wyrodny owoc spadł
jednak nie tak daleko od jabłoni. Obudzony ze snu łagodnym żądłem codziennej krzątaniny, młodzieniec powoli uzmysłowił sobie, że ta jego rzekoma przedwczesna dojrzałość była raczej niespotykanie długim fikaniem koziołków młodości. Za to tym mocniej trzymał się teraz pracy i swego nowego wcielenia.
Czas mijał, Karl Eugen ożenił się i został ojcem, interes szedł nie najgorzej, i jego długi dawno już zostały spłacone. Niekiedy zdarzało się, że brał do ręki wieczorem którąś z książek z tamtych czasów, przewracał w niej strony, potrząsał w zamyśleniu głową i 76
odstawiał ją na miejsce. Wizerunek poety jednak dalej wisiał na ścianie: młodzieniec w modnym kołnierzyku spoglądał z dumą i pogardą z ram, a za nim niezłomnie siedział
odważny kondotier na swym spiżowym rumaku.
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